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Uwagi w sprawie minimalnego programu
naprawy naszego systemu zaopatrzenia emerytalnego

Problem y zatrudnienia stanowią dziś jedno z naj­
poważniejszych zagadnień naszej polityki społecz­
nej i gospodarczej'. Czynnikiem , który bezpośred­
nio zmobilizował władze stały się redukcje nad­
miernie rozbudowanej administracji. W edług ogło­
szonych inform acji z narady odbytej w dniu 7 m ar­
ca br. w K om isji Zatrudnienia przy C R Z Z  z udzia­
łem przedstawicieli M inisterstwa Pracy i Zarządów  
Głównych związków zawodowych, w roku 1957 
planuje się zwolnienie w całym kraju około 50 ty­
sięcy osób, z czego w samej W arszawie blisko 14 
tysięcy. N ie są to liczby pełne, ale gdyby je nawet 
podwoić, skala zagadnienia, wobec ponad 7 min. 
zatrudnionych w Polsce, nie jest bardzo wielka, 
co oczywiście nie oznacza, że można je bagatelizo­
wać. Zagadnienie jest zresztą szersze i żywe od 
dłuższego czasu; od dawna już publicystyka nasza 
wskazywała na trudności w zapewnieniu pracy ko­
bietom, zgłaszającym się w  urzędach zatrudnienia, 
na brak pracy wśród ludności małych miasteczek, 
wśród niektórych kategorii robotników itd.

Fam a o grożącym bezrobociu w yw ołuje' pewien 
niepokój! wśród robotników i pracowników u m y­
słowych. Przejawiło się to w zanikaniu płynności 
kadr jako zjawiska ongiś masowego i praw ie po­
wszechnego oraz w trosce pracowników o zacho­
wanie posiadanego zatrudnienia. W  miarę jak 
zwiększa się konkurencja o zdobycie miejsca pra­
cy, rodzi się dość typowa w takich przypadkach  
reakcja mężczyzn przeciw zatrudnianiu kobiet, po­
zorowana troską o dom i dzieci, reakcja, której 
ofiarą padają niejednokrotnie pracownice samotne
1 nawet jedyne żyw icielki rodzin. M iędzy innym i, 

tym  tle zrodziły się różne nie przemyślane pro- 
pozycje oddziałania poprzez zasiłki rodzinne na 
Wycofywanie się kobiet z produkcji.

Znacznie łagodniejsza i nieśmiała, choć dość 
szybko nasilająca się jest reakcja przeciw utrzy­
m ywaniu w zatrudnieniu inw alidów  i emerytów  
Pobierających renty. Jak długo pracownicy nie 
uświadamiali sobie rosnących trudności w zdoby- 
C1U zatrudnienia, tak długo załogi przedsiębiorstw
1 instytucji nie tylko nie przejawiały żadnej nie­
chęci wobec swych starych lub niezdolnych do 
Pracy towarzyszy, lecz wręcz przeciwstawiały się 
lch zwalnianiu z zatrudnienia, jako że renty, zwła­
szcza renty ze „starego portfelu“ nie zabezpieczały 
środków utrzymania- Te postawy załóg na ogół sza­
cowane przez kierownictwo przedsiębiorstw i  in- 
s ytucji, ulegają jednak ostatnio zmianie. Wiąże 
S1ę to z rosnącą troską rad robotniczych i  kierow- 
nictwa przedsiębiorstw o obniżenie kosztów pro- 

ukcji, a więc z dążeniem do uwolnienia się od nie­

produkcyjnych obciążeń, oraz z poszukiwaniem  
wolnych miejsc pracy dla osób w pełni sił. N ie  
można odmówić słuszności obu tym przesłankom, 
które wyrażają gospodarczo pożądane dążenia. Na 
tym  tle umacnia się w licznych przedsiębiorstwach 
chęć zwalniania z pracy emerytów i inwalidów, do 
czego dodatkowy bodziec daje to, że w roku bie­
żącym wielu pracujących rencistów, pobierających 
niesławnie niskie renty ze „starego portfelu“ , uzy­
ska prawa do rent na podstawie dekretu o po­
wszechnym zaopatrzeniu emerytalnym, które są na 
ogół wyższe.

Liczne zakłady przesyłają do wydziałów rent 
w ykazy pracowników, którzy pobierają tzw. stare 
renty i  mają 10 lat zatrudnienia po wyzwoleniu, 
z wnioskiem o przeliczenie wysokości rent według 
zasad dekretu. Jak pisze F . W oźniczka'), w ykazy 
niektórych kopalń i huty obejmują po kilkaset 
osób, np. huta Batory nadesłała wykaz obejmujący 
791 osób. Druga fala podobnych wykazów napłynie 
prawdopodobnie po 1 lipca 1957 roku, kiedy to wie­
le jent ze starego portfelu trzeba będzie przeliczyć
7. tytułu 3 lat zatrudnienia po 1 lipca 1954, tj. po 
dacie wejścia w życie dekretu o p.z.e. Można prze­
widywać, że w sumie w roku bieżącym przeliczy  
się około 150 tysięcy rent ze „starego portfelu“ .

Zakłady pracy wiążą z tą akcją nadzieję, że 
wskutek przeliczenia rent zatrudnieni emeryci
i inw alidzi uzyskają podstawowe środki utrzym a­
nia i powstaną w arunki do ich pozbycia się.

Niezależnie od tego w dyskusjach prasowych
i korespondencjach czytelników publikowanych  
przez dzienniki (np. „Życie W arszawy“) powtarza 
się niejednokrotnie postulat, aby np. przy reduk­
cjach w administracji zwalniane były przede 
wszystkim osoby pobierające zaopatrzenia emery­
talne i osoby, które mogłyby otrzymać rentę. Po­
nadto wysuwa się propozycje złagodzenia w arun­
ków przyznawania zaopatrzeń emerytalnych, np. 
obniżenia wieku uprawniającego do renty starczej, 
skrócenia okresu wyczekiwania itp., aby stworzyć 
szersze możliwości „przenoszenia na emeryturę“ .

Te nadzieje i propozycje wymagają starannego 
rozważenia.

Czy można liczyć na to, że renciści, którzy otrzy­
mają renty z dekretu zaczną wycofywać się z za­
trudnienia? C zy  zakłady pracy będą mogły ich 
zwalniać z pracy ze spokojnym sumieniem? Czy  
można oczekiwać, że uzyska się wolne miejsca pra­
cy na skutek stworzenia szerszego dostępu do 
rent?

') A r ty k u ł T .  W oźniczki z a w ie ra ją c y  m iędzy  in n y m i te  
in fo rm a c je  zam ieścim y  w  n a s tę p n y m  n u m erze .



' ZATRUDNIENIE RENCISTÓW

Ju ż  w  o k res ie  d y sk u sji nad  u s ta w ą  z 11.9.1956 
po d k reślan o  konieczność tak iej' n ow elizacji d ek re tu
0 pow szechnym  zao p a trzen iu  em ery ta ln y m  p racow ­
n ik ó w  i ich rodzin , k tó ra  by  sp rzy ja ła  w ycofyw a­
n iu  się  z  czynnej p ra c y  zawodowej! osób, p o b ie ra ­
jących  re n ty . Ś rodk i, k tó re  w ów czas zastosow ano 
by ły  dość połow iczne: podw yższenie r e n t  ze s ta re ­
go p o rtfe lu  d la  ren c is tó w  n iep racu jący ch  do 260 zł, 
w zgl. 180 zł, p rzy z n an ie  n iep racu jący m  renc istom  
z  d e k re tu  d o d a tk ó w , o g ran ic ze n ie  w ysokośc i r e n t  
in w alid ó w  g ru p y  III, k tó rzy  p racu ją . D otychczas 
n ie  w iem y, czy te  śro d k i spow odow ały  w ycofan ie 
się k tó reg o k o lw iek  ren c is ty  z pracy . N ie m a co do 
tego  żadnych  m ateria łów .

W iadom o nato m iast, że p rac u je  30% osób pob ie­
ra ją cy c h  r e n ty  ze s ta rego  p o rtfe lu  i około 60% 
osób p o b ie ra jący ch  r e n ty  z now ego p o rtfe lu  2). Ł ą ­
czna liczba n a d a l p racu jący ch  ren c is tó w  w ynosi co 
n a jm n ie j 335 ty sięcy  osób i je s t k ilk a k ro tn ie  w yż­
sza n iż  o fic ja lne  liczby poszuku jących  za tru d n ien ia
1 zw a ln ian y ch  z ad m in istrac ji. W  W arszaw ie, w  
k tó re j w  ro k u  bieżącym  m a być zw oln ionych  z a d ­
m in is tra c ji 14 tysięcy  osób, p rac u je  ponad  30 ty ­
sięcy ren c is tó w  (p raw ie  20 tys. s ta rego  p o rtfe lu
i b lisko  11 ty sięcy  now ego), z czego około połow a 
w  w iek u  p o n ad  65 la t.

L iczby  te  n ie  m ów ią je d n a k  o tym , czy podw yż­
szenie r e n t  z d n iem  1 lipca 1956 spow odow ało p e ­
w ien  odp ły w  ren c is tó w  z za tru d n ien ia , poniew aż 
d an e  s ta ty sty czn a , z k tó ry ch  w zię te  są pow yższe 
w iadom ości p rze d s taw ia ją  w y n ik i p rze liczen ia w y ­
sokości re n t, dokonanego  z u rzęd u  n a  podstaw ie  
d e k la ra c ji sk ła d an y c h  p rzez  osoby pob ie ra jące  
r e n ty  p rze d  uch w a len iem  dodatków  d la  ren c is tó w  
n iep racu jący ch . W  g ru n c ie  rzeczy  o b raz u ją  one 
s ta n  z a tru d n ie n ia  w śród  ren c is tó w  z czerw ca 1956, 
a w ięc z o k resu  k ied y  jeszcze n ie  było  żad n y ch  
różn ic  w  w ysokości re n t osób p rac u jąc y ch  i n ie ­
p racu jących .

N ie m ożna sądzić, ab y  podw yższenie r e n t  s ta re ­
go p o rtfe lu  do 260 w zgl. 180 zł m iało  u ła tw ić  w  ja ­
k iś  sposób opuszczenie p rac y  p rzez  osoby s ta re  lub  
n iezdo lne do p racy . N ie  m ożna odpow iedzieć ró w ­
n ie ż  s tan o w czo  n a  p y  tan ie , czy mogą-' d z ia łać  w  ty m  
k ie ru n k u  zm ian y  w p ro w a d z a n e  usitaw ą z 11.9.1956, 
a le  c h y b a  n ie w ie lk i ty lk o  m oże być w p ły w  dodait- 
k ó w  d la  n ie p ra c u ją c y c h  n a  decyzję  opuszczen ia  
czy  k o n ty n u o w a n ia  z a tru d n ie n ia  p rzez  osoby , p o ­
b ie ra ją c e  r e n ty  z d e k re tu . W y sta rcz y  p o ró w n a ć  
w yso k o ść  ty c h  r e n t  i kosz tów  u trz y m a n ia . O dpo­
w ied z i je d n a k  b ęd z ie  m o żn a  u d z ie lić  d o p ie ro  po 
p e w n y m  o k re s ie  sy s te m a ty c z n e j o b se rw ac ji, ch o ­
c iaż  i w te d y  o d p o w ied ź  tu  n ie  będz ie  jed n o zn acz­
n a , jeże li n ie  p rz e p ro w a d z i s ię  sp e c ja ln y c h  'badań. 
N aw et bo w iem  w  ty m  p rz y p a d k u , g d y b y  s ię  
s tw ie rd z iło , że p e w ie n  o d se tek  d o tychczas p r a c u ją ­
cy ch  ren c is tó w  o p u śc ił p rac ę , n ie  będz iem y  w ie-, 
dzie li, czy  s ta ło  s ię  ta k  z ich  w ła s n e j in ic ja ty w y , 
czy  te ż  zo s ta li oni z p ra c y  zw oln ien i. W  o k res ie  
u b ie g ły ch  k ilk u n a s tu  m iesięcy  z m ien iły  s ię  dość 
g ru n to w n ie , jeże li n ie  sa m a  sy tu a c ja  w  z a tru d n ie ­
n iu , to  w  k aż d y m  ra z ie  p o g lą d y  n a  tę  sy tu a c ję , co 
m oże s tw a rz a ć  ren c is to m  d o d a tk o w e  tru d n o śc i

’) Zob. in fo rm a c je  o w y n ik a c h  p rz eo czen ia  r e n t  zam ie­
szczone w  Kir • 2/5(7 s tr .  63 1 in ., o raz  n a  o s ta tn ic h  s tro n a c h  
b ieżącego n u m e ru  PU S.

w  u zy sk an iu  lu b  u trz y m a n iu  p racy . E w e n tu a ln ie  
u ja w n io n y  p rzez  s ta ty s ty k ę  m a le ją c y  o d se tek  r e n ­
c is tó w  p ra c u ją c y c h  m oże w ięc  po  p ro s tu  w y ra z ić  
n ie  z m ia n ę  p o s ta w  ren c is tó w , lecz  k ie ro w n ik ó w  
p rz e d s ię b io rs tw  i załóg.

W ysoki odse tek  renc istów  p racu jący ch  n ie  jest 
ob jaw em  zdrow ym . Ś w iadczy  on o n iecelow ym  
gospodarow an iu  fu n d u szam i n a  zaopatrzen ia  em e­
ry ta ln e , do czego p rzyczyn ia ją  się n iew ą tp liw ie  
w ad y  naszego p raw a  em ery ta lnego . Ś w iadczy też
o tym , że n ie  odbyw a się n o rm aln y  proces zw a l­
n ian ia  m iejsc p rac y  p rzez  osoby n iezdo lne  już  do 
na leży tego  w y k o n y w an ia  zaw odu n a  rzecz m ło ­
dzieży. W y n ik a ją  z tego pow ażne  tru d n o śc i w  dzie­
dzin ie  zarów no  zaopatrzen ia  em ery ta ln eg o  ja k  i za­
tru d n ie n ia .

PRZYCZYNY POZOSTAW ANIA RENCISTÓW 
W ZATRUDNIENIU

Co m ożna pow iedzieć o przyczynach  ta k  w yso­
kiego s ta n u  za tru d n ien ia  w śród  renc istów ?

P rzed e  w szystk im  trze b a  stw ierdz ić , że część 
osób po b ie ra jący ch  re n ty  jest w  g ru n c ie  rzeczy  
zdolna do pracy . D otyczy to  na pew no  znacznego 
p ro cen tu  w dów , k tó re  o trzy m ały  re n tę  z ty tu łu  
w ych o w y w an ia  dzieci lu b  p rzek roczen ia  55 ro k u  
życia. D otyczy to  liczne j g ru p y  osób pob ie ra jących  
r e n ty  starcze; w sk azy w ałb y  n a  to  fak t, że w śród  
osób, pob ie ra jących  r e n ty  in w alid zk ie  i s ta rcze  ze 
s ta rego  p o rtfe lu  (dla k tó rego  m am y  już odpow ied­
n ie  dane) i n a d a l p racu jący ch  jest około po łow a 
w  w iek u  p o n ad  65 la t. D otyczy to  ta k że  pow ażne­
go odse tka  osób pob ie ra jących  r e n ty  inw alidzk ie , 
n a  sk u te k  n ie jasności i w ad liw ośc i w  sfo rm u ło w a­
n iu  p rzep isów  p raw n y ch  dotyczących defin ic ji in ­
w a lid z tw a  i w aru n k ó w  p rzy z n aw an ia  ty ch  ren t. 
Z w raca  n a  to szczególną u w ag ę  a r ty k u ł d ra  Ję - 
d raszk i, d ru k o w a n y  w  bieżącym  n u m e rz e  w  r a ­
m ach  d y sk u sji o in w a lid z tw ie 3). P ra w n e  sfo rm u ­
ło w an ia  d efin ic ji in w a lid z tw a  i p ra k ty k a  o rzeczni­
cza w  w ie lu  p rzy p ad k ach  są n a  pew no  niezgodne 
z tym , co lu d z ie  w  Polsce zw yk li u w ażać za in w a ­
lidztw o.

Te osoby tr a k tu ją  re n tę  jako  d o d atek  do w y n a­
g ro d zen ia  i n ie  u w aża ją  okoliczności, k tó re  s tan o ­
w iły  ty tu ł  do o trzy m an ia  re n ty  (w dow ieństw o, 
starość, ogran iczona sp raw ność  u s tro ju ) za w y s ta r­
czający  pow ód do zap rzes tan ia  p racy . Ich  zarobk i 
są zapew ne ta k ie  sam e, ja k  zarobk i ogółu p raco w ­
n ików . M ożna ta k  p rzypuszczać n a  te j podstaw ie, 
że w ysokość a k tu a ln ie  osiąganych  zarobków  ogó­
łu  ren c is tó w  p racu jący ch  ze s ta re g o  p o rtfe lu , n ie  
w y k az u je  ja sk ra w y ch  różn ic  w  p o ró w n a n iu  z w y ­
sokością p łac  p raco w n ik ó w  czynnych  i b lisko  po­
ło w a  z n ic h  z a ra b ia  p o n a d  800 z ł m iesięcznie- 
N ie m a żadnych  podstaw  do p rzy jęcia , że p raco w ­
n icy  ci dobrow oln ie  opuszczą p racę , k tó ra  zapew ­
n ia  im  przecież znacznie w yższy, choćby i sk rom ny , 
dochód n iż re n ta , n a w e t w  ty m  p rzy p ad k u , gdyby  
się ich  postaw iło  p rze d  a lte rn a ty w ą  w yboru : za ro ­
b ek  lu b  ren ta . T ym  b ard z ie j n ie  uczyn ią  tego, je ­
że li ta k ie j a l te rn a ty w y  n ie  m a, bo oznaczałoby to 
zrezygnow an ie  z co n a jm n ie j 2/3 dotychczasow ego 
dochodu.

D ru g ą  g ru p ę  ren c is tó w  p rac u jąc y ch  s tan o w ią  
osoby is to tn ie  n iezdo lne do p racy , często ty lk o  po-

s) Zob. str. 106.
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zorujące pracę i sprawiające sporo kłopotu kierow­
nictwu przedsiębiorstw, radom zakładowym i ro­
botniczym oraz towarzyszom pracy. W śród około 
210 tysięcy pracujących rencistów starego portfelu 
ponad 80 tysięcy przekroczyło 65 lat, a ok. 15 ty­
sięcy m a ponad 75 lat. I oni n ie  w yjdą dobro­
wolnie z zatrudnienia, bo renta nie zapewni im  
podstawy utrzymania. Dotyczy to praw ie wszyst­
kich osób pobierających renty ze starego portfelu. 
W ystarczy powiedżieć, że w starym portfelu spos- 
ród rent ustalonych dla rencistów niepracujących, 
86% rent inw alidzkich nie przekracza 300 zł, zaś 
97% nie przekracza 450 zł; spośród rent dla nie­
pracujących wdów —  95% nie przekracza 200 zł 
a 250 zł —  99 %4). Z  szansą uzyskania renty 
z dekretu przez pracujących „starych“ rencistów  
nie zawsze łączy się perspektyw a znacznej popra­
w y zaopatrzenia, bo niskie i niewystarczające są 
także liczne renty przyznawane na podstawie 
dekretu o p.z.e.; poniżej 300 zł pobiera 20,3% 
inw alidów  i  42% wdów niepracujących; poniżej
450 zł —  49,5% inw alidów  i 66% wdów5).

Z  jednej więc strony przepisy nasze są bardzo 
liberalne, jeżeli idzie o przyznaw anie rent osobom 
m ającym  norm alny dochód z pracy, na co nie 
pozwala sobie w iele krajów  znacznie od nas za­
możniejszych, z drugiej zaś —  renty są tak niskie, 
że nie zabezpieczają m inim um  egzystencji. W  tych  
w arunkach nie jest zbyt trudno uzyskać rentę, 
a praw ie każdy rencista pozostaje nadal w za­
trudnieniu i nie opuszcza go dobrow olnie chyba 
że spadek sił jest tak w ielki, że nie pozwala 
na chodzenie do pracy lub też, że zostanie z pra­
cy zwolniony.

N ie  można w ięc oczekiwać, że uzyska się wolne 
miejsca pracy przez stworzenie szerszego dostępu 
do rent (przez obniżenie granicy w ieku starczego, 
czy złagodzenie innych  warunków). N ie  można też 
oczekiwać, że uzyska się te w olne miejsca przez 
samo postawienie przed osobami pobierającym i 
rentę alternatyw y: albo dalsze pobieranie renty
i  zaprzestanie zatrudnienia albo kontynuow anie  
zatrudnienia i rezygnacja z renty. Wobec takiej 
alternatyw y bowiem, osoby jako  tako zdolne do  
pracy zrezygnują z rent i w ybiorą dalsze zatrud­
nienie, a więc n ie  zw olnią żadnych m iejsc pracy; 
osoby zaś rzeczyw iście niezdolne do pracy, gdyby  
opuściły zatrudnienie, odciążyłyby ty lk o  instytu­
cje i przedsiębiorstwa od pracow ników  zbędnych, 
a więc i w  tym  w ypadku nie uzyskałoby się w ol­
nych miejsc pracy. M ożna naturaln ie założyć, że 
nakłady pracy będą rencistów zw alniały nie oglą­
dając się na ich  dalszy los. Form alnie, z  punktu  
widzenia obowiązujących przepisów prawnych, 
mogą to czynić i dzisiaj —  a jednak trudno im  
tak postępować, bo w  większości takich w ypad­
ków w  miejsce jednego pozornie rozwiązanego pro­
blem u socjalnego, powstaje drugi.

Trzeba zresztą w  związku z tym  zagadnieniem  
Podkreślić, że w brew  poglądom w ypow iadanym  
często dla uspraw iedliw ienia niskiego poziomu na­
szych zaopatrzeń em erytalnych, odsetek pracow ­
ników  pobierających te zaopatrzenia jest w  Polsce 
raczej n iew ielk i w  porównaniu z in nym i krajam i.
1 tak np. na 100 pracujących przypada w  N iem -

4 1 “) Znb. in fo rm a c je  n a  k o ń co w y ch  s tro n a c h  teg o  n u m e ru

czech, zarówno w  N R D  jak i w N R F , 40 rencistów, 
w A u strii praw ie 50, w Czechosłowacji —  36 
w Polsce —  15.

W iąże się to niew ątpliw ie z tym , że w okresie 
okupacji i w ojny wyginęło w ielu starców, inw a­
lidów  i wdów oraz że w  m inionym  dziesięciole­
ciu w  Polsce m ieliśm y siln y  wzrost liczby ubez­
pieczonych, że do grupy ubezpieczonych przybyły  
liczne roczniki m łodzieży, która stopniowo dopiero 
zacznie realizować swoje upraw nienia emerytalne.

Z  powodu jednak tej stosunkowo małej liczeb­
ności rencistów z jednej strony, a dużej liczeb­
ności roczników  m łodzieży wchodzącej w  w iek  
zdolności do pracy z drugiej strony, przedłuża­
nie się zatrudnienia osób starszych i  o  ograni­
czonej zdolności do pracy, jakkolw iek n ie  jest 
bez znaczenia, n ie  ma znaczenia istotnego dla  
możliwości zatrudnienia części młodzieży.

KONIECZNE ŚRODKI ZARADCZE
N ie w ydaje się w  tej sytuacji celowe jakiekol­

w iek dalsze ułatw ianie dostępu do rent w celu 
zwolnienia miejsc pracy, zajm owanych przez 
osoby starsze lub o ograniczonej zdolności do 
Pracy, jak długo nie stworzy się realnych m ożli­
wości wychodzenia z zatrudnienia osób które już 
pobierają renty6). To zaś wymaga głębszych 
zm ian w naszym systemie em erytalnym , jeżeli 
pominąć w  tej chw ili kwestie płac.

Trzeba przede wszystkim  zlikw idow ać problem  
tzw. starego portfelu. P isaliśm y o tym  obszerniej 
w poprzednim  numerze pisma. Koszt przelicze­
nia rent „starych“ według stawek dekretu oblicza 
się na około m iliard  złotych w  roku 1957, przy  
czym z roku na rok potrzebna na ten cel suma 
będzie się szybko zmniejszać. Równocześnie jed­
nak trzeba by podwyższyć niższe renty z dekretu; 
wydaje się, że w zasadzie renta z dekretu, którą  
uznać można za jako tako realne źródło utrzym a­
nia nie pow inna być niższa aniżeli płaca m inim um , 
a więc obecnie 500 zł7).

Ustalając wysokość rent na poziomie m inim um  
egzystencji trzeba też pomyśleć o dodatkach na 
żonę do rent, aby rencista m ógł sprostać potrze­
bom, gdy z renty muszą się utrzym ać 2 osoby.

Na takie podwyższenie rent z dekretu (łącznie 
z w szystkim i rentam i starego portfelu ew. przeli­
czonym i według stawek z dekretu), potrzeba by  
około 2 m ld zł. Zakładając, że pozostałe w arunki 
przyznaw ania i w ypłaty rent nie ulegną zmianie, 
trzeba by około 3 m iliardów  złotych, aby nadać 
realną wartość zaopatrzeniom em erytalnym .

Kw ota ta mogłaby jednak ulec znacznejszej 
redukcji, gdyby się równocześnie dość stanowczo 
wprow adziło do praw a emerytalnego zasadę, że 
nie płaci się rent osobom zarobkującym  lub ma­

*) M oże oczyw iśc ie  zachodz ić  p o trz e b a  u ła tw ie n ia  d o stę p u
do re n ty  z d e k re tu  n ie k tó ry m  osobom  zw oln ionym  o b ecn ie  
w  zw iązk u  z k o m p re s ją  e ta tó w  czy  u zd raw ian iem  s to su n ­
ków  z a tru d n ie n ia  w  p rzed sięb io rs tw a ch . Są to  je d n a k  p rz y ­
p a d k i w y ją tk o w e  i do n ich  n a leża ło b y  zastosow ać a r t .  97
d e k re tu , w ed łu g  k tó reg o  „osobom , k tó re  w sk u te k  szczegól­
n y c h  oko liczności n ie  p o sia d a ją  w a ru n k ó w  w y m ag an y ch
do u z y sk a n ia  p ra w a  do  re n ty  i  n ie  m a ją  n ie zb ęd n y ch  
śro d k ó w  u trz y m a n ia  m oże M in is te r  P ra c y  i O p iek i Spo­
łecznej p rzy zn ać  w y ją tk o w o ' r e n tę “ . W y ją tk o w e sy tu a c je  
n ie  m ogą je d n a k  u zasad n iać  tw o rzen ia  n o rm y  ogó lnej,
chociaż  ta k  się  n ie s te ty  częs to  ro b i p rz y  bu d o w ie  naszego
p ra w a  em ery ta ln eg o .

7) N ależa ło b y  n a tu ra ln ie  p rz y ją ć  zasadę , że r e n ta  n ie  
m oże być  w yższa n iż  za ro b ek . W arto  b y  też  rozw ażyć, czy 
zam ias t g e n e ra ln e j p o d w y żk i n isk ich  r e n t  z d e k re tu , n ie  
b y ło b y  b a rd z ie j celow e u z u p e łn ie n ie  ich  w  raz ie  p o trzeb y  
z fu n d u szó w  pom ocy sp o łecznej.
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jącym  zabezpieczoną w inny sposób podstawę 
utrzym ania. W brew  pozorom, wprowadzenie tej 
zasady z równoczesnym podwyższeniem rent nie 
ograniczy sfery swobody rencistów, przeciwnie  
da im  możność w yboru m iędzy zarobkowaniem  
a rentą, której dotychczas n ie  mają, złagodzi 
ciążący na nich przym us pracy lub nędzy.

Reform ie systemu zaopatrzeń em erytalnych  
w inno towarzyszyć uzupełnienie naszego prawa  
emerytalnego norm ą prawną, która by zapobie­
gała stopniowej dew aluacji rent w przyszłości. 
W artość rent w inna wzrastać w m iarę wzrastania  
płac nom inalnych, w przeciw nym  bowiem w y­
padku z czasem przestają one dawać renciście 
m inim alne zabiezpieczenie i zmuszają go do po­
nownego poszukiwania zatrudnienia, nie mówiąc
o innych ujem nych tego skutkach.

Program  m inim um  więc w zakresie w ym iaru  
zaopatrzeń em erytalnych pow inien zawierać co 
najm niej 5 następujących postulatów:

1) zrównanie rent ze starego portfelu z rentami 
z nowego portfelu, tj. z dekretu o p.z.e.;

2) podwyższenie niższych rent z dekretu,
3) przyznanie dodatku na żonę nie mającą włas­

nych źródeł utrzymania,
4) zabezpieczenie automatycznego podnoszenia 

wysokości wypłacanych rent w miarę wzrostu w y­
sokości zarobków pracowniczych;

5) ograniczenie prawa pobierania renty przez 
osoby zarobkujące.

Podwyższenie rent, zgodnie z tym i dość ogólnie 
powyżej sform ułow anym i propozycjam i otworzy 
dopiero szersze m ożliwości wycofania rencistów  
z produkcji. Zaopatrzenia em erytalne b yłyby na­
dal skromne, ale m ogłyby wreszcie spełniać spo­
łeczne i ekonomiczne funkcje, jakie m ają pełnić.

Propozycje te wymagają oczywiście zbadania 
także od strony m ożliwości pokrycia  zwiększonego 
w ydatku. Po wyjaśnieniach kierow nictw a P artii
i  Rządu na temat aktualnej sytuacji finansowej, 
nie można wysuwać postulatu natychmiastowego  
zrealizowania tych w niosków bez równoczesnego 
wskazania, w  jąk i sposób m ógłby być pokryty  
zwiększony w ydatek bez naruszenia równowagi 
gospodarczej kraju. Pokrycie części tych w ydat­
ków  można by niew ątpliw ie znaleźć w  funduszu 
płac; m am  na m yśli oszczędność na płacach tych  
rencistów, którzy należą do kategorii pracow ni­
ków  „zbędnych“ . Część w ydatku m ogłyby pokryć  
oszczędności spowodowane ew entualnym  zawie­
szeniem rent pracownikom  norm alnie zatrudnio­
nym . N ie  łatwo obliczyć, ile  w ynosiłyby te oszczę­
dności przede w szystkim  dlatego, że za m ało w ie­
m y o rencistach pracujących, o ich  rzeczywistej 
zdolności do pracy i  warunkach, w  jakich żyją. 
N ie chcę też w  ram ach artykułu  publicystyczne­
go rzucać liczb opartych na swobodnych uogól­
nieniach i szacunkach. Pewne jest jednak, że 
oszczędności z tych dwóch źródeł nie wystarczą  
na łączną realizację w ym ienionych wyżej propo­
zycji i że konieczne będzie w  tym  celu zwiększe­
nie funduszu na w ydatki ubezpieczenia.

Reform a powinna nastąpić jak najrychlej, ale  
bez pośpiechu uniemożliw iającego staranne zba­
danie zagadnienia i przeanalizowanie praw dopo­
dobnych skutków  wprow adzonych w  życie zmian. 
R eform a n ie  może się też) dokonać pod sugestią 
chw ili,bo systemu emerytalnego nie tw orzy się na 
najbliższe miesiące czy rok  i  każda decyzja rodzi 
zobowiązania na dziesiątki lat naprzód.

Jerzy Piotrowski

O przywrócenie samodzielności finansowej
u b e z p i e c z e n i o m  s p o ł e c z n y m

G d dłuższego czasu —  zarówno w  'publikacjach, 
jak  i w  kołach naukowców oraz praktyków  ubez­
pieczeniow ych —  toczy się dyskusja na temat sy­
stemu finansowego ubezpieczeń społecznych, 
a zwłaszcza na temat celowości utrzym ania skła­
dek ubezpieczeniowych.

M iędzy innym i w  n r  1/57 czasopisma „Finanse“ 
opublikow any został artyku ł prof. Stefana B o l -  
l a n d a ,  w  którym  autor tw ierdzi, że „Zadania  
państwa socjalistycznego w  zakresie tzw. ubez­
pieczeń społecznych tzn. zasiłków, rent, zaopa­
trzeń itd., jak rów nież w  zakresie należącego 
daw niej dio ubezpieczeń społecznych lecznictwa  
pracowniczego, n ie  są jakim iś 'zadaniami o cha­
rakterze szczególnym i priorytatyw nym , lecz są 
jednym  z zakresów  zaspokajania licznych  i  róż­
norodnych poitrzeb społeczeństwa“ . Dalej autor 
w yw odzi: „W  naszych w arunkach ustrojow ych  
żbędne i  bezcelowe byłolby „opancerzenie“ jed­
nych potrzeb społecznych w  stosunku do innych, 
przez tw orzenie odrębnych funduszów, gw arantu­
jących jaikolby ilch zaspokojenie, gdyż budżet pań­
stwa, oparty o w skaźn ik i narodowego p lanu  go­
spodarczego, daje w  tym  zakresie lepszą i  pew ­
niejszą gw arancję“ .

Prof. St. BoJland w  ¡swoim rozum ow aniu opiera 
się na istniejącej obecnie organizacji systemu f i­
nansowego Państwa (w tym  także ubezpieczeń 
społecznych) i  na założeniu, że w  naszych w arun­
kach ustrojow ych zachowane b y ły  i  są właściwe 
proporcje podziału dochodu narodowego, ustalane 
w  narodow ych planach gospodarczych.

Jest jednak rzeczą dyskusyjną, czy nie należa­
łoby skorygować istniejącej organizacji systemu 
finansowego Państwa oraz czy w skaźniki narodo­
w ych  planów  gospodarczych są najlepszą i  naj­
pełniejszą gwarancją zaspokojenia potrzeb w  za­
kresie  ubezpieczeń społecznych w  naszych, kon­
kretnych  w arunkach ustrojow ych. Przed ustosun­
kow aniem  się do  oibecnego systemu finansowego 
ubezpieczeń społecznych należy rozpatrzyć, jak  
przedstaw ia się w  okresie ubiegłym  zaspokajanie 
potrzeb w  zakresie ubezpieczeń społecznych i  ja ­
kie ibyły tego społeczne skutki.

P ew nym  m iernikiem  charakteryzującym  dość 
w ym ow nie kształtowanie się w  ubiegłym  okresie 
w ydatków  na ubezpieczenia społeczne, jest po­
rów nanie tych  w ydatków  do funduszu płac. Sto­
sunk i tych dw óch w ielkości przedstaw iały się 
w  okresie ubiegłym  następująco:
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Wyszczególnienie
1937 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

W p r o c e n t a c h

1 . fundusz płac
2 . w ydatki na renty i zaopatrzenia
3. w ydatki na zasiłki chorobowe
4. w ydatki na zasiłki rodzinne
5 . ogółem w ydatki na świadczenia pieniężne
6 . ogółem w ydatki na świadczenia pieniężne

bez zasiłków rodzinnych

100,0
4,9
0,6

5.5

5.5

100,0
3,8
0,9

4.7

4.7

100,0
3.6 
0,9 
5,1
9.6

4,5

100,0
3,6
1,3

10,4
15,3

4,9

100,0
3,1
1.4 
8,9

13,4

4.5

100,0
2.5
1.6 
7,5

11,6

4,1

100,0
2.7
1.7
8.3 

12,7

4.4

100,0
2,8
1.7
6.8 

11,3

4,5

100,0
3,0
1.9 
6,6

11,5

4.9

100,0
3.3 
2 ,0  
6,5

11,8

5.3

Przy rozważaniu ¡danych przytoczonej taibeli trzeba 
mieć n a  uwadze, że: a) w ydatki n a  zasiłki rodzinne 
w  iroiku 1948, tj. w  rclku w prow adzenia ubezpieczenia 
rodzinnego, są wskutelk fbratou pełnych rozliczeń niższe 
od faktycznego w ykonania i część iich mieści się 
w  wydattoach 1949 rotfcu, b) w  roku 1952 nastąpiło  
zwiiięfcseenie w ydatków  n a  zasiłki rodzinne m. in. 
również ze względów rozliczeniowych (zmiana syste­
m u rozliczeń, pow odująca ich przyspieszenie), c) w y­
d a tk i na ren ty  w  roku 1937 obejm ują ty lko ren ty  
z ubezpieczenia spoiecanego; w  okresie pow ojennym  
zaś następow ało stopniowe przezimowanie przez insty ­
tuc je  ubezpieczeń społecznych w ypłaty  zaopatrzeń, 
p łatnych poprzednio z funduszów specjalnych (nip. 
prywafcno-prawne zobowiązania rentow e upaństw o­
wionych zakładów  pracy, ren ty  p łatne z  funduszów 
specjalnych bankow ych itid.); w  rdku 1952 nastąpiło 
przejecie przez insty tucje u.bezpieczeń społecznych 
wypłalty w szelkich zaopatrzeń em erytalnych zlikwido­
w anego Państw ow ego Zakładu Em erytalnego; b rak  
danych n ie pozw ala n a  ta k ą  segregację w ydatków  na 
ren ty  i  zaopatrzenia, k tóra um ożliw iłaby podanie 
w skaźników  porównywalnych, d) w  w ydatkach  przed­
w ojennych i  w ojennych na renity ii zaopatrzenia nie 
uwzględniono w ydatków  na kolejow e zaopatrzenia 
em erytalne.

Z  zastrzeżeniami wyżej podanym i, z przytoczo­
nej taibeli w ynikają  następujące ogóilne wnioski:

1. W ydatki na świadczenia pieniężne z ubez­
pieczeń społecznych (bez zasiłków rodzinnych) —  
W stosunku do funduszu płac —  w  okresie powo­
jennym  nie osiągnęły dotąd poziom u z roku  1937.

2. W ydatki na zasiłk i chorobowe w  okresie po­

Z  tabeli tej w ypływ ają  następujące w nioski 
(oczywiście z zastrzeżeniami, o których była mowa 
Wyżej);

1. M im o kilkakrotnej podw yżki remt em erytal­
nych (w latach 1949 i 1953), w prow adzenia spe­
cjalnych zaopatrzeń z „K a rty  G órn ika“ (w roku  
1951) oraz wprowadzenia nowych przepisów o po­
wszechnym zaopatrzeniu emery talnym  (od 1.7.1954) 

stosunek przeciętnej renty do przeciętnego za­
robku w  1955 roku  n ie  osiągnął poziomu >z 1947 
roku. D la  ścisłości należy dodać, że renty z tzw. 
mnowego portfe lu“ kształtowały się w  1955 roku  
Już na poziomie wyższym  niż w  1947 roku i w y­
nosiły w  stosunku do przeciętnego zarobku: prze­
ciętna renta starcza —  32,8%, inw alidzka —  30,3%
i rodzinna —  27,8 %; ten poziom rent z „nowego 
portfelu“ trudno uznać za wystarczający, jeśli się

w ojennym  są wyższe —  w stosunku do funduszu  
płac —  miż w roku  1937 i  w ykazują stałą tenden­
cję wzrostu; jest to w yn ik iem  podwyższenia w y­
sokości zasiłków, rozszerzenia upraw nień ubez­
pieczonych do tych  zasiłków oraz stale wzrastają­
cego w skaźnika absencji chorobowej.

3. W ydatki na renty i  zaopatrzenia emerytalne  
w  okresie pow ojennym  —  w  stosunku do fundu­
szu płac —  są znacznie niższe n iż w  1937 roku
i w  zasadzie w  stosunku do ro ku  1954 w ykazy­
w ały  stałą tendencję spadku; od 1954 roku  obser­
w uje się pew ien wzrost tych w ydatków , wysokość 
ich  jednak odbiega znacznie od poziomu przed- 
wo j ennego.

4. W ydatki na zasiłki rodzinne uległy w  okresie 
1949— 1955 znacznemu zmniejszeniu —  w  stosun­
ku  do funduszu płac —  a m ianow icie z  10,4% 
do 6,6%.

Jeżeli idzie o wydaitiki na renty i  zaopatrzenia  
oraz na zasiłki rodzinne, to ze w zględu na stały  
wzrost zatrudnienia i  ¡wzrost portfelu rent, p rzy­
toczone w yżej w nioski n ie  obrazują w  sposób peł­
n y  faktycznego’ ich  kształtowania się. Uzupełnia­
jące naświetlenie w spom nianych w niosków  da 
porównanie kształtowania się stosunku przecięt­
nej wysokości rent em erytalnych i  zasiłków ro­
dzinnych do przeciętnych zaroibków. Stosunki te 
w  okresie ubiegłym  przedstaw iały się następująco:

zauważy, że przeciętne zarobki powszechnie są 
uznane za niedostateczne; tym  bardziej w ięc n ie­
uzasadnione jest utrzym yw anie na niezm iernie  
nisk im  poziomie rent z tzw. „starego portfelu“ , 
których przeciętna wysokość w  ro ku  1955 wyno­
siła w stosunku do przeciętnego zarobku: renta  
em erytalna ubezpieczonego —  23,2% i  pozost. ro­
dziny —  13,7%.

2. W ydatki na zasiłki rodzinne, w  przeliczeniu  
na 1 ubezpieczonego, w  okresie 1949— 1955 syste­
m atycznie obniżały się i to z 12,0% do 6,5% prze­
ciętnego zarobku; rów nież przeciętny zasiłek na
1 rodzinę w ykazał tendencję stałego spadku —  
z 26,2% do 13,6% przeciętnego zarobku pracow ­
nika; prow adziło to do uprzyw ilejow ania osób sa­
m otnych w  stosunku do osób w ychow ujących  
dzieci, gdyż realne dochody tych  ostatnich zm niej­

Wyszczególnienie
1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

W p r o c e n t a c h

1. Przeć, zarobek 1 zatrudnionego
2. Przeć, renta em erytalna ubezp.
3. ,, ,, ,, rodziny
4. ,, zasiłek rodzinny na 1 ubezpieczonego
5. ,, zasiłek rodzinny na 1 grono rodzinne

100,0
25.9
20.9

100,0
19,8
18,1

100,0
20.6
19,4
12,0
26,2

100,0
18,1
16,1
9,9

22,3

100,0
21,4
15,3
8,5

20,9

100,0
20.5
13.5 
7,6

18,4

100,0
22,0
14,1

6 ,8
16,4

100,0
22,6
13.9 

6,6
15.9

100,0
23,9
14,3
6,5

15,6



szały się w porów naniu z dochodami osób samot­
nych.

Ogólnie więc można stwierdzić, że w zakresie 
rent i zaopatrzeń oraz zasiłków rodzinnych na 
przestrzeni lat 1949— 1955 nie ty lko  nie nastąpiło 
podniesienie poziomu świadczeń, ale obserwuje sdę

W pozycjii „w ydatki ma świadczenia .pieniężne1“ po­
dano ty lko  śwtiiadezetnia w ypłacane przez instytucje 
ubezpieczeń społecznych. W pazycjii „w ydatki pozo­
sta łe“ wykazano: 1) w e wszystkich la tach  — w ydatki 
adlmćffiistraicyijne insty tucji ubezpieczeń społecznych 
oraz w ydatk i n a  ren ty  i zaopatrzenia w ypłacane 
z budżetu M inisterstw a Kolei, 2) w  la tach  1949—1951 
w ydatk i n a  ren ty  i  zaopatrzenia w ypłacane przez b. 
Państw ow y Zakład Em erytalny, 3) w  noku 1955 — 
w ydatki n a  wczasy i leczenie sanatoryjne.

W zrost dochodów ze sk ładek  w  la tach  1948 ii 1949 —• 
iw porów naniu z okresem  poprzednim  — naiitąpdł na 
sku tek  wproiwalcfeeniia ubezpieczenia r  odzinnego z osob­
n ą  składką n a  to  ubezpieczenie. Obniżenie dochodów 
ze sk ładek  w  1951 rek u  wiąże się z wyłączeniem lecz­
n ic tw a z pionu ubezpieczeń społecznych 1 obniżeniem  
w  zw iązku z tym  stopy sikładek. W okresie 1951—1955 
stopa składek nie uległa amiiamie, a różne stosunki 
procentow e dochodów ze składek do funduszu płac 
w ynikają ze zmi&n w  sposobie rozliczeń z płatnikam i 
składek.

Z  danych powyższej tabdli wyniika, że począw­
szy od troku 1950 nadw yżka dochodów nad w ydat­
kam i ubezpieczeń społecznych (nawet z uwzględ­
nieniem  w ydatków , które nie m ają żadnego 
zw iązku ze składkam i ubezpieczeniowymi, np. 
renty i  zaopatrzenia d la  inw alidów  wojennych
i wojskowych, w ydatk i na w czasy itd.) wzrasta 
stale —  w stosunku do funduszu płac. Zatem  
z punktu w idzenia .dochodów ze składek zjawisko  
systematycznego obniżania się poziomu św iad­
czeń nie znajduje absolutnie żadnego uzasadnie­
nia.

! Czym  wobec tego można tłumaczyć z jednej 
strony istnienie poważnych nadw yżek, a z  drugiej 
strony pogarszanie się poziomu świadczeń ubez­
piecz eni,owych.

Stan ten w yn ika ł stąd, że w  om aw ianym  okre­
sie nadw yżki ubezpieczeń społecznych pozostawa­
ły  w całości w  budżecie Państwa i przeznaczanie 
b yły  na finansowanie innych zadań państwowych.

W  św ietle powyższego teza prof. St. Bollanda, 
że „budżet Państwa, oparty o w skaźniki .narodo­
wego planu gospodarczego, daje w  tym  zaikiresie 
lepszą i  pełniejszą gw arancję“ niż „tworzenie od­
rębnych funduszów “ niie znajduje potwierdzenia  
na podstawie prak tyk i okresu ubiegłego.

Dlatego też nie można zgodzić się z generalnym  
w nioskiem  prof. St. Bollanda, że składki ubez­
pieczeniowe są anachronizmem i należałoby je 
„znieść przez scalenie ich z innym i dochodami

nawet obniżenie poziomu tych świadczeń —  
zwłaszcza zasiłków rodzinnych.

Powstaje kwestia, czy to zjawisko znajduje uza­
sadnienie w  świetle dochodów ubezpieczeń spo­
łecznych w om awianym  okresie. Celem w yjaśnie­
n ia tego zagadnienia, podaje się następujące 
dane:

budżetowymi“. Twierdzeniu, temu należy przeciw­
stawić inną tezę, a mianowicie: przywrócić właś­
ciwą treść składkom ubezpieczeniowym.

Obserwujemy w naszym kraju stały wzrost 
przeciętnych zarobków (nominalnych). L iczyć się 
należy z tym, że zjawisko to nie jest przejściowe, 
a będzie występować również w przyszłości. Rów ­
nolegle do wzrosltu płac w zrastały i będą w zra­
stać dochody ubezpieczeń społecznych i w ydatki 
na zasiłk i z ubezpieczenia na wypadek choroby
i  macierzyństw a, które są obliczane w  procentach 
od aktualnych zarobków. Renty i zaopatrzenia 
wprawdzie w momencie ich przyznawania w y­
m ierzane b y ły  od aktualnych 'zarobków, jednakże 
później wysokość ich nie była aktualizowana pro­
porcjonalnie do wzrostu zarobków. W  wyniku, te­
go wzrost nominalnej wysokości rent i zaopatrzeń 
nie nadążał za wzrostem zarobków. O  ile  sytuacja 
polityczno-gospodarcza w okresie planu 6-letniego 
częściowo uzasadniała fakt niepodwyższania w ar­
tości realnej rent, o tyle uznać należy za nieuspra­
w iedliw ione niestosowanie proporcjonalnych pod­
w yżek rent w stosunku do wzrostu przeciętnych  
zarobków (nominalnych).

Na przyszłość należy i można uniknąć tego błę­
du przez przywrócenie właściwej treści składkom  
ubezpieczeniowym —  zwiększone dochody ze 
składek pow inny być przeznaczane na rewizję 
wysokości przyznanych rent. Oczywiście nie 
uchylałoby to konieczności przeprowadzenia za­
sadniczej reform y rentowej, a zwłaszcza likw ida­
cji tzw. „starego portfelu“ , ze względów politycz­
nych, gospodarczych i  społecznych. Rów nież w  za­
kresie zasiłków rodzinnych należałoby na przysz­
łość przyjąć zasadę korygow ania ich  wysokości i  w  
zależności od kształtowania się zarobków i  docho­
dów ze składek. Odnosi się to w  szczególności do 
rodzin wielodzietnych.

Jasne jest, że w pewnych okresach czasu 
świadczenia ubezpieczeniowe mogą z uzasadnio­
nych względów nie nadążać za wzrostem docho­
dów ubezpieczeń społecznych. Okresy takie m u­
szą być jednak traktowane, jako wyjątkowe, 
a po ich upływ ie powinno nastąpić wyrównanie 
różnic. Trzeba przecież pamiętać, że świadczenia 
ubezpieczeniowe mają zastąpić zarobki pracow­
nicze w razie czasowej wzgl. trwałej niezdolności

Wyszczególnieniu
1937 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

W p r o c e n t  a c h

1. fundusz płac 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
2 . dochody ze składek 12,7 12,7 19,8 20,8 19,9 14,9 16,2 15,3 15,6 15,6
3. w ydatki na świadczenia pieniężne 5,5 4,7 9,6 15,3 13,4 11,6 12,7 11,3 11,5 11,8
4. na lecznictwo ubezp. 2,8 2,8 3,1 3,6 3,6
5. ,, pozostałe — — — 2,1 1,7 1,3 0,6 0,4. 0,4 0,8
6 . nadwyżka ( + )  wzgl. niedobór (—) — -- -- ■ —0,2 +  1,2 + 2 ,0 + 2 ,9 + 3 ,6 + 3 ,7 + 3 ,0
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do  p ra c y . N isk ie  św iadczen ia , prócz u je m n y ch  
sk u tk ó w  po lity czn y ch , p o w o d u ją  za b u rzen ia  
w życiu  gospodarczym  i społecznym ; ludzie, k tó ­
rzy  pow inn i u trzy m y w ać  się z re n t, s ta ją  się cię­
ża rem  ro d z in y  w zgl. zm uszeni są do  k o n ty n u o ­
w a n ia  z a tru d n ie n ia . N isk ie  re n ty , to  m iędzy  in ­
n y m i pow ażna p rzeszkoda w  ro zw iązan iu  p ro ­
b lem u z a tru d n ie n ia  osób p o szu k u jący ch  pracy .

Je d n y m  z is to tn y ch  b łędów  o k resu  ubiegłego, 
obecnie szeroko om aw ianych , by ło  m n iem an ie , że 
rea lizac ja  celów  naszego  u s tro ju  n a s tę p u je  w  spo ­
sób au to m aty czn y , pon iew aż dosta teczną  g w aran ­
cją są is tn ie jące  s to su n k i społeczno-ekonom iczne.

Z tego  w łaśn ie  założenia w y n ik a ło  m . in . n e ­
gow an ie  p o trzeb y  is tn ien ia  w y o d ręb n io n y ch  fu n ­
duszów  ubezpieczeniow ych  i dążen ie  do p rz e k re ś ­
len ia  is to tn e j treśc i sk ład ek  ubezpieczeniow ych . 
T ym czasem  p ra k ty k a  w y k aza ła , że rea lizac ja  za­
łożeń u s tro jo w y ch  nie odbyw a się  sam oczynnie, 
a w y m ag a  s tw o rzen ia  całego zespołu  środków , 
u rząd zeń  i no rm  p raw n y ch , g w a ra n tu ją c y c h  re a ­
lizac ję  ty c h  założeń. T ak ą  g w a ra n c ją , zabezpie­
czającą  np . rea ln o ść  św iadczeń  ubezpieczenio­
w ych  i ich  w zrost, m ogą być ty lk o  w y o d ręb n io ­
ne fundusze , tw o rzo n e  ze sk ład ek  ubezpieczenio­
w ych.

W ydaje  się, że p rzep ro w ad zo n a  an a liza  k sz ta ł­
to w an ia  się dochodów  i w y d a tk ó w  ubezpieczeń 
spo łecznych  w  m in ionym  okresie , dosta teczn ie  
u zasad n ia  konieczność w y o d ręb n ien ia  funduszów  
ubezpieczeniow ych , tw orzonych  ze sk ład ek  op ła­

canych  przez za k ła d y  p racy . S k ład k i ubezpiecze­
n iow e n a leży  tra k to w a ć  n ie  ty lk o  ja k o  in s t ru ­
m e n t tw o rzen ia  w yodrębn ionego  fu n d u szu  ubez­
p ieczeniow ego, lecz p rz e d e  w szy s tk im , ja k o  p o ­
ś red n ie  dochody p raę u jąc y ch , p rzeznaczane  n a  
ściśle ok reślone cele.

Ponadto nie należy zapominać, że oprócz funkcji 
redystrybucji, k tórą w  sw ych rozważana,ach k iero­
w ał się  p*rof. S t. Bolland. sk ładki ubezpieczeniowe 
spełniają wzgl. pow inny spełniać szereg innych fu n k ­
cji. M omenty te  były podnoszone w  dyskusji nad  o r­
ganizacją ubezpieczeń społecznych, zamieszczanej 
w  PUS 'nr 2/57, str. 31—41.

K onieczność u trz y m a n ia  sk ład ek  ubezpiecze­
n iow ych , a  w  k o n se k w e n c ji w y o d rę b n ie n ia  fu n ­
duszów  ubezpieczeniow ych , w y m ag a  p o d d an ia  
rew iz ji obecnego sy s tem u  fin an so w eg o  P a ń s tw a  
w  k ie runku , p rzy w ró cen ia  sam odzielności f in a n ­
sow ej ubezpieczeniom  społecznym . Z asad a  je d ­
ności b u d że tu  pań s tw o w eg o  n ie  sto i b y n a jm n ie j 
tem u  n a  przeszkodzie, gdyż g lobalne k w o ty  do­
chodów  i w y d a tk ó w  m og łyby  być re je s tro w a n e  
w  budżecie p aństw ow ym , a ew ent. rez e rw y  b u ­
d że tu  ubezpieczeń  spo łecznych  b y ły b y  o d p ro w a­
dzane do  b u d że tu  P a ń s tw a  jak o  loka ty . P o stu lo ­
w an ie  sam odzielności fin an so w ej ubezpieczeń 
spo łecznych  n ie  oznaczą też  tw o rzen ia  „p a ń stw a  
w  p a ń s tw ie “ , g dyż  P a ń s tw o  sp raw o w ało b y  n a ­
dzór n a d  dz ia ła lnośc ią  ubezpieczeń  spo łecznych, 
a poza ty m  P a ń s tw o  u s ta la ło b y  n o rm y  p raw n e , 
o k reś la ją ce  stopę sk ła d ek  i ro zm ia ry  św iadczeń  
ubezpieczeniow ych.

St. P aw lik i Z. R adzim ow ski

Dalsza dyskusja o pojęciu inwalidztwa
Orzekanie o inwalidztwie a prawo do renty

Zasadnicza zm iana dokonana de­
k retem  o powszechnym  zaopatrzeniu 
em erytalnym  pracow ników  i ich ro ­
dzin w  określeniu inw alidztw a i je ­
go kry teriów  w yw ołała najbardziej 
rozbieżne poglądy na tle w ykładni 
odpowiednich przepisów  dekretu. 
O stre zakręty  w  tej kw estii w ykazu­
je  droga prak tyk i, p rzebyta od w ej­
ścia w  życie dekretu. Nowe pojęcie 
inw alidztw a stanbw i w  naszym  ubez­
pieczeniu tem at, k tóry  oczekuje na 
w yczerpujące opracowanie. Z anali­
zowanie ustaw ow ych przesłanek in ­
w alidztw a ze stanow iska prawnego, 
lekarskiego i społeczno-gospodarcze- 
go przyczyni się do określenia w łaś­
ciwej ich treści, do właściwego sto­
sow ania ich w  p rak tyce oraz w ysnu­
w ania z nich praw idłow ej konkluzji.

Isto tne rozbieżności co do treści 
pojęcia inw alidztw a m ają ujem ny 
w pływ  nie tylko na dotychczasową 
prak tykę, ale także u tru d n ia ją  p rze­
prowadzenie pożądanych zm ian u - 
stawowych. Tym  chyba tłum aczyć 
sobie można zm iany w  kry teriach  
inw alidztw a, w prow adzone ustaw ą z 
11.9.1956, k tórych rac ja  i celowość 
je st bądź n iejasna, bądź wręcz budzi 
zastrzeżenia; np. zastąpienie w  II 
grupie inw alidów  niezdolności do ja ­
kiejkolw iek pracy (oczywiście zarob­
kowej) niezdolnością do jak ie jko l­
w iek pracy zawodowej dało podsta­
wę do poglądu, jakoby do II grupy

należały osoby niezdolne do jak iej­
kolw iek <praey w  s w o i m  zaiwo- 
dizie.

Dnia 25.1. br. m iałem  sposobność 
przysłuchiw ania się inauguracy jne­
m u referatow i Zarządu KIZ na 
konferencji w  M inisterstw ie ¡Pracy 
i Opieki Społecznej, poświęconej 
orzekaniu o inw alidztw ie oraz o 
w skazaniach i przeciwwskazaniach 
dla zatrudniania inwalidów, tudzież 
uwagom  w ypowiedzianym  we 
w stępnej dyskusji ogólnej przez de­
legowanych z terenu  lekarzy człon­
ków  KIZ.

W referacie inauguracyjnym  pod­
kreślono, że lekarze orzekający o in ­
w alidztw ie oraz o przeciw­
w skazaniach co do zatrudniania 
osoby badanej powinni w yłą -  
cz-yć ze sw ojej świadomości, 
tj. z procesu myślowego, p ro ­
wadzącego do w ydania orzeczenia, 
spraw ę ren ty  inw alidzkiej. P rzyzna­
nie lub odmowa ren ty  należy do a d ­
m in istracji ubezpieczeniowej. G łów­
nym  zadaniem  KIZ m a być właści-^ 
w e określenie, jak a  praca ze wzglę­
du na stan  zdrow ia osoby badanej 
jest przeciw w skazana i jak ą  pracę 
i w jakich  w arunkach  może ona w y­
konywać. Isto tnym  zadaniem  KIZ 
m a być opieka nad inw alidam i. W 
zakresie tej opieki w skazania mogą 
być w  danej chwili nierealne, lecz 
nie powinno to być ham ulcem  w o- 
k reślan iu  wskazań. Społeczna pro­

dukcja je s t odpowiedzialna za za­
pew nienie pracy inwalidom  w  w a­
runkach  dla nich' odpowiednich, a 
nie jest rzeczą lekarza określać 
(„prorokować“), czy w skazania są 
w ykonalne względnie kiedy takim i 
się staną. „Dla dobrej idei w arto  jest 
bujać w  obłokach“.

W kw estii ren ty  inw alidzkiej 
przysługującej ew entualnie przy w y­
konyw aniu nadal tej sam ej pracy i 
z tym  sam ym  zarobkiem  pow iedzia­
no, że argum enty  o wyższym docho­
dzie inw alidy w skutek  łączenia za­
robku z ren tą  niż dochód pracow ni­
ka zdrowego, w ykonyw ającego ta ­
ką sam ą pracę za tak ie  sam e w yna­
grodzenie, są ze stanow iska lekar­
skiego „nonsensem “. Inw alida m a 
m niejsze perspektyw y życiowe i za­
robkowe, w ykonuje pracę z w ięk­
szym w ysiłkiem  i często m a w iększe 
potrzeby w  związku ze swoim sta ­
nem  zdrowia.

Zabierający  w  dyskusji ogólnej 
głos lekarze orzekający b. ZUS, m a­
jący d ługoletnie doświadczenie w  o- 
rzecznictw ie lekarskim , podkreślali, 
że strona gospodarcza stanow i punk t 
oparcia dla ocen lekarskich, które 
od niej nie mogą być oderwane, że 
realnym  obecnie skutkiem  orzecze-* 
n ia  o inw alidztw ie jest spraw a ren ­
ty. S praw a właściw ych w skazań jest 
n ie realna  w  tym  sensie, że na za­
trudnienie w szystkich osób o  lupo- 
śtodizionej adołnróci do .pracy w  w a­
runkach odpowiednich do stanu ich 
zdrow ia nie pozwala obecny stan
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produkcji i jej organizacja; poza 
tym  lekarze KIZ m usieliby znać 
wszystkie zakłady pracy na swoim 
terenie, ich techniki; i możliwości 
za trudnien ia osób upośledzonych na 
zdrowiu, a tych wiadom ości nie po­
siadają. W łaściwe w skazania w  kon­
kretnych  przypadkach najlepiej o- 
kreślić mogą lekarze zakładowi od­
powiednich zakładów  pracy.

W skazania zaw arte  w  referacie, 
o tw ierającym  dyskusję reprezen to­
w ały pogląd całkow icie przeciw staw ­
ny temu, z k tó rym  K IZ rozpoczęły 
swoją działalność.

Sądzę, iż błędność pierw otnej in ­
strukcji dla KIZ, wedle k tórej zali­
czenie do grupy inw alidów  było w y­
kluczone p rzy  w ykonyw aniu dotych­
czasowej p racy  bez obniżania za­
robków, je s t dziś ogólnie uznawana. 
In stru k c ja  ta, uniem ożliw iająca le ­
karzom  w ydanie orzeczenia zgodnego 
ze stw ierdzonym  stanem  zdrow ia o- 
soby badanej i przekonaniem  lekar­
skim , w yw ołała niejako „uraz psy­
chiczny“ u lekarzy  KIZ, zwłaszcza 
że w  opinii publicznej u trw aliło  się 
przekonanie, iż odpowiedzialność za 
restryk tyw ne stosowanie przepisów  
dekre tu  ponoszą oni a nie adm ini­
strac ja  ubezpieczeniowa, ktćjra kom i­
sje  zw iązała tak im  przepisem  in ­
strukcji.

Rozum iejąc in tencję Zarządu KIZ, 
k tó ry  broni się przed pow tórzeniem  
się podobnej sy tuacji i p ragnie za­
bezpieczyć swobodę w ypow iadania 
się lekarzy KIZ, zgodnego z wiedzą 
lekarską i przekonaniem  lekarskim
— uważam , że teza re fe ra tu  jest 
rów nie sk ra jn a  i n ie  odpowiada 
względom rzeczowym, k tóre orzecze­
n ia  o inw alidztw ie muszą mieć na 
uwadze, zgodnie z przepisam i de­
kretu .

Rozważenie tych względów je st ce­
lem  niniejszego artykułu .

Zaznaczam, że w  zakresie opieki 
nad  inw alidam i w  zupełności rozu­
miem względy lekarskie, k tó re  ew. 
uzyskiw anie przez inw alidę wyższe-

o go dochodu (zarobków z rentą) od 
dochodu pełnowartościowego p ra ­
cow nika zdrowego n ie  kw alifiku ją 
zasadniczo, jako objaw u niesłuszne­
go społecznie. Jednakże ocenę arg u ­
m entów  przeciwnych, jako „nonsen­
sow nych“, uw ażam  za w ynikającą z 
niedoceniania innych względów, spo­
łecznie niem niej ważnych.

O rgan w ykonaw czy (a takim  są 
KIZ) nie może w ytyczać sobie sam o­
dzielnego k ierunku  działania, lecz 
m usi swoje ustaw ow e zadania w y­
pełniać zgodnie z treścią przepisów  
praw nych, k tóre te  zadania określa­
ją. Ani Zarząd KIZ ani Zarząd Rent 
nie mogą w swej działalności p ro ­
wadzić innej „polityki“, ja k  w yko­
nyw ać obow iązujące ich przepisy, 
k tó re  określa ją  w arunk i i zakres u- 
p raw nień  rentow ych i innych, p rzy­
sługujących inwalidom . O rgana le­
karsk ie  i rentow e nie mogą realizo­
w ać choćby najbardzie j pożądanych 
postulatów , jeśli postu laty  te nie 
mieszczą się w  ram ach  obow iązują­
cego praw a.

Orzeczenie KIZ w spraw ie inw a­
lidztw a przesądza o praw ie do ren ­
ty  uw arunkow anej istnieniem  inw a­
lidztwa. Do badania bowiem przez 
KIZ k ierow ane są tylko te w zasa­
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dzie osoby, u których stwierdzono 
już inne w arunk i upraw niające do 
renty. Osoby, chcące uzyskać orze­
czenie o inw alidztw ie z innych po­
wodów (np. dla zatrudnienia w  spół­
dzielniach inwalidzkich), m ają inne 
drogi uzyskania takiego orzeczenia. 
Pozytyw ne orzeczenie KIZ m a ten  
skutek, że danej osobie w ym ierza 
się ren tę  inw alidzką lub  inną uza­
leżnioną od stw ierdzenia inw alidz­
tw a. Nie może więc być, już z tego 
powodu, słuszne stanowisko, że le ­
karze KIZ powinni wyłączyć ze swo­
je j świadomości kw estię renty. N aj­
m niejsza jednostka adm inistracji 
publicznej pow inna pracow ać ze 
świadomością celu i sku tku  wyko­
nyw anych czynności. Świadomość ta  
nadaje  właściwy i pożądany k ie ru ­
nek działalności każdej jednostk i ad ­
m inistracyjnej. KIZ, k tó ra  swoim o- 
rzeczeniem  decyduje o praw ie do 
renty , n ie  pow inna i nie może ze 
swojej świadomości wyłączyć tak  
doniosłego społecznie celu i sku tku  
swojego orzeczenia. Jak  to w  dys­
kusji podkreślono, w skazania w  o- 
rzeczeniach KIZ co do zm iany p ra ­
cy są n a  ogół stereotypow e („praca 
lekka, n ie  w ym agająca długiego 
chodzenia lub stan ia“, „praca w  po­
mieszczeniu suchym “, „praca spo­
ko jna“, „praca skrócona do 4 go­
dzin“ itp.). Na podstaw ie tak ich  za­
leceń pracow ników  um ysłowych n a ­
leżałoby przew ażnie zatrudnić na po­
łowie etatu , a pracow ników  fizycz­
nych n a  stanow iskach portierów  lub 
tym  podobnych. Tylko w  sporadycz­
nych przypadkach zalecenia KIZ, 
dotyczące zm iany pracy, mogą mieć 
efek t praktyczny. W każdym  n ato ­
m iast przypadku m ają  w pływ  decy­
dujący na przyznanie renty . Nie 
można więc przyw iązyw ać w agi do 
skutków  mało istotnyeh, a n ie  doce­
niać skutków  istotnych. T ak  szeroko 
pojęta odpowiedzialność produkcji 
(a raczej całego społeczeństwa), jak  
ją  sform ułow ał refera t, n ie mieści 
się naw et w  możliwościach naszej 
społecznej gospodarki, m ającej do 
rozw iązania szereg problem ów  czo­
łowych.

P unktem  wyjściowym  tezy re fe ra ­
tu  je s t myśl, że nie powinno być rze­
czą lekarzy decydowanie o rencie, 
rozstrzyganie czy osoiba wykonyrwa- 
jąca dotychczasową pracę z dotych­
czasowym zarobkiem  m a otrzym ać 
ren tę  lub  nie. Lekarze pow inni orze­
kać o tym  tylko, czy może ona tę  
pracę nadal wykonyw ać i ew entual­
nie ja k ą  może wykonywać, jeśli do­
tychczasow a je st ze stanow iska le ­
karskiego przeciw w skazana. O kw e­
stii ren ty  niechaj decydują, poza le­
karzam i, adm inistracja  ubezpiecze­
niow a czy same przepisy praw ne, 
przyznając w danym  przypadku ren ­
tę i w ypłacając ją  albo w strzym u­
jąc jej w ypłatę w całości czy części 
w  zw iązku z rzeczyw istą sy tuacją 
zarobkową danej osoby.

W tym  rozum ow aniu je st sedno 
tej tezy a równocześnie najisto tn ie j­
sza jej rozbieżność z pojęciem  inw a­
lidztw a w edle dekretu.

D r J ę d r a s z k o  i Dr  L e ś ­
n i  e w  i c z podnieśli z m iejsca za­
rzut, że tak i pogląd pozbaw ia orze­
czenie KIZ punk tu  oparcia. Pojęcie 
„inw alidztw a“ jest pojęciem  względ­
nym. Podczas gdy pojęcia rtakie, jak:

„kalectw o“, „ułomność“, „choroba“ 
są pojęciam i ogólnymi, zaw ierający­
mi pew ną treść ogólnie zrozumiałą, 
pojęcie „inw alidy“, tj. osoby niezdol­
nej do czegoś, jest pojęciem  względ­
nym. I tak  inw alidztw o w ojskowe 
oznacza niezdolność do służby w oj­
skowej, inw alidztw o w  system ie 
em erytalnym  oznacza niezdolność do 
pełnienia służby cywilnej (np. kole­
jowej) lub do w ykonyw ania swego 
zawodu. O derw anie inw alidztw a od 
podstaw y jego oceny pozbawia go 
jego właściwej treści. O derw anie ta ­
kie byłoby możliwe tylko pod w a­
runkiem , że sam tylko stan  zdrowia 
osoby badanej stanow iłby podsta­
wę i m iernik  oceny inw alidztwa, a 
ren ta  stanow iłaby odpowiednią re ­
kom pensatę (odszkodowanie) z ty ­
tu łu  stw ierdzonej ułomności, k a ­
lectw a lub schorzenia.

Dla dalszych rozw ażań celowe jest 
uświadom ienie sobie w  najisto tn ie j­
szych punktach  różnic między po­
jęciem  inw alidztw a z dek re tu  a po­
jęciem  inw alidztwa, jak ie zaw ierały 
uchylone dekretem  system y ubez­
pieczenia rentowego.

Czysto biologiczne pojęcie inw a­
lidztw a m ieliśm y ty lko  w  ubezpie­
czeniu wypadkowym . Inw alidztw o 
w  tym  ubezpieczeniu było bezpo­
średnią funkcją stopnia naruszenia 
ustro ju  przez w ypadek w  zatrudn ie­
niu. Np. pracownik, k tó ry  u tracił 
kończynę dolną w  podudziu i był z 
tego powodu 60% inw alidą, był nim  
w rozum ieniu n ie  tylko lekarskim , 
ale i praw nym . S y tuac ja zarobkowa 
pracow nika nie m iała żadnego w pły­
w u na ocenę inw alidztw a ani na p ra ­
wo do ren ty  w ypadkow ej. P odkreś­
lić jednak  należy, że inw alidztw o z 
w ypadku w  zatrudn ien iu  w yrażało 
ogólną niezdolność zarobkową, a nie 
zawodową. Do niezdolności zawodo­
wej m iara proporcjonalna do stop­
nia upośledzenia ustro ju , nie m ogła­
by być zastosowana. In n e  są skutki 
w  zakresie zdolności do w ykonyw a­
nia zawodu u tra ty  kończyny dolnej 
u księgowego, inne u górnika itp.

W ubezpieczeniu em erytalnym  ro ­
botników  obowiązywało pojęcie in ­
w alidztw a biologiczno-ekonomiczne- 
go. W arunkiem  uznania inw alidz­
tw a było: 1) naruszenie spraw ­
ności organizm u w tak im  stopniu 
(przyczyna biologiczna), że powodo­
wało ono 2) niezdolność zarobie­
n ia w łasną pracą 1/3 względnie 
1/2 zarobku osób o podobnych kw a­
lifikacjach zawodowych (skutek eko­
nomiczny). W edle tego pojęcia ni<? 
był inw alidą pracow nik z poprzed­
niego przykładu, k tóry  u trac ił koń­
czynę dolną w  podudziu, jeśli (po 
zakończeniu leczenia i przystosow a- 
niu się do posługiw ania się protezą) 
był np. intro ligatorem  lub zegar­
m istrzem . Mógł bowiem  pracą, wy- ( 
m agającą niedużego w ysiłku fizycz­
nego, ograniczoną do grupy mięśni 
kończyn górnych, a odpow iadającą 
posiadanym  kw alifikacjom  zawodo­
wym, osiągnąć 1/3 zarobku osób 
zdrowych o podobnych kw alifika­
cjach zawodowych.

W ubezpieczeniu em erytalnym  
pracowników  um ysłowych dla uzna­
nia inw alidztw a w ym agane było o- 
bniżenie się zdolności do w ykony­
w ania zawodu o więcej niż 50%; i 
tu  nie stosowano więc pojęcia in ­



w alidztw a czysto biologicznego. Oce­
na wpływ u schorzenia czy kalectw a 
na obniżenie zdolności zawodowej 
w w ym aganym  stopniu w ym agała 
uw zględnienia w szystkich istotnych 
okoliczności faktycznych danego 
przypadku, będących wyrazem  zdol­
ności zawodowej. S y tuację zarobko­
w ą inw alidy pracującego uw zględ­
niał przepis szczególny, który zaw ie­
szał praw o inw alidy do pobierania 
ren ty  w całości, gdy zarobek wyno­
sił ty le  co podstaw a w ym iaru ren ty  
lub  więcej, a redukow ał ją  odpo­
wiednio, gdy ren ta  z zarobkiem  p rze­
kraczała podstaw ę w ym iaru.

Rozważmy z kolei elem enty decy­
dujące o zaliczeniu pracow nika do 
III  grupy inw alidów  w  myśl dekre­
tu  , jako najbardziej zbliżonej do in ­
w alidztw a z ubezpieczenia em ery tal­
nego pracow ników  umysłowych.

Wobec przejęcia z nieistotnym i 
różnicam i pojęcia inw alidztw a z p ra ­
wa radzieckiego (w okresie do 1.7. 
1956), pomogą określić istotę tego 
pojęcia zaw arte  w  podręczniku dla 
lekarzy radzieckich pt. „W raczebno 
T rudow aja E kspertiza“ (str. 16—29) 
wskazówki, jak  rozum iane były w 
ubezpieczeniu radzieckim  k ry teria  
decydujące o zaliczeniu do grup in ­
w alidztw a. Ze w skazów ek tych w y­
nika, że:

1) stan  zdolności do pracy ocenia­
ny jest nie tylko na podstaw ie czyn­
ników lekarskich, lecz i społecznych, 
przede w szystkim  w arunków  pracy i 
charak te ru  zawodu chorego, z w yni­
kającym i stąd  w ym aganiam i staw ia­
nym i organizmowi,

2) kom isja m a mieć na uwadze, że 
przyznanie ren ty  je st uzasadnione w 
przypadku całkow itej lub  częściowej 
u tra ty  zarobku i dlatego uzasadnio­
ne je s t zaliczanie do inw alidów  III 
grupy tylko osób ze schorzeniam i 
chronicznymi, k tórym  tow arzyszą 
objaw y funkcjonalnych zakłóceń u- 
stroju, w ym agające przeniesienia do 
innej pracy o obniżonych kw alifi­
kacjach prowadzących do obniżenia 
zarobków,

3) kontynuow anie pracy n iew łaś­
ciwej, bez względu na bezw arunko­
we przeciw w skazania podyktow ane 
groźną prognozą kliniczną, nie może 
Uzasadniać zm iany zaliczenia osoby, 
zaliczonej do II grupy.

Z powyższych wskazów ek wynika, 
że kom isja lekarska nie jest w praw ­
dzie zw iązana przy zaliczaniu do 
grup inw alidztw a okolicznością, czy 
faktycznie nastąp iły  zm iany w  w y­
konyw anej pracy i obniżenie zarob­
ków (co następuje z reguły dopiero 
Po zaliczeniu badanego pracow nika 
przez komisję), lecz obow iązana jest 
do uw zględniania stanu schorzenia 
pracow nika i konkretnych w aru n ­
ków pracy w  jego zawodzie, m ając 
na uwadze, że ren ta  pow inna stano­
wić rekom pensatę utraconego za­
robku lub  jego części.

K onstrukcja inw alidztw a wedle 
dekretu  w  brzm ieniu sprzed 1.7.56 
opiera się na:

1) stw ierdzeniu:
a) że osoba badana nie w ykonyw a 

pracy w  swoim zawodzie w  n o r­
m alnym  zakresie i w  norm alnych 
w arunkach, lecz w ykonyw a ją  w 
ograniczonym  zakresie albo w y­
konyw a pracę w  innym  zawodzie 
z obniżeniem  kw alifikacji — w
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obu przypadkach z tego powodu, 
iż załócenie funkcji ustro ju  un ie­
możliwia w ykonyw anie pracy za­
wodowej w  norm alnym  zakresie 
i w arunkach, bądź

b) że osoba badana w praw dzie w y­
konyw a tak ą  pracę, lecz z powyż­
szej przyczyny zachodzi koniecz-®  
ność ograniczenia zakresu wyko­
nyw anej pracy lub  zm iany jej na 
pracę w innym  zawodzie z obni­
żeniem  kw alifikacji, tj. dokona­
n ia zm iany prowadzącej z reguły 
do obniżenia zarobków,

2) obowiązku z jednej strony o r­
ganu rentow ego i organów  za tru d ­
nienia do skierow ania pracow nika 
w  m yśl orzeczenia kom isji le k a r­
skiej do pracy odpow iadającej jego 
spraw ności fizycznej i kw alifikacjom  
zawodowym i z drugiej strony obo­
wiązku pracow nika przyjęcia tak ie­
go zatrudnienia pod sankcją w strzy ­
m ania ren ty  inw alidzkiej I II  grupy 
i niemożności zaliczenia do w yż­
szej grupy inw alidzkiej w razie po­
gorszenia się stanu zdrow ia (art. 41).

Faktyczne uzgodnienie sytuacji 
zarobkowej pracow nika, odpow iada­
jącego w arunkom  zaliczenia do III 
grupy inw alidztw a, ze stanem  sp ra ­
wności, określonym  przez kom isję 
lekarską, następuje przez skierow a­
nie pracow nika do odpowiedniej 
pracy. Uzależnienie zaliczenia do 
III  grupy od faktycznego obniżenia 
zarobków  w innej drodze (niejako 
w łasnym  przem ysłem  pracownika), 
przew idziane w  in strukc ji z 15.12.
1955, w praw dzie w zakresie znacz­
nie ograniczonym  w  porów naniu  z 
poprzednią, n ie  m iało oparcia w  de­
krecie z 25.6.1954.

U staw a z 11.9.1956 zm ieniła czę­
ściowo pierw otną, społecznie n a j­
bardziej korzystną dla p racow ni­
ków, ale w  naszych w arunkach  n ie­
realną, konstrukcję harm onizow a­
n ia  sytuacji zarobkowej pracow ni­
k a  ze stanem  spraw ności jego or­
ganizm u przez kierow anie go do od­
pow iedniej pracy. K orek tu rę  u p ra ­
w nień do należnej ren ty  ze wzglę­
du na osiągany przez rencistę zaro­
bek w prow adziła ustaw a w postaci 
zm niejszenia ren ty  (do 50%) d la  in ­
w alidów  III grupy z przyczyn ogól­
nych, jeżeli dochód z pracy lub  z 
innych źródeł łącznie z ren tą  prze­
kracza podstaw ę w ym iaru  ren ty  
(art. 39 ust. 3).

K w estia podniesienia re n t do w y­
sokości m ającej stanow ić podstaw ę 
egzystencji, zrów nania pod tym  
względem tzw. re n t sta rych  oraz 
inne problem y gospodarcze, w iążą­
ce się ze spraw ą polityki rentow ej, 
spow odują najpraw dopodobniej da l­
sze zm iany ustaw owe, k tó re  rozsze­
rzą zakres w pływ u sy tuacji zarob­
kowej osób upraw nionych do ren t 
n a  zawieszenie w ypłaty  renty.

W w arunkach  gospodarczych, w 
których przysłow iow y bochenek 
chleba w ystarcza n a  skąpe obdzie­
lenie nim  pracow ników  o pełnej 
w ydajności pracy, trudno  uznać za 
słuszne tak ie  pojm ow anie funkcji 
ren ty , w edług którego n ie  m a ona 
rekom pensow ać utraconego zarob­
ku  lub jego części, lecz m a stano­
wić odszkodowanie za istniejące 
schorzenie, niezależnie od tego, czy

w skutek tego dana osoba u trac iła  
zarobek lub jego część, czy też nie 
u traciła . T rudno dopatrzyć się rac ji 
społecznej w  przyznaniu  ren ty  in ­
w alidzkiej osobie, k tórej spraw ność 
ustro ju  uległa upośledzeniu, lecz 
osiąga ona norm alne w swoim za­
wodzie zarobki, często dzięki tem u, 
że znaczną część je j zadań {żwłasz- 
cza przy  częstych absencjach w  p ra ­
cy) w ypełn iają  współpracownicy, 
k tórzy  osiągają dochód niższy, bo 
nie m ają  poza p racą  renty.

Zagadnienie to  może być rac jonal­
nie i konsekw entnie rozw iązane 
przy  w łaściw ej wysokości renty.

Niezależnie jednak  od tego, jak  
przedstaw ia się ono w obow iązują­
cym stan ie p raw nym  (czy ren ta  
przysługuje w razie u tra ty  zarobku 
lub jego części, czy ulega w strzym a­
n iu  w  całości lub części, ze w zglę­
du na rzeczyw istą sy tuację zarobko­
wą), zadaniem  komisja lekarskiej 
je s t w ydaw anie orzeczeń słusznych 
ze stanow iska obow iązujących k ry ­
teriów .

S łuszną będzie ocena inw alidztw a 
zawodowego tylko w tedy, gdy opie­
rać się będzie nie ty lko na w łaści­
wym  rozpoznaniu schorzenia i  je ­
go w pływ u na zakłócenie funkcji 
organizm u, ale także n a  praw idło­
wej ocenie ich w pływ u na zdol­
ność osoby badanej do w ykonyw a­
n ia  swojego zaw odu (określonego w 
sposób właściwy) na tle  konk re t­
nych w arunków  pracy, je j kw alifi­
kac ji i dośw iadczenia zawodowego, 
indyw idualnej zdolności przystoso­
w ania się do schorzenia wzgl. k a­
lectw a (ważne szczególnie przy  b a ­
daniach kontrolnych).

Na tle  konkretnych  w  danym  
przypadku w arunków  pracy  n iem a­
ły w pływ  n a  zdolność w ykonyw ania, 
zawodu m ają  indyw idualne cechy 
danej osoby. Zależnie od posiadane­
go doświadczenia, kw alifikacji za­
w odowych i od cech psychicznych 
to sam o upośledzenie organizm u 
może w yw ierać różny w pływ  na 
zdolność do w ykonyw ania zawodu.

W rozm owach i dyskusjach z le­
karzam i, k tórzy m ają  za sobą d łuż­
sze doświadczenie w  orzecznictwie 
i p race teoretyczne z tego zakresu, 
prow adzonych na tle  poprzednich 
kry teriów  inw alidztw a, ja k  i k ry ­
teriów  z dekretu , spotkałem  się z 
p rzekonyw ującym i argum entam i, że 
bez posiadania danych co do kon­
kretnych  w arunków  pracy  i indy­
w idualnych cech pracow nika n ie są 
oni w  stan ie w ydać praw idłow ego 
orzeczenia o inw alidztw ie (częścio­
wym). Tylko przy  stw ierdzeniu  cał­
kow itej niezdolności do jak ie jko l­
w iek p racy  znaczenie tych okolicz­
ności je s t nieznaczne.

Inw alidztw o częściowe III  grupy 
istn ieje przy  niezdolności do wyko­
nyw ania system atycznej pracy  w  
swoim zawodzie w  zwykłych w a ­
runkach istniejących w  tym  zaw o­
dzie'. Inw alidztw o zachodzi więc w  
przypadku konieczności zm iany w a­
runków  pracy w  swoim zawodzie 
lub zm iany zawodu (z obniżeniem 
kwalifikacji). W takich  w ypadkach 
inw alidztw o jest uzasadnione, gdy 
kontynuow anie pracy powoduje
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skutki k tó re  wedle zasad poprzed­
niego orzecznictwa określano, j-ako 
isto tną szkodliwość dla zdrowia. 
Mam wątpliwości, czy w yraża to  w  
dostatecznej m ierze te rm in  używ a­
ny obecnie „przeciww skazania“. J e ­
śli wykonyw anie jak iejś pracy w 
określonym  zakrfesie jest przeciw ­
wskazane, to  znaczy, że wskazane 
je st by p raca  n ie byia w ykonyw a­
na w tak im  zakresie, lecz m n ie j­
szym. W wielu przypadkach, u osób 
zwłaszcza starszych, z osłabieniem 
m ięśnia sercowego, w skazane jest 
zm niejszenie godzin pracy. Osoby 
te  jecjnak p racu ją  pełną  ilość go­
dzin, a w ypoczynek po  pracy po­
woduje, że w ykonyw anie te j p ra­
cy nie w ywołuje istotnego pogor­
szenia stanu  zdrowia. Można co n a j­
m niej wątpić, że tak ie  przypadki 
podpadają pod III  g rupę inw ali­
dów, choć przy  niedostatecznie 
opracowanych wskazówkach dla 
KIZ znajdą się w  III  grupie. Po 
okresie restrykcji w ykraczających 
poza przepisy dekretu  nie powinien 
nastąpić okres przesunięcia się

praktyki na skrajność przeciwną. 
O statnio w ytw arza się przekona­
nie, że każdy pracujący, komu zdro­
w ie nie dopisuje w  pełni, m a praw o 
do ren ty  inwalidzkiej, co znajduje 
już swój w yraz w  statystyce orze­
czeń KIZ i statystyce re n t inw a­
lidzkich.

Inw alidztw o z dekretu  nie jest 
pojęciem czysto biologicznym, ana­
logicznym do. dawnego inw alidztw a 
z ubezpieczenia w ypadkow ega Gdy­
by naw et KIZ m iały wydaw ać opi­
nię tylko dla adm inistracji ubezpie­
czeniowej, nie dałoby się ograni­
czyć ich opinii do elem entów czy­
sto  lekarskich, tj. do rozpoznania 
schorzenia i jego wpływ u n a  fu n k ­
cje organizmu, gdyż praw idłow e 
określenie, czy i w jakiej mierze 
ogranicza ono zdolność w ykonyw a­
n ia czynności w  danym  zawodzie 
n ie jest możliwe przez osobę, naw et 
dokładnie obznajm ioną z techniką 
pracy w ćanym  zawodzie, lecz nie 
posiadającą równocześnie potrzeb- . 
nej do tego wiedzy lekarskiej.

Dr Józef Pasternak

Czy nie zbyt łatwo wydaje się
p a t e n t y  na

Ocena pracy  Kom isji lekarskiej 
do spraw  inw alidztw a i za trudnie­
n ia (Kiz) nie je s t sp raw ą prostą  
ani ła tw ą  i n ie  może ograniczyć 
się ty lko do sp raw  organizacyj­
nych i technicznych. P rzy  ocenie 
te j nie pow inno się pom inąć isto­
ty  zagadnienia, tj. podstaw  i zało­
żeń praw nych, na k tórych  -opiera 
się p rac a  KIZ.

Przeszło 2-detnie doświadczenie 
pracy  KIZ poziwala już na wy­
ciągnięcie w niosków  i zastano­
w ienie się, w  jak im  stopniu KIZ 
spe łn ia ją  zadania, dla k tórych zo­
s ta ły  stworzone.

1.
Form alnie rzecz biorąc, KIZ w y­

pełn ia ją  w  ram ach  Obowiązujących 
przepisów  te zadania, j akie na nie 
nałożono, a więc: s tw ierdzają  upo­
śledzenie lub  u tra tę  zdolności do 
pracy, zaliczają do grupy inw ali­
dów, podają w skazania lu b  p rze­
ciw w skazania do pracy, u sta la ją  
konieczność leczenia, proitezowania 
lub  szkolenia.

W p rak tyce jednak  obecna rola 
K IZ sprow adza się  głównie do 
zaliczenia lu b  odm ow y zaliczenia 
do grupy ’inwalidów, z czym w ią­
że się  sp raw a przyznania lub  od­
m owy ren ty . R enta, w  w ielu w y1 
padkach trak to w an a  jako zapomo­
ga p ieniężna lub  dodatek  do w y­
nagrodzenia, je s t cen tra lnym  za­
gadnieniem  dla ubezpieczonego, a 
usta len ie inw alidztw a lub  jego 
b raku  je s t obecnie głównym  zada­
niem  KIZ.

T rudno  je s t natom iast iskłonić 
KIZ i przekonać, aby sp raw a 
w skazań i przeciw w skazań do p ra ­
cy była trak to w an a  w  .sposób po­
w ażny i dostatecznie w nikliw y, 
jeżeli w iadom o z góry, że w ska­
zania te  pozostaną n a  papierze i 
nie będą realizow ane. W iadomo 
przecież n a  ja k  w ielk ie trudności

i n w a l i d z t w o ?
napo tykają  re fera ty  za trudnian ia 
inw alidów  w  sw ojej pracy  i że 
udaje im  się zatrudniać inw alidów  
tylko w  pojedynczych przypad­
kach. Jestem  daleki od negowania 
teoretycznie może słusznych zało­
żeń co do tego zakresu pracy KIZ; 
czas jednak, kiedy w skazan ia  KIZ 
będą m ogły być realizow ane i k ie ­
dy przynajm niej część inw alidów
— zwłaszcza III  grupy  — będzie 
m ogła znaleźć1 w łaściw e za trudn ie­
nie, je s t jeszcze bardzo odległy. 
Wiąże się  to  ze stw orzeniem  odpo­
w iednich zakładów  i w arszta tów  
pracy dla inw alidów  oraz stano­
w isk pracy chronionej i ograni­
czonej. i

W chw ili obecnej nasza  sytuacja 
gospodarcza i k ie runek  rozwojowy 
naszych zakładów  pracy, przecho­
dzących n a  w łasny rozrachunek, 
n ie  -stwarzają korzystnych w aru n ­
ków dla szerszej akcji w  zakresie 
za trudn ian ia  inwalidów. M amy 
zresztą pow ażne kłopoty z za trud ­
nieniem  ludzi zdrowych. K w alifi­
kow anie do p racy  w  spółdzielczoś­
ci inw alidzkiej, iktóre m a  być po- j 
w ierzone KIZ, napo tka n a  pow aż- « 
n e  trudności,] zw iązane z 'definicją 
inw alidztw a w  dekrecie o  p. z. e. 
Jeżeli w ięc chcemy trzeźw o i re­
aln ie spojrzeć na pracę K om isji do 
sp raw  Inw alidztw a i Zatrudnienia, 
m usim y sobie powiedzieć otw arcie, 
że 'wykonują one tylko pracę, w y­
n ika jącą  z pierw szej części ich naz­
w y — są tylko kom isjam i do spraw  
inw alidztw a.

Nie ulega wątpliw ości, że obec­
ną podstaw ow ą pracę KIZ, t j . " 
u sta lan ie  inw alidztw a, m ógłby w y­
konyw ać m niej skom plikow any 
ap a ra t orzeczniczy w  sposób szyb­
szy i tańszy — zwłaszcza, że orze­
czenia KIZ n ie  są ostateczne i  s łu ­
ży od nich praw o odw ołania się 
do sądu, którego spraw y za tru d ­
n ienia całkow icie n ie  in teresują.

Decyzja jednak  o takich czy in­
nych zm ianach organizacyjnych w 
tym  zakresie pow inna być podjęta 
po  głębokim przem yśleniu całości 
zagadnienia i p rzy  dokładnym  ro ­
zeznaniu jej skutków  w  perspek­
tyw ie szeregu lat. Je s t rzeczą ja ­
sną, że rola państw a socjalistycz­
nego nie może w  zakresie opieki 
nad człow iekiem  pracy  ograniczyć 
się w yłącznie do przyznania m u 
ren ty  inw alidzkiej; byłoby to cof­
nięciem się wstecz, niesłusznym  i 
niewłaściwym . Ale czy do tego po­
trzebny je st ap a ra t orzecznictwa 
KIZ w  jego obecnej struk tu rze?

W ydaje mi się, że orzecznictwo 
dla potrzeb rentow ych m ożna by 
oddzielić od orzecznictw a dla po­
trzeb za trudnien ia i produktyw i- 
zacji inwalidów. Orzecznictwo d la  
potrzeb rentow ych w ykonyw ałyby 
OKIZ k tó re  — tak  ja k  poprzednio 
rzeczoznawcy ZUS — byłyby czyn­
nikiem  fachowo-lekarskiim , ocenia­
jącym  stan  zdrow ia ubezpieczone­
go; orzecznictwo zaś dla potrzeb 
za trudnien ia w ykonyw aliby leka­
rze w ydziału ren t i pomocy spo­
łecznej, zw iązani ściśle z re fe ra ­
tam i produktyw izacji, inw alidów  — 
specjaliści w  aaikresie produktyw i- 
zacji za trudnien ia i szkolenia inw a­
lidów.

Obecnie staw iany  postu lat, aby 
wszyscy lekarze KIZ znali zakłady 
pracy swojego te renu  i właściwoś­
ci p rac dostępnych dla inw alidów
— nie w ydaje się  możliwy do 
praktycznej realizacji. N atom iast 
lekarze, p racu jący  w  refera tach  
produktyw izacji, pośw ięcający się 
w yłącznie tem u zagadnieniu, mo­
gą być w łaściw ie wyszkoleni i mo­
gą przynieść rzeczyw istą korzyść 
całej idei w łaściwego zatrudnienia 
i produktyw izacji inwalidów .

2.
W iemy dobrze, że fundusze, p rze­

znaczone n a  trenity inwalidzkie, są 
ograniczone i n iedostateczne dla 
zaspokojenia istotnych potrzeb ren ­
cistów. Dlatego szczególną naszą 
trosiką pow inna być spraw a p ra­
w idłowego i spraw iedliw ego roz­
działu tych funduszów. W ydaje mi 
się jednak, że w  ty m  zakresie po­
pełniam y w iele błędów, a zw łasz­
cza dotyczy to  spraw y inw alidztw a 
III  grupy. Inw alidztw o W jest 
przyznaw ane stanowczo ¿oy t libe­
ralnie, przy  czym w  p rak ty ce  po­
szliśmy jeszcze dalej aniżeli dopu­
szcza i talk już bamlzo liberalne 
sform ułow anie pojęcia inw alidztw a 
w dekrecie o p. z. e.

Zasadniczą p rzesłanką do przy­
jęcia inw alidztw a III  grupy je st 
niezdolność do system atycznej p ra ­
cy w swoim zawodzie w  zw ykłych 
w arunkach , istniejących w  tym  za­
wodzie. W chwili obecnej, kiedy 
za zaw ód pracow nika uw aża się 
pracę przez niego w ykonyw aną, 
niemożność spełniania jak ie jś  jed ­
nej ty lko  czynności, k tó ra  składa 
się na dąną pracę, d a je  podsitawę 
dc zaliczenia pracow nika do III 
grupy inw alidów  i p rzyznania mu 
ren ty  inw alidzkiej. Jeżeli porów ­
nam y ta k  pojm ow ane inw alidztwo 
z poijęctiem inw alidztw a powszech­
nie niem al obowiązującym, gdzie
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żąda się u tra ty  ipolowy lub naw et 
2/3 zdolności do w ykonyw ania za­
wodu lub zarobkowania, to nie 
m ożna zaprzeczyć, że nasze podej­
ście w  tym  względzie jest niezw y­
kle liberalne.

Jestem  przeświadczony, że zbyt 
łatw o w ydaje  się  pa ten ty  n a  inw a­
lidztwo, ¡tworząc bez dostatecznego 
uzasadnienia zby t w ielką  ̂ liczbę 
tzw. inw alidów  pracy, spośród k tó­
rych znaczna część n ie  posiada w a­
runków  do tak iej kw alifikacji. Po­
w oduje to  rozdrobnienie funduszów  
rentow ych i  nie pozw ała n a  w y­
płacania re n t w  wysokości, zapew ­
niającej m inim um  egzystencji tym  
osobom, k tó re  rzeczywiście są nie­
zdolne do pracy  i nie m ogą za­
pewnić sobie w łasną p racą  dosta­
tecznych środków  utrzym ania. 
R enta inw alidzka je st często ty l­
ko dodatkiem  do w ynagrodzenia 
d la  csób, k tórych  s ta n  zdrow ia je ­
dynie w  bardzo nieznacznym  stop­
niu. jest upośledzany i k tó re  w 
istocie zachowały zdolność do p ra ­
cy w  sw oim  zawodzie, a ty lko  nie 
mogą w ykonyw ać pewnych czyn­
ności w cale n ie  podstaw owych i 
zasadniczych dla danego zawodu
— i n ie  poniosły żadnego uszczerb­
k u  m aterialnego.

W żadnym  w ypadku n ie można 
się zgodzić z pojęciem  tzw. ren ty  
profilaktycznej, kltóra m iałaby za­
bezpieczać ubezpieczonego przed 
pow staniem  inw alidztw a i przyczy­
niać się  do  zachow ania jego zdol­
ności do p racy  w swoim zawodzie. 
"“ W m oim  przekonaniu  z poję­
ciem  inw alidztw a w  ubezpieczeniu 
społecznym  m usi się  w iązać stan  
znacznego upośledzenia sprawności 
ustro ju , obniżający w  isposób zde­
cydowany i nie budzący w ątp li­
wości zdolność do pracy, pow odu­
jący w  zasadzie pow ażne ujem ne 
'Skutki gospodarcze d la ubezpieczo­
nego. Należy pam iętać o tym, że 
ludzi w  pełn i zdrowych — zwłasz­
cza w  w ieku  ponad la t czterdzieś­
ci — w łaściw ie n ie  m a, i że cię­
ża r p racy  spoczywa n a  luidziach z 
takim i lub innym i dolegliwościa­
mi, schorzeniam i lub  kalectw em ; 
jednak  stany  ile nie mogą przecież 
powodować uznania 'inwalidztwa i 
p rzyznania ren ty . Dlatego boję się 
tak ich  defin icji inw alidztw a, k tóre 
opierają się w yłącznie o przesłanki 
patologiczno-lekarskie, zaw odne i 
nie w ystarczające przy określaniu 
zdolności do pracy, i pow odujące 
cały szereg niespodzianek zarówno 
d la  lekarzy  jak  i d la  czynników 
Przyznających renty .

Rostrzygnięcie ¡spornej kw estii, 
ja k a  m a być funkcja ren ty  inw a­
lidzkiej, m iałoby oczywiście zna­
czenie, decydujące dla konstrukcji 
Pojęcia inwalidzitwa.

Jak  już powiedziałem , podstaw ą 
dla zaliczenia ubezpieczonego do 
III  grupy inw alidów  jest niezdol­
ność do p racy  w  sw oim  zawodzie.

Zasada ta  zasta ła  złam ana obo­
w iązującą do tąd  in strukcją  MPiOS 
z 15.12.1955, k tó ra  pew ne kalectw a 
1 s tan y  chorobowe z góry p redy­
sponuje jako  inw alidztw o III  g ru - 
Py, pom ijając spraw ę ich rzeczy­
w istego w pływ u na dalszą zdolność

do pracy  w zawodzie. P rzyznaje się nierozłącznie z dekretem  o p. z. e. i
w ięc ren ty  — obecnie dość wysokie
— ubieepieczonyim, k tórzy  p racu ją 
nadal z kalectw em  istniejącym  
przez w iele lat, lub  z k tórym  p rze­
byli n iem al cały okres za trudn ie­
n ia  w ym agany do ren ty , lub z k tó ­
rym  bez żadnych przeszkód będą 
mogli jeszcze długie la ta  pracować 
w  swoim  zawodzie. Np. b rak  jed ­
nego oka, b rak  podudzia — po­
w stały  często w krótce po podjęciu 
zatrudnienia — pow oduje zalicze­
nie do III  grupy inw alidów  i w y­
płacanie ren ty  bezpośrednio po 
przepracow anym  Okresie wyczeki- 
wania^ Z ubezpieczeniowego pu n k ­
tu  w idzenia je s t to  zupełny absurd. 
Jeżeli natom iast p rzejm ujem y fu n ­
k c ję  pomocy społecznej i dajem y 
zasiłek miesięczny z pow odu k a­
lectwa, to nie m a powodu robić 
fikcji i odwlekać momenitu w ypła­
ty  ren ty  do chw ili przebycia ok re­
su wyczekiwania.

Pojęcie inw alidztw a III  grupy, 
zw iązane z niezdolnością do pracy 
w  swoim zawodzie, zostało osta­
tecznie zam azane w ejściem  w  ży­
cie ustaw y z 15.11.1956 r. o zm ia­
nie dekre tu  z 14.8.1954 o z. i. w. 
Inw alidów  w ojskow ych zalicza się 
do grup inw alidzkich (według d e­
finicji w  dekrecie o p. z. e.) w y­
łącznie w  zależności od wysokości 
procentu  ich inw alidztw a bez 
względu na w pływ  kalectw a czy 
choroby n a  zdolność do p racy  w 
tak im  lub innym  zawodzie. Jestem  
zdania, że w łączanie pojęcia inw a­
lidztw a, którego założeniem jest 
odszkodowanie za kalectw o luib 
chorobę, do pojęcia inw alidztw a, 
opartego n a  niezdolności do w yko­
nyw anej pracy, n ie  je s t rozw iąza­
n iem  właściwym, gdyż te dw a po­
jęcia n ie  dadzą się ze sobą pogo­
dzić. Z jakiego ty tu łu  inw alida 
wojenny, u  którego określono in­
w alidztw o na 75 proc. po zsum o­
w aniu licznych i nie w iążących się 
ze sobą schorzeń lub  kalectw , w y­
konujący doskonałe swój zawód, 
m a uchodzić za inw alidę III  grupy, 
tj. za niezdolnego do pracy  w  swo­
im zawodzie?

W spomniałem na w stępie, że do 
KIZ m a być przekazane kw alifi­
kow anie do p racy  osób, ub iegają­
cych się o pracę chronioną lub  w 
spółdzielczości inw alidzkiej, albo 
osób tam  już  zatrudnionych.

Podjęcie przez te osoby pracy w
■ spółdzielczości inw alidzkiej lub  dal­

sze ich za trudn ian ie  w  te j spół­
dzielczości jesit obecnie uzależnio­
ne od przedstaw ienia zaświadcze­
nia o zaliczeniu przynajm niej do 
III  grupy  inwalidów.

Osoby te  ze względu n a  upośle­
dzony stan  zdrowia, często od u ro­
dzenia lub dzieciństwa, albo n ie  po­
siadają żadnego zawodu, albo w y­
konu ją  zawód odpow iedni d la  ich 
stanu  zdrow ia czyli bez względu 
n a  stopień kalec tw a są  zdolne do 
pracy w* swoim zawodzie, a zatem  
n ie m a podstaw y do zaliczania tych 
osób do grupy inw alidów  w  myśl 
obowiązującego przepisu d ek re tu  o 
p. z. e.

Pojęcia inw alidztw a I, II czy III 
grupy są pojęciam i związanym i

ren tą  inw alidzką pracow nika i nie 
m ożna ich stosować do określania 
stopnia upośledzenia spraw ności 
u s tr o ju /n a  ogólnym  rynku  .pracy. 
Dla tych celów m uszą być zupeł­
nie inne k ry te ria  inwalidzitwa i 
d latego m. in. w ydaje mi się lo­
gicznym  oddzielenie orzecznictw a 
dla sp raw  rentow ych od orzecznic­
tw a d la  celów zatrudnienia, k tó re  
określa stopień upośledzenia ustro ­
ju  bez zw iązku z jakim kolw iek za­
wodem.

Uważam, że je st rzeczą nielogicz­
ną u sta lan ie  pow stania Inwalidz­
tw a (takiej lub  innej grupy  przed 
podjęciem  zatrudnien ia. N iewido­
my od urodzenia jest ciężkim k a­
leką, a le  n ie  je s t inw alidą I g ru­
py z p unk tu  w idzenia ubezpieczeń 
społecznych i n igdy z " powodu te­
go kalectw a inw alidą n ie  będzie. 
Podejm ując po przeszkoleniu p ra ­
cę szczotkarza i zachow ując zdol­
ność do tej pracy, n ie  jeist inw ali­
dą I II  grupy, n ie  może w ięc być 
inw alidą I grupy  z ty tu łu  stanu  
zdrow ia przed podjęciem  za trud ­
n ienia; bowiem  inw alidztw o w e­
dług dekre tu  o p. z. e. n ie  jest 
pojęciem  abstrakcyjnym , lecz ok re­
śla się je  przede w szystkim  w  sto­
sunku do tego zaw odu albo tej 
pracy, k tórej w ykonyw anie stw o­
rzyło u p raw n ien ia  rentow e.

3.
P rzy okazji chcę poruszyć sp ra­

w ę ubezpieczenia od w ypadków  i 
chorób zawodowych. N a podsta­
wie ponad dw uletniego doświadcze­
nia dochodzę do  wniosku, że likw i­
dac ja tego ubezpieczenia n ie  była 
posunięciem  słusznym. Ubezpieczenie 
w ypadkow e należy do najsta rszych  
form  ubezpieczeń społecznych. 
Ś w iat pracy  był niew ątpliw ie b a r­
dzo do niego przyw iązany. Nie­
rzadkie są jeszcze dzisiaj przypad­
ki, iż robotn ik  je s t m ocno zdzi­
wiony, gdy m u się mówi, że ubez­
pieczenia w ypadkow ego n ie  m a  i 
że odszkodowanie za m niejsze k a ­
lectwo, n ie  pow odujące niezdolnoś­
ci do pracy, nie przysługuje.

Zasadniczym  argum entem , jaki 
przytaczano na rzecz likw idacji te ­
go ubezpieczenia, był ten, że oce-. 
na skutków  w ypadku je s t schem a­
tyczna i oparta  n a  sztucznych ta ­
belach procentowych, n ie  uw zględ­
n ia jąca  rzeczyw istego w pływ u 
sk u tk u  w ypadku n a  zdolność do 
pracy w  danym  zawodzie, I co się 
stało? T abele procentow e zastąpio­
no innym  schem atem  um ownym . 
Pow iada się, że u tra ta  oka, u tra ta  
kciuka i w skaziciela, u tra ta  podu­
dzia — je s t zaw sze inw alidztw em  
III  grupy  w  zw iązku z w ypad­
kiem ; inne zaś kalectw a, np. u tra ­
ta  połowy stopy, tak im  inw alidz­
tw em  n ie są  beż względu n a  za­
wód i rodzaj w ykonyw anej pracy.

R enta inw alidzka I II  g rupy  w  
zw iązku z w ypadkiem  jest obecnie 
w ysokim  świadczeniem, często n ie­
w spółm iernie w ysokim  ze stopniem  
kalectw a, k tó re  może n ie  stanow ić 
żadnej przeszkody w  dalszej p ra ­
cy, a mimo to powodować przyzna­
nie ren ty . OKIZ, M ając do  w yboru 
zupełną odm owę jakiegokolw iek



odszkodowania za w ypadek, który 
spowodował pewne, nieduże, upo­
śledzenie spraw ności organizmu, 
albo też przyznanie w ysokich 
świadczeń — w ybiera ją  to  o sta t­
nie, zgodnie zresztą z sugestiam i 
Zarządu KIZ. ¡Pośredniego w yjścia 
n ie  ma.

W ysokie ren ty  w ypadkow e przy­
znaje się za- kalectw a, doznane 
przed k ilk u n astu  la ty  1 odszkodo- 
w yw ane dotychczas w  m yśl po­
przednich przepisów. Poszkodowa­
nem u w  w ypadku, k tó ry  pobierał 
datąd  ren tę  200—300 zł, powiększa 
się tę  ren tę  bez żadnej uzasadnio­
nej przyczyny o k ilkase t złotych, 
m im o że  n ad a l p racu je  i osiąga 
w ysokie zarobki.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
sp raw a z chorobam i zawodowymi, 
k tórych lis ta  je s t obecnie znacznie 
rozszerzona. P rzebyte zatrucie za­
wodowe lub  początkowa fcrzemica 
płuc, stanow iąca przeciw w skazanie 
do dalszej p racy w  styczności z 
trucizną lub  pyłem , d a ją  podsta­
w ę do przyznan ia w ysokiej renty , 
niezależnie od n ada l w ykonyw anej 
pracy naw et w  tym  ¡samym zawo­
dzie, do k tó rej p rzerw an ia  przy 
obecnej organizacji BHP n ik t ubez­
pieczonego nie po trafi zmusić.

P rzy ję ta  w b. ubezpieczeniu w y­
padkow ym  skala procentow a u tra ­
ty  zdolności n ie  je s t ideałem, po­
zw ala jednak  n a  różnicow anie 
wysokości odszkodowania w  zależ­
ności od stopn ia kalectw a. W po­
rów naniu  ze stanem  obecnym  by­
ło to  n iew ątp liw ie jej dodatnią 
stroną. S praw a ta  zasługuje, by 
zwrócono n a  n ią  uw agę i podda­
no  ją  g run tow nem u przem yśleniu.

4.
I o sta tn ia  spraw a, k tó ra  odbija 

się n a  p racy  KIZ i k tórej w arto  
poświęcić k ilk a  słów, to  nie u re­
gulow any w e w łaściw y sposób sto-, 
sunek  św iadczeń z ubezpieczenia 
chorobowego do św iadczeń z u - 
bezpieczenia em erytalnego.

Nie w ydaje  się słuszne, aby ren ­
tę  inw alidzką przyznaw ano osobie, 
za trudnionej n ad a l w  sw oim  za­
wodzie, w  oderw aniu  — ja k  to  się 
dzieje dbecnie — od świadczeń u- 
bezpieezeńia chorobowego. Orzecze­
n ie KIZ o zaliczeniu do grupy  in ­
w alidztw a osoby p racu jącej, bez 
zm iany je j p racy  czy zawodu, jest 
jednocześnie stw ierdzeniem  n ie­
zdolności te j osoby do p racy  w  ro­
zum ieniu uibezipieazenia chorobo­
wego, stąd  pow inno pociągać za so­
bą zw olnienie z pracy  i w ypłatę 
zasiłku chorobowego, a dopiero po 
w yczerpaniu okresu  zasiłkowego — 
w ypłatę  renty . Odpowiedni a rty k u ł 
dek re tu  o p. z. e. p rzew iduje w ypła­
tę  ren ty  po w yczerpaniu zasiłku, ale 
żaden przepis n ie  zabran ia w ypłaty  
zasiłku lub  n ie obniża go ubezpie­
czonemu, k tórem u przyznano rentę. 
Zdarzają się w ięc przypadki, że 
sp ry tn ie jsi ubezpieczeni ko rzysta­
ją  z te j luk i: najp ierw  sta ra ją  się
o ren tę  i dopiero po zaliczeniu np. 
do II grupy  inw alidów  rozpoczy­
n a ją  pobieran ie zasiłku  chorobo­
wego.

Spraw y finansow e n ie  są tu  jed ­
n a k  najw ażniejsze, chodzi o co in ­
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nego — o pew ną logikę postępo­
w ania orzeczniczego. Uważam, że 
decyzja o inw alidztw ie u  osoby 
pracującej pow inna być poprzedzo­
na w yzyskaniem  przez lekarza le ­
czącego w szystkich środków, jakie 
stoją do jego dyspozycji, aby za­
chować zdolność ubezpieczonego do 
pracy  w  jego zaw odzie,. a w ięc le­
czenia, zw olnienia z pracy i  innych; 
skierow anie zaś do KIZ o zalicze­
nie do grupy inw alidów  powinno 
nastąpić dopiero w tedy, gdy środki, 
jak im i lekarz rozporządza, zawio­
dą, i gdy on oraz kom isja lek ar­
ska w  ubezpieczeniu chorobowym 
nabiorą przekonania, że p rac a  w  
dotychczasowym  zawodzie je s t na 
dłuższy czas niemożliwa.

W prawdzie w ydziały ren t żąda­
ją, by przy w nioskach o ren tę  by ­
ły skierow ania od lekarzy leczą­
cych, a le  je s t to tylko jeszcze je ­
den  pap ierek  bez isto tnej treści i 
znaczenia. N ie spełnia on tej roli, 
jak iej od niego oczekiwano, nie 
ham uje napływ u roszczeń, gdyiż 
otrzym uje go każdy, k to  sobie te ­
go życzy. Jeżeli nie w prow adzi się 
przepisu, k tó ry  wym agać będzie 
pewnego okresu niezdolności cho­
robowej przed zgłoszeniem wnio­
sku  o re n tę  od osób, k tó re  p rac u ­
ją  n ada l w  swoim zawodzie, nie 
można spodziewać się zaham owa­
n ia  nap ływ u roszczeń i zm niejsze­
n ia  rosnących zaległości. Żadna 
w spółpraca, n aw et najlepsza ze 
Służbą Zdrow ia i w yjaśnienia isto­
ty  rzeczy lekarzom  leczącym nie 
d a  wyniku, gdyż w  obecnej sy tu a ­
cji lekarz leczący n ie  m a praw a 
odmówić ubezpieczonemu skiero­
w an ia  go do KIZ.

X
Kończąc, chciałbym  podkreślić, 

że spraw y organizacyjne orzecz­
nictw a, jakkolw iek są w ażne i po-

O nową politykę
W artykule redakcyjnym  w  PUS 

n r  1/57 pt. „W spraw ie organizacji 
ubezpieczenia i w  spraw ie K IZ“ 
zw raca się uwagę, że przy wznowie­
niu dyskusji n a  tem at KIZ chodzi
o to, aby nie ograniczała się ona 
tylko do sipraw organizacyjnych.

Biorąc powyższe pod uwagę, chcę 
w  niniejszych rozw ażaniach poru­
szyć tem at nowej polityki orzeczni­
czej, jaką — moim zdaniem — w in­
ny stosować obecnie kom isje lekar­
skie do spraw  inw alidztw a i za­
trudnienia.

D ekret o p.z.e. z 25.6.1954 w pro­
wadził now ą definicję inwalidztwa. 
Pow stało inw alidztwo trzygrupowe, 
a „najlżejsza“ z tych grup — III 
grupa inw alidów  — obejm uje osoby 
będące w  znacznie m niejszym  stop­
niu inw alidam i aniżeli wym agała 
przed 1.7.1954 ustaw a scaleniow a z 
28.3.1933 roku. Mimo w  teorii łagod­
niejszego kryterium  inw alidztw a, w 
praktyce jednak  pow stała tendencja 
do stosowania bardzo surow ych k ry ­
teriów, czego dowodzi historia osła­
wionego inw alidztw a w arunkow ego; 
inwalidztwo to uniem ożliwiało w 
gruncie rzeczy uzyskanie ren ty  każ­
dem u pracownikowi, nadal zatrud-

w inny być uregulow ane w  sposób 
właściwy, schodzą jednak  n a  d ru ­
gi p lan  wobec istotnego zagadnie­
nia, tj. podstaw  praw nych ubez­
pieczenia em erytalnego. P odejm u­
jąc ew entualną przebudowę nasze­
go system u ubezpieczeniowego, 
trzeba będzie sobie jasno i w yraź­
nie zdać spraw ę z tego, co w  chw i­
li oibecnej i n a  najbliższą przy­
szłość mogą ubezpieczenia zapew ­
nić św iatu  pracy. Poniew aż fu n ­
dusze są ograniczone, obowiązywać' 
musi zasada słusznego i spraw ied­
liwego ich rozdziału, zgodnie z 
rzeczyw istym i m ateria lnym i po­
trzebam i ubezpieczonych niezdol­
nych do pracy częściowo lub cał­
kowicie. W zw iązku z tym  koniecz­
ne je st ostateczne zdefiniow anie 
pojęcia i określenia funkcji ren ty  
inw alidzkiej. Również pojęcie in­
w alidztw a musi być określone ja ­
sno i niedwuznacznie. T rzeba zde­
cydować, czy opierać się ono bę­
dzie nadal w yłącznie o przesłanki 
lekarskiej oceny niezdolności, ozy 
też o inw alidztw ie decydować bę­
dą przesłanki lekarsk ie w połącze­
niu  z istnieniem  rzeczyw istych 
ujem nych skutków  m aterialnych, 
pow stałych w  następstw ie 'upo ­
śledzenia fizycznej lu b  um ysłowej 
spraw ności ustro ju .

Osobiście uw ażam  inw alidztwo w 
ubezpieczeniu społecznym ' za po ję­
cie biologiczno-ekonomiczme. Rola 
lelkarzy m usi się jed n ak  ograniczyć 
tylko do stw ierdzenia stopnia upo­
śledzenia spraw ności u stro ju  i jego 
w pływ u na zdolność do pracy. Na­
tom iast pow ołane do tego organa 
ren tow e pow inny z wyników  ba­
dania lekarskiego wyciągać odpo­
w iednie w nioski i usta lać istnienie 
lub b rak  inw alidztw a w  oparciu
o przesłanki ekonomiczne.

Dr Tadeusz Jędraszko

orzecznictwa KIZ
nionemu z jakim  tak im  zarobkiem. 
Pojęcie inw alidztw a warunkowego, 
złagodzone stopniowo szeregiem w y­
jątków  (poczynając od w ydanej bez 
delegacji ustaw owej instrukcji Mi­
nisterstw a PiOS z 15.12.1955), u trzy­
m ało się do paździeniika 1956, w  
praktyce przestano je  stosować 
gdzieś w  połowie rek u  1956.

W okresie od 1.7.1954 do 30.6.1956 
działały dw a m om enty jako ham ul­
ce nadm iernego napływ u wniosków
o ren tę  inwalidzką, a mianowicie:
1) stosunkowo niezbyt jeszcze pod­
niesiona wysokość re n t (zwłaszcza 
w skutek ograniczenia podstaw y w y­
m iaru ren ty  do 1.200 zł) oraz wspom- 
"niane 2) inwalidztwo warunkowe.

Po tym  term inie napływ  w nios­
ków o ren ty  w ybitnie w zrasta, do 
ozego przyczyniają się następujące 
okoliczności: 1) zm iana w arunków  
na rynku pracy w yw ołana kom pre­
sją  rozdętego do przesady aparatu  
adm inistracyjnego ;i usługowego; n a ­
stąpiły  zwolnienia z pracy, a  do­
tknęły  one szczególnie osoby będące 
rencistam i lub kandydatam i do ren­
ty, 2) podwyższenie re n t „nowego 
portfelu“ przez zniesienie górnej 
granicy podstaw y w ym iaru  renty,



ja k  rów nież wprowadzenie dodat­
ków d la  nie pracujących; zm iany w 
wysokości re n t m iały zresztą (i m a­
ją  jeszcze) stworzyć zakładom pracy 
w arunki d la  zw alniania z pracy  p ra ­
cowników, .którzy m ają  byt zapew­
niony w  postaci przyzwoitej renty,
3) uchylenie tzw. w arunkow ego in­
walidztwa.

W  konsekwencji w  polityce orzecz­
niczej zaszła sytuacja paradoksalna: 
k ry teria  inw alidztw a złagodzono, u- 
znano, że dalsza p raca  {nawet w  za­
wodzie) n ie  jest przeszkodą dla u- 
znania inw alidztwa III, a naw et II 
grupy i jednocześnie podwyższono 
b. istotnie wysokość rent. W rezul­
tacie liczba now ych wniosków o 
ren ty  w zrasta z m iesiąca n a  m ie­
siąc, osiągając obecnie (luty 1957) 
w  w ielu oddziałach rentow ych i w ie­
lu województwach poziom o  100% 
wyższy od liczby wniosków, zgłasza­
nych w  połowie roku  ubiegłego. 
Równocześnie sta tystyka KIZ za III 
kw arta ł ub. roku w ykazuje, że 70% 
inwalidów zaliczonych przez KIZ 
do II grupy nadal pracuje, aczkol­
w iek n ie powinni oni (ze względów 
zdrowotnych) pracować; większość 
przy tym  tych inw alidów  nie m u­
si pracować, gd^ż m a w ystarczającą 
rentę.

Myślę, że opisane wyżej zjaw iska 
są dosyć niepokojące. Zachodzi, 
moim zdaniem , potrzeba zm iany po­
lityki orzeczniczej KIZ. Fakt, że 
ogromnie wysoki procent inw alidów  
III grupy p racu je nadal w  swym 
zawodzie i bez obniżki kw alifikacji 
(oczywiście też bez obniżki zarob­
ków) i fakt, że rów nie wysoki % 
inwalidów II grupy (czyli „niezdol­
nych do jakiejkolw iek pracy zawo­
dowej“) p racu je nadal najem nie, 
w skazuje n a  to, że KIZ albo błędnie 
oceniła wipływ choroby i wad cie­
lesnych badanego n a  jego zdolność 
do pracy, albo podeszła do tej sp ra­
wy zbyt liberalnie, albo też dala się 
„nabrać“ agrawantowi.

A zaitem .powtarzam: czas zm ienić 
politykę orzeczniczą KIZ i dopaso­
wać ją  do now ych w arunków , 
zwłaszcza gdy ren ty  z dek re tu  o p.z.e. 
są  n a  ogół wysokie i gdy przyznaje 
się do tych ren t dodatki d la  nie p ra ­
cujących.

Renta m a być w yrów naniem  po­
ziomu życiowego rencisty, obniżone­
go w skutek  złego stanu  zdrowia, 
uniem ożliw iającego pracę_ w  ogóle 
lub pracę w  pełni w ydajną. Jeżeli 
zatem  zm niejszona (rzekomo) zdol­
ność do pracy nie znajduje żadnego 
Wyrazu w charak terze i wydajności 
pr acy oraz zarobkach badanego, KIZ 
w inna mocno zastanowić się nad 
tym, czy tak i człowiek jest rzeczy­
wiście inw alidą II grupy. Trzeba by 
oderw ać się od takich schematów, 
jak_ np. w instrukcji z 15.12.1955, w  
rayśl k tó rej nie w iadom o dlaczego 
zalicza się do grup inw alidzkich lu ­
dzi z tzw. ubytkam i anatomicznymi, 
istniejącym i u  nich od dziesiątek la t 
i nie stanow iącym i dotychczas prze­
szkody w  w ykonyw aniu zawodu. Za­
liczanie przez KIZ do II grupy in ­
w alidztw a osób, nadal pracujących, 
w inno następow ać rzeczywiście jeś­
li n ie w yjątkowo, to  w  każdym  razie 
n ie ta k  masowo jak  dotychczas. We 
wszystkich zaś przypadkach, gdy ba­

danie kontro lne po roku lub dwu la­
tach  wykaże, że inw alida „niezdol­
ny do każdej pracy“ dalej p racu je  i 
nieźle zarabia, a  w  stan ie  jego zdro­
w ia nie nastąpiło  pogorszenie — po­
w inno się zrewidować poprzednie 
orzeczenie i ew ent. zaliczyć takiego 
inw alidę najw yżej do I II  grupy. 
Również w iększa niż dotychczas 
w skazana je s t ostrożność przy  in w a­
lidach III  grupy, zwłaszcza gdy na­
dal p racu ją  z pełnym  zarobkiem.

Jeżeli k ie ru ję  pod adresem  KIZ 
postu lat pewnego odejścia od do­
tychczasowego liberalizm u przy oce­
nie inw alidztw a, to  nie o to  mi cho­

dzi, by  zrobić z KIZ „stróżów in te­
resu  S karbu  P aństw a“. Trzeba jed­
nak  zdać sobie spraw ę z  tego, że:

1) fundusze n a  ren ty  są  z  koniecz­
ności ograniczone,

2) obecny poziom ren t z dekretu
o p.z.e. jest stosunkowo wysoki,

3) ze skąpej jeszcze puli rentow ej 
ren tę w inni otrzym ać ci, k tórzy jej 
najbardziej potrzebują, tj. osoby 
faktycznie niezdolne do  pracy  i bę­
dące inwalidam i,

4) spraw iedliw a ocena inw alidzka 
przez KIZ wykluczy od ren ty  spe­
kulantów  i agrawantów .

F. W oźniczka

Aktualne problemy ubezpieczeniowe 
przedmiotem dyskusji w Pol. Tow. Ekonomicznym
W dniu 14 lutego br. odbyło się 

zebranie dyskusyjne Sekcji Polity­
k i Społecznej Polskiego Tow arzy­
stw a Ekonomicznego z referatem  
m gr. Jerzego Piotrowskiego pt. 
„ A k t u a l n e  p r o b l e m y  
u b e z p i e c z e n i a  s p o ­
ł e c z n e g o  w  P o l s c  e“.

W części pierw szej re fe ra tu  zo­
sta ły  omówione zagadnienia orga­
nizacji adm inistracji ubezpieczenia, 
przy  czym zreferow ano zakres i 
w yniki dyskusji, ja k a  odbyła się 
n a  te n  tem at w  dniach  28.12.1956 
I 3.1.1957 z in ic ja tyw y Przeglądu 
Ubezpieczeń Społecznych»). D ruga 
część poświęcona była przesłankom  
rozw oju ubezpieczenia społecznego 
w  Polsce o raz najp iln iejszym  za­
daniom  rerwizji i rozbudow y św iad­
czeń w  poszczególnych działach u - 
bezpteczenia. W ychodząc z założe­
nia, że niski poziom płac w  Polsce 
n ie ¡pozwala n a  tw orzenie rezerw  
w  budżetach pracowniczych na w y­
padek  zdarzeń losowych lub  zwięk­
szanych obciążeń rodzinnych, re fe­
ra t  w skazywał, że w  Polsce nale­
żałoby rozw ijać św iadczenia ubez­
pieczeniowe tak, aby pokryły one 
możliwie w. pełni s tra ty  spowodo­
w ane tym i zdarzeniam i lub  re ­
kom pensow ały zwiększone obciąże­
n ia rodzinne. O tym  należałaby 
pam iętać przy w szelkich decyzjach, 
dotyczących rozbudowy płac, a 
polityka w  dziedzinie płac i św iad­
czeń socjalnych ' pow inny być jak  
najściślej powiązane.

W dziedzinie ubezpieczenia cho­
robowego niezaspakojenie potrzeb 
jest najm niej ostre — do n a jp il­
niejszych sp raw  należy tu  — zda­
n iem  referen ta  ' — przedłużenie 
okresu  zasiłkowego i podwyższenie 
zasiłków w  raz ie  leczenia w  szpi­
talu , i — ew entualnie — kw estia 
zrów nania upraw nień w  p rzypad ­
ku choroby pracow ników  umysło­
w ych i fizycznych.

W dziedzinie ubezpieczenia ro­
dzinnego najp iln ie jsze jest opraco­
w anie szerokiego p lan u  pomocy 
dla rodzin n ie  ty lko zresztą poprzez 
rozbudowę zasiłków rodzinnych. 
Należałoby w  każdym  razie na ten 
cel przeznaczyć ja k  najw ięcej 
środków, jak ie  dodatkowo można

>) Zob. PUS nr 2/57 str. 31 1 dalsze.

przeznaczyć na zw iększenie fundu­
szu indyw idualnego spożycia p ra ­
cowników, pam iętając, że płace 
najniższe to płace, k tó re  o trzym u­
ją  pracow nicy najbardzie j obciąże­
n i liczną rodziną.

Zarów no w zględy społeczne ja k  i 
ekonom iczne nakazu ją napraw ę sy­
stem u zaopatrzeń em erytalnych. 
T rzeba tu  zlikwidować podział na 
s ta ry  i  now y portfe l oraz podwyż­
szyć n isk ie ren ty  z dekreltu, aby 
um ożliwić w yjście z za trudn ien ia  
starcom  i osobom rzeczywiście n ie­
zdolnym  do pracy, trzeba stworzyć 
elastyczny system  dostosow ania 
wysokości w ypłacanych r e n t  do 
w zrostu płac, i w reszcie trzeba 
uporządkow ać spraw ę nadm iernego 
za trudn ien ia  rencistów , spowodo­
w anego z jednej strony przym usem  
pracy , jak iem u podlegają osoby, 
o trzym ujące ren ty  nie zaspokajają­
ce m inim um  potrzeb  u trzym ania , 
z drugiej zaś tendencją do uzupeł­
n ian ia zarobków  ren tą .

O m aw iając planow ane podw yż­
szenie zasiłków rodzinnych kosztem
1 m iliarda złotych, re fe ra t w yka­
zywał, że kw ota  ta, zwłaszcza przy  
zapow iedzianym  sposobie jej roz­
działu, nie da pożądanego efek tu  i  
wypowiedział się za przeznacze­
niem  jej n a  likw idację starego 
portfelu  r e n t2).

W zakończeniu re fe ra tu  silnie 
podkreślona została konieczność 
prow adzenia badań  i szerokiej dy­
skusji publicznej wokół p rob le­
mów zabezpieczenia społecznego.

W obszernej, ponad 3-godzinnej 
dyskusji zabierali głos: A. R ajkie- 
wicz, T. Kochanowicz, J. Zieliński, 
J. Mieszkowski, R. G arlicki, J. 
Rosner, M. Święcicki, S. Balcerski, 
Z, Radzimowski, A. Szczurzewski, 
K. Niem entowski, W. W asylecki, 
S. G raban.

D yskutanci ustosunkow ali się po­
zytyw nie do tez refera tu , przy 
czym praw.ie jednom yślnie w ypo­
w iadali s ię . za przeznaczeniem  n a  
nap raw ę system u em erytalnego do­
datkowego m iliardow ego funduszu, 
jak i m a być oddany n a  św iadcze­
nia ubezpieczeniowe. W skazywano 
w  związku z tym , że n iedostateczna 
wysokość ' re n t spraw ia, iż killka

!) S tan o w isk o  re fe re n ta  w  te j sp raw ie  
p rzed staw io n e  zostało  w  a r ty k u le  w s tę p ­
n y m  w  n r  3/57 PU S.
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m iliardów  złotych w ydaw anych na 
ren ty  je s t w  zasadzie — z p u n k tu  
Widzenia społecznego i  ekonomicz­
nego — m arnotraw ione.

Szczególnie dużo uw agi dyskusja 
pośw ięciła konieczności badań w  
dziedzinie zabezpieczenia społeczne­
go i  po lityk i socjalnej w  ogóle. Nie 
znam y podstaw ow ych fak tów  w  tej 
dziedzinie, rezultatów  działan ia n a­
szych in s ty tu c ji (Brak naw et d a­
nych statystycznych, dostatecznie 
szczegółowych, n a  ¡których podsta­
w ie m ożna by analizow ać zjaw i­
ska. B rak  w yszkolonych w  te j dzie­
dzinie pracow ników  i insty tu tów  
badawczych. W skutek tego nie­
zm iernie doniosłe d la  każdego czło­
w ieka p racy  w  Polsce i pochłania­
jące w ielkie fundusze spraw y roz­
strzygane są po  om acku i często 
zupełnie błędnie.

W skazywano, że (zagadnienia, 
zw iązane z zaspokajaniem  potrzeb 
życiowych ludności, a decydujące
0 jej stopie życiowej, m uszą być 
rozw ażane w  ich całokształcie na 
tle  ogólnej s tru k tu ry  dochodów
1 w ydatków  ludności. N ależą tu  
w ięc obok płac, n ie  ty lko  św iad­
czenia ubezpieczeniowe, lecz także 
inne form y pom ocy d la  rodziny, 
spraw a m ieszkań, kom unikacji, u -  
rządzeń u ła tw iających  prow adzenie 
gospodarstw a domowego, żłobków 
itd . Podkreślano, że trzeba przy 
tym  w iększą uw agę poświęcić su ­
biektyw nym  odczuwaniom  przez 
ludność spraw , zw iązanych ze stopą 
życiową. N aw et niew ielk ie podwyż­
szenie ogółu p łac  w ym aga ogrom­
nych  ja k  n a  nasze możliwości 
środków, a jednak  n ie da ludności 
poczucia popraw y jej stopy życio­
w ej, podczas gdy tak ie  odczucie

może dać przeznaczenie choćby ty l­
ko części tych środków  n a  określo­
ne potrzeby, jeżeli te  potrzeby 
w sku tek  tego zostaną należycie za­
spokojone, np. w  zakresie dojazdu 
do pracy. Teza ta  odnosi się ana­
logicznie także do świadczeń ubez­
pieczeniowych.

W zw iązku z tym  podnoszono .po­
trzebę opracowania, n a  gruncie sy­
stem atycznych badań, p lanu  stop­
niowego podnoszenia stopy życio­
w ej ludności poprzez zaspokajanie 
określonych potrzeb w  odpowied­
niej kolejności (w edług ich  nale­
żytej hierarchia). Inaczej mówiąc, 
postulow ano .opracowanie szerokie- 
go program u socjalnego, a  w  jego 
ram ach  także naiszego miodelu za^ 
bezpieczenia społecznego ' i  ubez­
pieczeń społecznych.

K ilku  uczestników  dyskusji zw ra­
cało uwagę, że od typu  m odelu za­
leżą w  dużym  stopniu  także roz­
w iązania organizacyjne. W całym  
świecie Obserwuje się  obecnie roz­
wój od ubezpieczenia społecznego 
ku zabezpieczeniu społecznemu, 
przy czym  sizereg zadań p rzejm uje 
bezpośrednio państw o, w ykonując 
je  przez swój a p a ra t adm in istra­
cyjny i finansu jąc  je  z budżetu 
państw a. In n i m ów cy jednak  pod­
nosili, że fak t uznaw ania obowiąz­
ku  państw a do zapew nienia zabez­
pieczenia n ie  oznacza wcale, że 
państw o m usi .odpowiednie zadania 
wykonyw ać samo przez swój apa- 
r a t  adm inistracyjny, że przeciw nie 
■bardzo rozpowszechnione je st tw o­
rzenie przez państw o specjalnych 
insty tucji d la  w ykonyw ania tych 
zadań, w yposażonych w  duży za- 
kres autonom ii zarządzania i sa ­
modzielności finansow ej, czemu

sprzy ja praw ny charak te r roszczeń. 
Isto tny w pływ  n a  kształtow anie 
adm in istracji świadczeń em ery tal­
nych, chorobowych i rodzinnych 
może m ieć to, czy św iadczenia te 
m ają charak te r zaopatrzeniow y, 
zbliżony do pomocy społecznej, a 
przede w szystkim  czy ich przyzna­
w anie jest uzależnione od indyw i­
dualnej sy tuacji (np. potrzeby) p ra ­
cownika, czy też przysługują one 

' niezależnie od potrzeb w  każdym  
w ypadku spełnienia się p raw em  
przewidzianych, obiektyw nych w a­
runków . W pierw szym  przypadku 
w ym iar świadczeń jest zwykle b a r­
dzo prosty  i ich wysokość dość jed ­
nolita, przew idziane są  bowiem  n a  
pokrycie podstawowych potrzseb; w  
drugim  są często bardzo zróżnico­
w ane zależnie od zdarzenia losowe­
go, la t  pracy, wysokości zarobków 
itd. W pierw szym  przypadku w ska­
zane je s t m aksym alne zbliżenie do 
terenu, w  drugim  raczej cen tra li­
zacja wysoce fachowego aparatu .

Z zagadnieniam i tym i łączy się 
kw estia finansów  i składek ubez­
pieczeniowych. I  w  te j dziedzinie 
zaznaczyły się dw a bieguny: nie­
którzy dyskutanci u w aża li że sko­
ro państw o pokryw a św iadczenia 
ze swego budżety, sk ładka je st w  
ogóle zbyteczna, że w yodrębnianie 
finansów  ubezpieczeniowych prze­
czy zasadzie planow ania; inn i są­
dzili, że w łaśnie w yodrębnienie fun­
duszy ubezpieczeniowych sprzy ja 
realizacji zasady planow anego go­
spodarow ania środkam i publiczny­
mi, przy  czym sk ładka  obliczana 
w  sta łym  odsetku funduszu płac i 
oparty  n a  niej autonom iczny fun ­
dusz ubezpieczeniowy zapew nia 
utrzym anie realnej w artości św iad­
czeń3).

Z zagadnień szczególnych, pod­
niesionych w  dyskusji, należy zw ró­
cić uw agę n a  konieczność zabezpie­
czenia upraw nień  em ery ta lnych , 
reem igran tów  i zw iązane z tym  
koszty. Podkreślano, że spraw a ta  
pow inna być rozw iązana między 
innym i poprzez ¡odpowiednie kon­
w encje międzynarodowe.

★
W dniu  21 luitego br. odbyło się 

zebranie dyskusyjne Sekcji (Polity­
ki Społecznej PTE z refera tem  
mgr. Rom ana Garlickiego pt. 
„S p  o ł e ’ c z n  e  i  e k o n o ­
m i c z n e  a s p e k t y  
o c h r o n y  p r a c  y“. W 
referacie poruszone zostały bezpo­
średnio także zagadnienia ubez­
pieczeniowe. W śród bodźców ekono­
micznych, k tó re  należałoby zastoso­
wać, aby pobudzić zainteresow anie 
adm inistracji gospodarczej spraw a­
m i bhp, referen t w ym ienił rów nież 
składkę ubezpieczeniową, k tó rą  — 
jego zdaniem  — należałoby różn i­
cować w edług szkodliwości p racy  i 
nasilenia ryzyka w ypadku w  za­
k ładach pracy. Z daniem  referen ta
— z p u n k tu  w idzenia bodźców — 
ważne jest różnicow anie składki 
nie ty le  dla poszczególnych branż, 
czy działów  produkcji, ile  d la  po-

J) ~P og lądy  i a rg u m e n ty  te j o s ta tn ie j 
g ru p y  o dzw ierc ied la  d o ść  w ie rn ie  a r ty ­
k u ł P a w lik a  i R adzim ow skiego  zam ie ­
szczony w  b ieżącym  nu m erze  PUS.

Okr. Komisje Porozumiewawcze ZZ zgłaszają postulaty
Okręgowe Komisje Porozum ie­

wawcze Związków Zawodowych w 
P o z n a n i u ,  S z c z e c i n i e ,  K a ­
t o w i c a c h  i K i e l c a c h  nade­
słały  do redakcji PUS protokoły z 
plenarnych posiedzeń odbytych w  
lutym  for., poświęconych zagadnie­
n iu  pro jektow anej reorganizacji u - 
bezpieczeń społecznych.

K om isje po w yczerpującej dysku­
sji stw ierdziły m. in., że k ilkakro t­
ne reorganizacje, dokonane n a  prze­
strzeni minionego dwunastolecia, 
nosiły charak te r eksperym entu, któ­
ry  w  zasadzie ham ow ał rozwój u- 
bezpieczeń. D latego też ubezpiecze­
ni coraz w yraźniej dom agają się 
współudziału w  ustaleniu  nowych 
form  organizacyjnych, zapew niają­
cych im kontrolę nad  w ykonyw a­
niem  ubezpieczeń społecznych; w 
szczególności, żądają oni, aby fun­
dusze ze sk ładek  ubezpieczeniowych 
były użytkowane ty lko i wyłącznie 
na zaspokojenie potrzeb w  tym  za­
kresie.

Okręgowe Kom isje Porozum ie­
waw cze Związków Zawodowych w y­
raziły rów nież pogląd, że reorgani­
zacja, dokonana w  1955 roku, powo­
dując sztuczny podział ubezpieczeń 
n a  dwa odrębne piony, pozbawiła 
z jednej strony  ubezpieczonych i 
związki zawodowe — będące rzecz­

nikiem  interesów  szerokich m as p ra ­
cujących — wszelkiej kontroli i bez­
pośredniego oddziaływ ania w  zakre­
sie p rzyznaw ania i w ypłaty  ren t, z 
drugiej zaś obarczyła rady  narodo­
we, i tak  już obciążone bardzo po­
ważnym i zadaniam i, dodatkowym  
obowiązkiem; nic więc dziwnego, że 
rady  nie zdołały sprostać tym  zwięk­
szonym zadaniom.

Dlatego też Okręgowe Komisje 
Porozum iewawcze wypowiedziały 
się zdecydowanie przeciw ko pom ija­
niu opinii zw iązków  zawodowych w  
spraw ie ta k  ważnej jak  ponowna 
reorganizacja ubezpieczeń, i w yra­
ziły poważne zastrzeżenia .przeciwko 
projektowi M inisterstw a P racy i O- 
pieki Społecznej, zm ierzającem u do 
przekazania całości ubezpieczeń 
społecznych radom  narodowym.

Jednocześnie Okręgowe Komisje 
Porozumiewawcze zgłosiły postu lat:
1) jednolitej organizacji ubezpieczeń 
społecznych n a  ca łe  tery to rium  p ań ­
stw a, o dwustopniow ej struk turze 
organizacyjnej, opartej n a  zasadzie 
pełnego sam orządu; 2) u trzym ania 
składki ubezpieczeniowej jako ko­
niecznej form y grom adzenia fundu­
szów ubezpieczeniowych i 3) wy­
łączenia funduszów ubezpieczenio­
wych z budżetu państw a.

(maj)
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powiadano się na ogół zgodnie za 
stonowaniem skład/lei różnicowanej 
odpowiednio do szkodliwości pracy, 
przy czyim kilku dyskutantów pod­
kreślało, że należy stosować wszel­
k ie formy nacisku poprzez ubez­
pieczenie, a w ięc i  różnicowanie 
składki i dla foramż i  w  obrębie 
branży dla szczególnie zaniedbu­
jących się  lub dbałych zakładów,

a ponadto także regresy, które mo­
gą szczególnie uzmysławiać odpo­
wiedzialność przedsiębiorstwa za 
wypadek. 'Niektórzy m ówcy wyra­
żali obawy, czy zamiar różnicowa­
nia składek nie natrafi na duże 
trudności techniczne i, czy nie bę­
dzie wymagał nadmiernej rozbudo­
wy administracji.

(i)

Kilka uwag o sądach ubezpieczeń społecznych (2)
aplikacji sądowej i to możliwie zakończonej egzami­
nem sędziowskim, jak i  iteż pewnej praktyki w  dzie­
dzinie ubezpieczeń społecznych. W rzeczywistości 
jednak o takich kandydatów byłoby bardzo trudno. 
Dlatego wydaje mi się celowe, iby dla uzyskania 
omawianego stanowiska wprowadzić, prócz ukończe­
nia normalnej aplikacji sądowej, wymóg dalszej co 
najmniej jednorocznej aplikacji w  okręgoiwym sądzie 
ubezpieczeń społecznych. Ponieważ nie może ulegać 
wątpliwości, że okręgowe sądy ubezpieczeń społecz­
nych winny w  organizacji sądownictwa odpowiadać 
sądom wojewódzkim, przeto — wobec tego, że po­
wołanie na sędziego sądu wojewódzkiego zazwyczaj 
nie następuje już po roku pracy na stanowisku sę­
dziego sądu powiatowego — można przypuszczać, że 
proponowane ujęcie tego zagadnienia skłoniłoby 
pewną ilość aplikantów, d 'to może nawet zdolniej­
szych od innych, do ubiegania się  o stanowisko sę­
dziego sądu ubezpieczeń społecznych. O die chodzi 
o kandydatów spośród referentów ubezpieczenio­
wych, to  można by żądać prócz ukończonych wyższych  
studiów prawniczych z przepisanymi egzaminami, 
czteroletniego stażu ubezpieczeniowego i jednorocznej 
aplikacji w  okręgowym sądzie ubezpieczeń społecz­
nych, zakończonej ewentualnym egzaminem sędziow­
skim z dziedziny prawa procesowego. W ten sposób 
jeżeli nie zupełnie, to w  dużej mierze stanowiska 
sędziów tych sądów objęliby prawnicy, znający tak 
prawo procesowe, jak i materialne prawo ubezpie­
czeniowe. Takie rozwiązanie tej kwestii ponadto za­
pobiegłoby przypuszczalnie palącemu obecnie brakowi 
narybku sędziowskiego w  sądach ubezpieczeń spo­
łecznych, oczywiście przy przyznaniu równocześnie 
aplikantom tych sądów odpowiedniego wynagrodze­
nia. Zaznaczyć należy, że n ie zastąpi wymienionej 
koncepcji poprzednio tylko sporadycznie, a obecnie 
zupełnie nie wykonywany przepis art. 41 prawa 
o s. u. s., wedle którego do sądu ubezpieczeń społecz­
nych mogą być przydzielani aplikanci sądowi na 
okres czasu nie dłuższy niż jeden rok. Wśród tych 
aplikantów byłoby w ielu, którzy n ie zamierzaliby 
pozostać w  sądownictwie ubezpieczeniowym, a nadito 
więcej korzystałby z takiej aplikacji prawnik już po 
ukończonej aplikacji w  sądzie powszechnym.

Odrębne warunki dla powoływania sędziów okrę­
gowych sądów ubezpieczeń społecznych przemawia­
ją, prócz innych względów, w  pierwszym rzędzie za 
tym, by tych sądów nie włączać do sądów w oje­
wódzkich, nawet jako odrębnych wydziałów. Trudno 
ibowieim byłoby w  akcie ustawodawczym przyjąć, 
by na stanowisku sędziego sądu wojewódzkiego były 
różne warunki dla różnych osób lub by powoływać 
sędziów specjalnie do jakiegoś wydziału, i by sędzia 
tylko takiego wydziału był sędzią właściwym  (iudex 
proprius) w  sporze ubezpieczeniowym. Należy liczyć 
się również z tym, że w praktyce nieraz zdarzałyby 
się przypadki przydzielania zastępczo przez prezesów  
sądów wojewódzkich sędziów tego specjalnego w y­
działu do brania udziału w  posiedzeniach innych 
wydziałów i odwrotnie. Odmienna ¡specyfika sporów 
ubezpieczeniowych utrudniałaby również prezesom  
sądów wojewódzkich należytą kontrolę, jak też ocenę 
pracy i potrzeb tak osobowych, jak i  rzeczowych 
takich wydziałów. Można tutaj wspomnieć choćby 
o dużej ilości sądowych biegłych — lekarzy, specja­
listów w  dziedzinie lekarskiego orzecznictwa ubez­
pieczeniowego, kosztów pomocniczych badań, ko­
nieczność stałego posiadania odpowiedniej kwoty 
na zwrot kosztów podróży stron d świadków, prze-

szczególnych zakładów, które w y­
kazują poważniejsze odchylenie od 
normy typowej dla danego działu 
produkcji, przy czym należałoby 
stosować tutaj dodatki kam ę do  
składki. Przy tym  system ie nale­
żałoby ograniczyć występowanie 
przez instytucje ubezpieczeniowe z 
roszczeniami regresowymi.

W żywej i  długiej dyskusji w y­

W nr 2/57 PUS podniosłem kwestią objęcia rzeczo­
wą właściwością sądów ubezpieczeń społecznych całej 
dziedziny ubezpieczeń społecznych.

Jak najszersze ujęcie rzeczowej właściwości sądów  
ubezpieczeń społecznych wyznacza już z góry ich 
miejsce w  ogólnej organizacji sądów.

Dla prawników, obeznanych z dziedziną ubezpie­
czeń społecznych, jest rzeczą wiadomą jak skompli­
kowaną i kazuistyczną jest ta dziedzina, jak w iele 
nasuwa zagadnień w  codziennej praktyce i  powo­
duje konieczność stosowania różnolitych norm, nie  
skodyfikowanych w  jednym akcie ustawodawczym. 
Stąd sędzia sądu ubezpieczeń społecznych powinien  
posiadać, poza znawstwem prawa ubezpieczeniowego, 
także szeroką znajomość prawa cywilnego i  rodzin­
nego z uwagi na koneksje, jakie zachodzą między 
tym prawem a prawem ubezpieczeniowym oraz teo­
retyczną i praktyczną znajomość norm prawa proce­
sowego. Przeto warunki, wymagane dla uzyskania 
stanowiska sędziego sądu ubezpieczeń społecznych 
z natury rzeczy muszą więc być nieco odmienne od 
■warunków, wymaganych dla stanowisk sędziowskich  
w  sądach powszechnych.

Obowiązujące prawo o sądach ubezpieczeń spo­
łecznych (prawo o s. u. s.) normuje tę  kw estię w  prze­
pisach art. 47 i następnych. Te przepisy wydane zo­
stały w  czasie odmiennego niż obecnie ustroju sądów 
powszechnych. Airt. 47 prawa o s.u.s. powołuje się 
na przepisy art. 82 i  83 prawa o ustroju sądów po­
wszechnych, a więc prawa z dnia 6 lutego 1928 
(jednolity tekst Dz.U. z  1932, nr 102, poz. 863 z póź­
niejszymi zmianami). Odpowiednikiem tych przepi­
sów są obecnie przepisy art. 57 prawa o ustroju 
sądów powszechnych wedle tekstu ogłoszonego obwie­
szczeniem Ministra Sprawiedliwości z dnia 16 sierp­
nia 1950 (Dz. U. nr 39, poz. 360). Dalsze przepisy 
obecnie obowiązującego tekstu tego prawa różnią się 
jednak od tekstu poprzedniego tym, że nowy tekst 
nie uzależnia mianowania sędzią sądu wojewódzkie­
go lub Sądu Najwyższego od jakiegoś poprzedniego 
stażu w  sądownictwie prócz odbycia aplikacji sądo­
wej. Prawo o sądach ubezpieczeń społecznych zaś 
żąda dla uzyskania stanowiska sędziego w  okręgo­
wym sądzie ubezpieczeń społecznych co najmniej 
uprzedniej trzyletniej służby sędziowskiej w  sądow­
nictwie powszechnym lub tyloletniej służby proku­
ratorskiej albo co najmniej pięciu lat pracy na sta­
nowisku referendarskim w  zakresie ubezpieczeń spo­
łecznych. Warunek odbycia aplikacji sądowej i stażu 
sędziowskiego nie był wymagany wedle art. 398 
Prawa o s. u. s. tylko w  okresie ośmiu łatt od dnia 
wejścia w  życie tego prawa, a wystarczało ukończe­
nie uniwersyteckich studiów prawniczych z przepi­
sanymi w  Polsce egzaminami. W tym  okresie czasu, 
prócz byłych sędziów sądów powszechnych, została 
powołana na stanowiska sędziów okręgowych sądów  
ubezpieczeń społecznych pewna ilość prawników  
ubezpieczeniowców, a więc bez aplikacji sądowej. 
P rak tyka wykazała, że początkowo byli sędziowie 
sądów powszechnych m ieli trudności w  iwykładni 
norm prawa ubezpieczeniowego, zaś byli referenci 
ubezpieczeniowi w  stosowaniu norm procesowych 
i dopiero z biegiem czasu nabywali .potrzebne do­
świadczenie.

W skazuje rto na potrzebę takiego u jęcia  te j kw estii 
w  przyszłej norm ie praw nej, by jako w arunek  po­
wołania n a  stanow isko sędziego okręgowego sądu 
ubezpieczeń społecznych postaw ić odbycie zarówno
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ważnie zupełnie biednych, a w zyw anych nieraz z b a r­
dzo odległych miejscowości i 'to k ilku  w ojewództw  
itd.

O drębne właściwości sporów ubezpieczeniowych 
w ym agają także uregulow ania n iek tórych  instytucyj 
procesowych nieco cdimiennie nilż ozymi to  kodeks 
postępow ania cywilnego. Ze stanow iska legislacyjne­
go w ydaje się jako bardziej w łaściw e unorm ow anie 
tych kw estii w  p raw ie  o isądach ubc-ipieczeń spo­
łecznych aniżeli, jako szczególny try b  postępow ania, 
w  ram ach kodeksu postępow ania cywilnego. N iektó­
re  z tych kw estii procesowych będę s ta ra ł się omówić 
w  następnej części niniejszych uwag.

Sądzę jednak, że już wyżej przytoczone m om enty 
każą przeprow adzić bardzo w nikliw ą analizę om a­
w ianego zagadnienia przed jego ostatecznym  u s ta ­
wodawczym unorm ow aniem . Podejm ując decyzję w  
/tym względzie, w in ien  (ustawodawca rozważyć, czy 
w łączenie okręgow ych sądów  Ubezpieczeń społecz­
nych do sądów  pow szechnych nie popsułoby tego 
(reform atio im peius), co m asy pracow nicze z  tak im

trudem  addbyły w  końcowym  okresie ustro ju  kap ita li­
stycznego w  Polsce, co dotychczasowy ustaw odaw ca 
w  Polsce Ludowej uznał za w łaściw e i czego celowość 
potw ierdziła przeszło dziesięcioletnia działalność tych 
sądów.

P ostu la t skupienia całego w ym iaru sprawiedliwości 
w  P aństw ie w  jednym  typie sądow nictw a w ydaje 
się natom iast być słuszny tylko w  odniesieniu do 
Sądu Najwyższego. Pew na w spółpraca w szystkich 
izb tego Sądu i pew na koordynacja orzecznictwa 
w całej dziedzinie w ym iaru  sprawiedliw ości sprzy­
jałaby tw orzeniu niektórych ogólnych zasad porząd­
ku  praw nego. Dobór sędziów Sądu Najwyższego po­
w inien sam przez się gw arantow ać należyty  pozioim 
orzecznictwa w  ¡każdej z izfo tego sądu, a  nad to  do 
Izby dla spraw  ubezpieczeń społecznych w inni być 
powoływani ty lko sędziowie o dłuższym stażu n a  s ta ­
nowisku sędziego okręgowego sądu ubezpieczeń spo­
łecznych. W m iejsce T rybunału  Ubezpieczeń Społecz­
nych pow stałaby w  takim  przypadku w  Sądzie N aj­
wyższym Izba dla spraw  ubezpieczeń społecznych.

Dr Zdzisław  Relinger

Nasi czytelnicy i korespondenci piszą
Wpływ opieki nad chorym na stan absencji chorobowej

W ojewódzkichPow ołane przy
Zarządach Ubezpieczeń Społecz­
nych  kom órki p rofilak tyk i i lecz­
n ic tw a przem ysłow ego m a ją  m. in. 
z a  zadanie przeprow adzanie w  za­
k ładach  p racy  analizy absencji 
chorobowej, poszukiw anie przyczyn 
¡kształtowania się oraz w skazyw a­
n ie sposobów ich usuw ania.

W artyku łach  zamieszczonych na 
łam ach PUS w skazyw ano na roz­
m aite  przyczyny w zrostu  absencji 
chorobowej, to też w  zasadzie nie 
chciałbym  pow racać do tego te ­
m atu ; sk łan ia  m nie jed n ak  do te­
go w izytacja G rudziądzkich Z akła­
dów  Przem ysłu Gumowego, gdzie 
p rzy  przeg lądaniu  w  am bulatorium  
spraw ozdań Og25 rzucała  się  po 
p rostu  w  oczy bardzo w ysoka licz­
b a  dni absencji z pow odu zwol­
n ień  n a  opiekę n ad  chorym.

O bserw ację przeprow adzano w  
czterech zakładach p racy  o n as tę ­
pu jącym  sk ładzie załogi: 
zak ład  n r  1 — 4.100 pracow ników  
w  tym  2.300 kob ie t 
zak ład  n r  2 — 1.720 pracow ników  
w  tym  660 kob ie t 
zak ład  n r  3 — 1.730 pracow ników  
w  tym  1.380 kobiet 
zak ład  n r  4 — 1.800 pracow ników  
w  tym  220 kobiet.

W roiku 1956 absencja chorobo­
w a  k sz ta łtu je  się w  tych zakła­
dach następująco:
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w tym  opieka nad chorym

dni %
na i ko­

b ietę

nr 1 67 009 7 393 11 ,0 3,2 dni
n r 2 18 184 1 746 9,5 2,6  dni
n r 3 29 782 2 390 8 ,0 1,7 dni
n r 4 21 085 413 1,9 1,8  dni

Z udzielonych dni zwolnień na 
opiekę inad chorym  w ypłacono za­
siłk i w  77,7 proc. przypadków  i
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81,5 proc. dni. W 22,3 proc. p rzy­
padków  zwolnień n a  18,5 proc. dni 
zasiłki nie przysługiw ały (opieka 
■nad zdrow ym i dziećmi oraz nad 
innym i osobami chorymi).

Z powyższego w ynika, że kształ­
tow anie się liczby dini na -opiekę 
nad  chorym i uzależniane je st ści­
śle od liczby zatrudnionych m atek 
i od sum ienności lekarzy. W za ­
kładzie n r  1 np. lekarze nie um ieli 
w yjaśnić powodów talk wysokiej 
absencji z powodu opieki nad 
ohorym ;; w  adm inistracji jednak  
dowiedzieliśm y się, że w  grudniu  
kobiety  przychodziły do b iu ra  w y­
p ła t zasiłków po inform acje, ile do 
końca roku  pozostało jeszcze dni 
nie w ykorzystanych spośród dopu­
szczalnych n a  rok 30 i n a  te  dni 
przynosiły zw olnienia lekarskie. 
Często pracow nicy u siłu ją  w y łu ­
dzić zw olnienia n a  opiekę nad 
chorym  i to n ie jednokrotnie z do­
brym  skutkiem . Czasem i lekarze 
przekracza ją  sw oje up raw nien ia  i 
udzielają zwolnień n a  opiekę nad  
chorym  n a  oikres ponad 3 dni, gdy 
w  m yśl zarządzenia należy to do 
kom petencji kom isji lekarskiej.

Z astanaw iając się nad  kw estią 
zwolnień pracow ników  fizycznych 
n a  opiekę n ad  chorym i w  związku 
z obciążeniem  budżetu zasiłków 
chorobowych, należałoby m ieć na 
uw adze dążenie do zrów nania p raw  
tych pracow ników  z 'upraw nienia­
m i pracow ników  umysłowych. Ci 
osta tn i są pod tym  względem  w y­
raźn ie uprzyw ilejow ani, gdyż otrzy­
m ują pełne w ynagrodzenie w  przy­
padkach opieki nad  chorymi, n ie  
ty lko dziećmi, lecz rów nież nad 
innym i osobami (rodzice, rodzeń­
stwo, teściow ie Itp.) i  to  bez ogra­
niczenia okresu  30 dni w  ciągu ro­
ku.

A rt. 3. 1 pk t. 3 dek re tu  z
18.1.1956 daje w praw dzie zakłado­
wi p racy  możliwość rozw iązania 
um ow y w  przypadkach  niestaw ie­

nia się do pracy w  ciągu 1 m iesią­
ca, jeżeli nieobecność w  pracy  u- 
spraw iedliw lona je s t przepisam i 
ustaw y o socjalistycznej dyscypli­
nie pracy. Wobec uchylenia u s ta ­
wy o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy, n ie  m a w łaściw ie żadnego 
przepisu praw nego, k tó ry  by sp ra ­
wę tę  regulow ał. A rt. 20 rozporzą­
dzenia o um ow ie o praicę pracow ­
ników  um ysłowych gw aran tu je  
w praw dzie pracow nikow i um ysło­
w em u praw o do w ynagrodzenia w  
razie niemożności pełnienia obo­
wiązków z w ażnej przyczyny przez 
k ró tk i okres czasu. MPiOS w yjaś­
niło, że ta k ą  w ażną przyczyną jest 
też choroba dziecka. B rak  jest 
jednak  sprecyzow ania określenia 
„krótkiego okresu czasu“ oraz w y­
jaśnienia co do opieki nad innym i 
chorym i dom ownikam i — poza 
dziećmi. Nie znajdujem y też 
praw nego uregulow ania tego za­
gadnienia w  stosunku do pracow ­
ników  fizycznych. Zbiorowe uk ła­
dy p racy  n ie  zawsze -sprawy te  re ­
gulują. W skazane byłoby więc 
możliwie jednolite  unorm ow anie 
tych  zagadnień dla obu kategorii 
pracowników.

Ponadto dla unikn ięcia sztucz­
nego podw yższania w skaźnika 
absencji chorobowej w  zakładzie 
pracy  lekarze pow inni by zaniechać 
w ystaw ian ia zaświadczeń o czaso­
wej niezdolności do p racy  n a  d ru ­
kach  L4 w e wszystkich ty c h , przy­
padkach, w  których pracow nik  nie 
m a p raw a do zasiłku chorobowego. 
Na uspraw iedliw ienie nieobecności 
w  pracy pow inno w ystarczyć za­
św iadczenie lekarsk ie na zwykłej 
kartce  papieru. O okresie zw olnie­
nia w inien  decydow ać d y rek to r za­
k ład u  p racy  po w ysłuchaniu  opinii 
rady  zakładowej.

Nad zagadnieniem  wpływ u opie­
k i nad  chorym, n a  s ta n  absencji 
chorobowej w arto  zastanow ić się 
tym  bardziej, że często je s t ono 
przedm iotem  niezadowolenia i spo­
rów, szczególnie ze strony  ojców 
(niesamotnych), k tó rzy  zgłaszają



pretensje  do zasiłków n a  czas opie­
k i nad dziećmi zdrowym i w  razie 
choroby żony, a naw et nad chory­
mi dorosłym i domowinikami.

Zagadnienie (to s ta je  się ak tualne  
zwłaszcza obecnie, gdy rozważa 
się możliwości rozszerzenia up raw ­
nień ojców lub opiekunów do za­
siłku chorobowego za czas sp ra­
wowania opieki n ad  dzieckiem 
zdrowym  ew entualn ie chorym  
’współmałżonkiem.

Rom an Górski
Bydgoszcz

Okresowe egzaminy 
sprawdzianem kwalifikacji

Pod koniec 1948 roku, a więc w 
czwartym  roku istn ienia Polski L u­
dowej, pracow ałem  w  jednym  z od­
działów b. ZUS jako  referen t do 
spraw  rentowych. W szystkich p ra ­
cowników zaskoczyła w tedy w iado­
mość o tym , że m ają  nastąpić egza­
m iny z zakresu wykonywanych 
czynności. Rozpoczęły się więc przy­
gotowania, każdy studiował przepisy 
emerytalne.. Obowiązywał nas w tedy 
szeroki w achlarz tych przepisów: 
zakres obowiązku ubezpieczenia, 
ubezpieczenie n a  w ypadek choroby 
i m acierzyńsw a, ubezpieczenie od 
w ypadków  i chorób zawodowych, 
ubezpieczenie em erytalne robotni­
ków i pracow ników  umysłowych. 
Obowiązywała ponadto znajomość 
niektórych przepisów  z praw a o są­
dach ubezpieczeń społecznych. Po 
starannych przygotow aniach n as tą ­
pił egzamin, k tóry  trw a ł kilka dni. 
Przybyli nań  w tedy przedstaw iciele 
b. C entrali ZUS z obecnym dyrek­
torem  Zarządu R ent MPiOS K. Nie- 
m entow skim  na czele, przedstaw i­
ciele dyrekcji oddziału oraz organi­
zacji społecznych i politycznych. 
W ymagania były wysokie, chodziło 
bowiem o spraw ne funkcjonow anie 
instytucji. Egzamin spełnił swój cel, 
gdyż przyczynił się niew ątpliw ie do 
Polepszenia jakośoi pracy referen­
tów. N a m nie osobiście egzam in 
Wywarł duże w rażenie, gdyż dzięki 
niem u poznałem w iele nowych za­
gadnień. Egzamin przyniósł również 
korzyści m aterialne, bowiem  ci p ra­
cownicy, którzy uzyskali ocenę co 
najm niej dobrą, otrzym ali prem ie a 
naw et — w niektórych przypadkach 
' przeszeregowania do wyższej 
grupy uposażenia. Byli też i tacy, 
którzy wobec kiepskich wyników 
egzaminu m usieli odejść ze stano­
wiska aprobantów .

Te wspom nienia z przeszłości przy­
u cz am  po to, by naw iązać do isto­
ty zagadnienia, na k tóre chciałem 
zwrócić uwagę.

P raca w  działach rentow ych nie 
należy do łatw ej, jest przy tym  b ar­
dzo odpowiedzialna. Podkreślała to  
Juz zresztą n ie jednokro tn ie i prasa. 
Należyte funkcjonow anie kom órek 
■rentowych w  w ydziałach re n t i po­
mocy społecznej! uzależnione jest od 
odpowiedniego przygotow ania za- 
owno teoretycznego jak  i praktycz­

nego pracowników. Od czasu wspo- 
m nianego egzam inu m inęło z górą 

*lem lat- Na przestrzeni tego okresu 
zło w iele zm ian w  ubezpiecze­

niach społecznych. Zm iany s truk tu ry  
organizacyjnej ZUS spowodowały 
duży odpływ  pracow ników  starych, 
fachowców o nieprzeciętnych kw ali­
fikacjach. Na ich m iejsce przyszły 
m łode kadry, nie zawsze odpowied­
nio przygotowane, a co najgorsze — 
w  dużym procencie naw et bez śred­
niego wykształcenia.

Dla tych pracowników  opanow a­
nie obowiązujących przepisów  nie 
jest rzeczą łatw ą, toteż spraw y ren ­
tow e nie zawsze są załatw iane w 
należyty sposób; pociąga to  za sobą 
skargi i zażalenia wnoszone do 
w ładz centralnych i sądów.

W ydaje mi się, że bez przesady 
m ożna stwierdzić, iż poważnym 
źródłem pow staw ania nadp ła t jest 
słabe przygotowanie teoretyczne p ra ­
cowników. D latego też uw ażam  za 
celowe wprow adzenie okresowych, 
system atycznych egzaminów, które 
zm uszą pracowników  do ciągłego 
studiow ania i przysw ajania sobie 
przepisów.

W innych zawodach egzam iny ta ­
kie odbyw ają się stale. Żeby nie być 
gołosłownym, przytoczę zawód na­
uczyciela. W edług art. 45 ust. 1 obo­
w iązującej pragm atyki nauczyciel­
skiej — nauczyciel, k tóry  w  odstę­
pie nie krótszym  niż rok, a nie dłuż-

W związku z zapowiedzianą reor­
ganizacją ubezpieczeń społecznych, 
już od dłuższego czasu toczy się dy­
skusja nad now ą s tru k tu rą  organi­
zacyjną. Dużo jest w  te j dyskusji 
zdrowego rozsądku, dużo jest też 
niesłusznej i  krzywdzącej krytyki, 
szczególnie pod . adresem  rad  naro­
dowych, którym  w  m arcu 1955 roku 
powierzono przyznaw anie i w ypła­
canie ren t i zaopatrzeń.

Czy rady  narodowe zdały egzamin 
na tym  odcinku pracy?

W n r 37 „Gazety Pom orskiej“ z 
12. 2. 1956 ukazał się - artyku ł pt. 
„P ro jek ty  zreform ow ania ubezpie­
czeń społecznych“, którego autorzy 
stw ierdzają, że rady  narodow e me 
są w  stanie podołać w  pełni obo­
wiązkom  przyznaw ania i w ypłacania 
ren t, w skutek  czego w nioski o renty  
załatw iane są przewlekle.

Przewlekłość załatw iania w nios­
ków o Tenty — to  chyba jedyny a r ­
gum ent, k tó rym  C entralny  Z arząd 
Ubezpieczeń Społecznych i jego te ­
renow i działacze m otyw ują koniecz­
ność przeforsow ania pro jek tu  utw o­
rzenia sam orządu ubezpieczeniowe­
go, p ro jek tu  pociągającego za sobą 
rozbudowę aparatu  adm inistracyj­
nego, a co za tym  idzie — obciąże­
nie skarbu państw a niepotrzebnym i 
kosztam i adm inistracyjnym i.

Rady narodowe przyjm ując w 
m arcu 1955 roku spraw y rentow e, 
przejęły m. in. dużą ilość zaległych, 
nie załatw ionych wniosków o renty. 
Zaległości te  zm niejszały się z m ie­
siąca na miesiąc. Z chw ilą jednak, 
kiedy w  czerwcu 1956 roku w ydzia­
ły ren t i pomocy społecznej przy­
stąpiły  do podwyższenia ren t i za­
opatrzeń nastąpiło  ponow ne zw ięk­
szenie zaległości. To jest fakt. Ale 
faktem  jest również, że w zrastały

szym niż półtora roku otrzym a dw u­
kro tn ie w  w yniku przeprowadzonej 
hospitacji ocenę niedostateczną, mo­
że być z zawodu nauczycielskiego 
zw olniony (ustaw a o praw ach i obo­
w iązkach nauczycieli z dnia 27. 4.
1956 Dz. U. n r 12 poz. 63). Jestem  
głęboko przekonany, że w ładze 
oświatowe będą w  całej pełni ko­
rzystały  z tych przepisów, gdyż cho­
dzi n ie  ty lko  o to, by nauczyciel 
nauczał, ale przede w szystkim  o to, 
by nauczanie przynosiło pożądane 
wyniki.

Spraw ę kw alifikacji pracowników 
naileży, m oim  zdaniem , w ysunąć na 
p lan  pierwszy, zwłaszcza w  obec­
nym  okresie, gdy wobec licznych 
zw alniań z adm inistracji możliwości 
właściwego doboru kadr znacznie 
się powiększyły.

W ydaje m i się, że wówczas i na 
odcinku rentow ym  zrealizować moż­
na będzie apel rzucony przez tow. 
Gomułkę na V III P lenum  KC PZPR: 
„lepiej, tan ie j“. Lepiej — to  znaczy 
załatw iać spraw y w  sposób w łaści­
wy, zgodny z obow iązującym i prze­
pisam i; tan ie j — to  znaczy nie przy­
znaw ać nienależnych św iadczeń i 
nie powodować przez to  nadpłat.

W. Z.
Katow ice

one tylko dzięki konieczności te rm i­
nowego przeliczania i podwyższania 
przeszło 80.000 (tylko w  wojewódz­
tw ie bydgoskim) ren t i em erytur. 
W zrastały również i dlatego, że port­
fel rentow y w  porów naniu ze sta ­
nem  na lu ty  1955 wzrósł o praw ie 
100%, a korespondencja — o prze­
szło 200%. W szystkie te  czynności 
w ykonyw ała obsada osobowa ta  sa­
m a co w  lutym  1955 roku. W arto 
by więc zapytać działaczy b. WRZZ, 
co zrobili, aby pomóc wydziałom 
ren t i pomocy społecznej w  tak  po­
w ażnych zadaniach w  zakresie spraw  
rentow ych, co zrobili, aby  pomóc 
najbardziej potrzebującym  człon­
kom społeczeństwa: inwalidom  i 
starcom ?

Oczywiście, gdyby zastanowiono 
się nad  przyczyną w zrostu nie za­
łatw ionych wniosków, to  na pewno 
nie określono by ich słowem „za­
ległości“, lecz — przeciw nie — 
stw ierdzono by, że dzięki o lbrzym ie­
m u w ysiłkowi wszystkich swoich 
pracow ników  w ydziały ren t i pomo­
cy społecznej zdołały w  tak  krótkim  
czasie (7 miesięcy) napraw ić, choć 
jeszcze w  niedostatecznej mierze, 
krzyw dy wyrządzone starcom  i in ­
w alidom  w  m inionym  12-leciu. Nie 
ulega bowiem w ątpliw ości, że d łu ­
gotrw ałe załatw ianie w niosków  o 
ren ty  nie może stanow ić żadnego 
argum entu.

W ysuwając różne p ro jek ty  reo r­
ganizacji ubezpieczenia zapomnilano 
jednak  o zasadniczym  momencie, 
który, p rzynajm niej w  chwili obec­
nej, nie pozw ala n a  powołanie od­
dzielnej insty tucji ubezpieczenio­
w ej: o kosztach z tym  związanych. 
W naszych obecnych w arunkach  
ekonomicznych trzeba myśleć o 
uspraw nieniu  pracy w  ubezpiecze­
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niach społecznych, nie zaś o rozbu­
dowie administracji względnie two­
rzeniu nowej instytucji, gdyż było­
by to sprzeczne z duchem uchwał 
VIII Plenum KC PZPR.

W tym św ietle wydaje się jak 
najbardziej słuszny i realny projekt 
Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej, zmierzający do powierzenia 
całości ubezpieczeń społecznych Mi­
nisterstwu, w  terenie — radom na­
rodowym. 'Przyniesie to państwu ol­
brzymie oszczędności sum wydatko­
wanych na utrzym anie tak rozbu­
dowanej administracji.

K. K.
Bydgoszcz

O zachowanie uprawnień 
do świadczeń emerytalnych
Wiadomo powszechnie, że przepro­

wadza się w  biurach i urzędach re­
dukcję aparatu administracyjnego 
rozdętego w  ostatnich latach do ab­
surdu- Akcja ta po części obejmuje 
nawet zakłady wytwórcze, mające 
nadmiar siły roboczej i nie wyko­
rzystujące swej mocy produkcyjnej. 
Przy dokonywaniu tej kompresji, bo­
lesnej dla zainteresowanych, ale 
niezbędnej dla dobra całego kraju 
„wykrywa się“ często wykwalifiko­
wanych rzemieślników, którzy roz­
maitą drogą, często mylnie pojętego 
i ,awansu społecznego“ dostali się na 
różne stanowiska biurowe, wykonu­
jąc tam pracę najczęściej jakościo­
wo mierną, niekiedy wręcz niepo­
trzebną. Ci rzem ieślnicy wracają (a 
przynajmniej powinni wrócić) do 
swego w łaściw ego zawodu, a pań­
stwo ułatw ia im założenie własnych  
warsztatów rzemieślniczych. Obec­
na jednak konstrukcja przepisów  
rentowych stanowi czynnik, który 
może w  poważnym stopniu zahamo­
wać dążenie do tego powrotu.

W myśl art. 28, 34, 45 prawo do 
renty starczej, rodzinnej lub inwa­
lidzkiej istnieje tylko wówczas, je­
żeli osoba ubiegająca się o rentę 
osiągnie w iek starczy najpóźniej w  
ciągu 5 lat po ustaniu zatrudnienia 
uzasadniającego ubezpieczenie (przy 
rencie starczej lub rodzinnej), albo 
stanie się inwalidą najpóźniej w  cią­
gu 2 lat po ustaniu zatrudnienia 
(przy rencie inwalidzkiej).

SPRO STO W A N IE

Do a r ty k u łu  d ra  W ik to ra  E y c h n e ra  
p t. „O  rzeczo w ą ocen ę  d z ia ła lności 
K IZ ” , zam ieszczo n y m  w  n r  S/57 PTJS 
n a  s tr . 73—75 w k ra d ły  się  n a s tę p u ją c e  
u s te rk i:
s tr .  73 trz e c ia  sz p a lta  w ie rsz  23 o d  dołu  
— z am ias t „ u n ie m o ż liw ia ją c y c h ” — p o ­
w in n o  b y ć  „ u n iem o ż liw ia5’; 
s tr . 73 — p ie rw sza  sz p a lta  w iersz  18 od 
gó ry  — p o w in n a  b y ć  k ro p k a  po słow ie 
„1954” , re sz tę  w ie rsza  o raz  w iersz  n a ­
stę p n y  n a leży  sk reś lić ; 
s tr . 74 — p ie rw sz a  sz p a lta  w iersz  8 od 
do łu  — z a m ia s t słow a „u n iem o ż liw ią” , 
pow inno  b y ć  „u m o żliw ią” ; 
s t r .  75 p ie rw sza  sz p a lta  w ie rsz  13 od 
g ó ry  — z a m ia s t „ d la  w szy stk ich  ty c h  
sp raw , k tó r e ” — pow in n o  b y ć  „ d la  
w szy stk ich  sp ra w  ty c h  osób, k tó re ” .

Ponieważ rzemieślnicy nie należą 
do kręgu pracowników w  rozumie­
niu dekretu o p.z.e., nie są oni ob­
jęci uprawnieniami emerytalnymi. 
A więc każda osoba, która z pracy 
tzw. najemnej przechodzi obecnie 
do samodzielnego rzemiosła, traci 
bezwzględnie swe uprawnienia ren­
towe i to najpóźniej w  ciągu 5 lat. 
A przecież niejeden z tych rzemieśl- 
iiików ma za sobą od kilku do kil­
kudziesięciu lat pracy, podczas k tó­
rej podlegał obowiązkowi ubezpie­
czenia. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
perspektywa utraty wszelkich u- 
prawnień rentowych nie stanowi za­
chęty powrotu do rzemiosła.

Zachowanie uprawnień mogłoby 
nastąpić albo przez „zamrożenie“ 
nabytych uprawnień w  wysokości 
nabytej w  chwili przejścia do rze­
miosła (automatycznie lub przez pła­
cenie składek uznaniowych), albo 
przez dopuszczenie do kontynuacji 
ubezpieczenia, co połączone byłoby 
ze wzrostem nabytych uprawnień 
drogą uiszczania przez rzemieślni­
ków pełnych składek. Możliwe by­
łoby też stworzenie dla rzemieśli- 
ków osobnego systemu ubezpiecze­
niowego, do którego wliczono b.v 
uprzedni okres pracy najemnej.

W każdym razie, uregulowanie 
uprawnień ubezpieczeniowych pra­
cowników przechodzących z pracy 
najemnej do samodzielnej jest spra­
wą pilną; dotyczy zresztą nie tylko  
rzemieślników.

Należałoby też zabezpieczyć upraw­
nienia rentowe osób, które nie mo­
gą otrzymać pracy. Zmiany w  obo­
wiązujących przepisach trzeba by 
dokonać przez skreślenie z art. 8 
ust. 1 pkt. 14 stanowiącego, że do 
okresów zatrudnienia zalicza się 
okresy „bezrobocia przed wyzwole­
niem“, słów: „przed wyzwoleniem“.

Feliks Woźniczka

Zasiłki rodzinne 
w listach płac

Sporządzanie odrębnej listy w y­
płat zasiłków rodzinnych pochła­
nia w iele czasu, który mógłby być 
zaoszczędzony przy wpisywaniu  
kwot zasiłków rodzinnych do list 
plac. Przede wszystkim odpadłaby 
konieczność dwukrotnego wypisy­
wania nazwisk pracowników, a  co  
najważniejsze, wyeliminowałoby 
się w  ten sposób tzw. „martwe du­
sze“, jakże często jeszcze stosowane 
przez nieuczciwych referentów za­
siłkowych.

Listę płac należałoby tak sporzą­
dzić aby kwota zasiłku rodzinnego 
znajdowała się w  ogólnej kwocie 
wypłaty; np. zasiłek rodzinny 
277,50 zł, pobory 1000 zł, razem do 
wypłaty 1.277,50 zł. K wotę tę pra­
cownik kwitowałby jednym podpi­
sem.

Sposób ten przyczyniłby się  też 
poważnie do zmniejszenia nadpłat 
z tytułu n i eprzeprac owan i a 20 ćmi 
w miesiącu, czego bardzo często re­
ferent zasiłkowy nie sprawdza. Do­
wodem — protokoły pokontrolne.

Na terenie Częstochowy kilka za­
kładów pracy stosuje wypłatę

zasiłków rodzinnych na wspólnych 
listach z zaliczką. Zaliczka wyspe­
cyfikowana jest oddzielnie i kwota 
zasiłku rodzinnego również oddziel­
nie po azym te  diwlie kwoty ziaiimio- 
wame wpisuje się  w  rubryce „Do 
wypłaty“, którą pracownik kwitu­
je jednym podpisem. Na końcu li­
sty znajduje się rozliczenie, które 
pozwala zorientować się, jaką kwo­
tę ogólną stanowi zasiłek rodzinny 
a. jaką zaliczka.

Ten sam sposób można by rów­
nież zastosować w  listach płac, w y­
znaczając dla zasiłku rodzinnego 
specjalną rubrykę już po dokonaniu 
wszelkich potrąceń z  uposażenia, a 
przed rubryką: „Razem do w y­
płaty“.

«Uważam, że system ten dałby 
dość poważną oszczędność czasu i 
wykluczałby wyżej wymienione 
usterki.

Jan Tokarski 
In s t r u k to r  O ZU S-C zestochow a

O niższe zasiłki 
rodzinne dla posiadaczy 

gospodarstw rolnych

Zdajemy sobie sprawę z bardzo 
znacznego napływu sił roboczych ze 
wsi do miast. Robotnicy pochodzą­
cy ze w si posiadają własne gospo­
darstwa rolne, niekiedy po kilka­
naście morgów gruntu, wraz z do­
mem i inwentarzem. Są oni — na 
ogół — wielodzietni, otrzymują więc 
zasiłki rodzinne w  bardzo znacznych 
niekiedy wysokościach i w  takim  
samym wymiarze co robotnicy z 
miasta, którzy przecież muszą pła­
cić czynsz mieszkaniowy i utrzymy­
wać się wyłącznie z tego, co zarobią 
w  zakładzie pracy.

Uważam więc, że regulacja w yso­
kości zasiłków rodzinnych powinna 
nastąpić jak najrychlej, gdyż do­
tychczasowy, jednakowy dla wszyst­
kich, wymiar zasiłków wybitnie 
krzywdzi robotników pochodzących 
z miasta i nie mających — tak jak 
ich koledzy ze w si — innych źró­
deł dochodu.

Nie na tym koniec. Robotnik ze 
wsi, posiadający własną gospodarkę, 
po przepracowaniu w  mieście odpo­
wiedniej ilości lat ma prawo do ren­
ty wraz z dodatkiem rodzinnym. A 
więc otrzymuje stałe świadczenia od 
państwa, pomimo że gospodarstwo 
rolne zapewnia mu dostateczne środ­
ki utrzymania, Robotnik z m iasta 
znajduje się więc i na starość lub 
na wypadek kalectwa w  niepomier­
nie gorszej sytuacji materialnej i 
musi niekiedy pracować do ostatnie­
go tchnienia, renta bowiem — jak  
dotychczas — nie wystarcza na ży­
cie, a pomocy znikąd nie ma.

Moim zdaniem, zasiłki rodzinne 
dla robotników, którzy posiadają go­
spodarstwa rolne powinny być znie­
sione lub wydatnie zmniejszone. U- 
zyskane stąd fundusze należy prze­
znaczyć na podwyższenie stawek za­
siłków rodzinnych dla robotników, 
którzy nie posiadają żadnego ma­
jątku.

Kazimierz Ołpiński 
T a rn ó w
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Świadczenia z tytułu zatrudnienia za granicą
W okresie międzywojennym  polskie wychodźstwo 

zarobkowe do k ra jów  Europy zachodniej, w  szcze­
gólności do Francji, Belgii d Holandii, jak  też pogra­
niczne wychodźstwo zarobkowe do Czechosłowacji 
objęło około 800.000 robotników. Pow ażna liczba spo­
śród nich (około 300.000) powróciła do Polski, częścio­
wo już przed drugą w ojną św iatow ą i w poważnej 
liczbie po te j wojnie. Niezależnie od wychodźstwa za­
robkowego w  okresie m iędzywojennym, poważna licz­
ba polaków (ponad 500.000) zatrudniona 'była do 'koń­
ca pierw szej w ojny św iatowej w  Niemczech; p raw ie 
W  całości pow rócili oni do Polski po zakończeniu teJ 
wojny. Ponadto w skutek  okoliczności drugiej wojny 
światowej w ielotysięczna rzesza Polaków  znalazła się 
poza granicam i Polski i po zakończeniu w ojny po­
w róciła i pow raca nadal w  ram ach  repatriacji.

Powyższe cyfry wskazują, ja k  poważnym  zagadnie­
niem  ta k  pod względem  społecznym, ja k  i f inamsowym 
jest zabezpieczenie em igrantom  po ich powrocie do 
k ra ju  p raw  rentow ych z ty tu łu  zatrudnien ia za g ra­
nicą lub  z tytułu łącznego zatrudnienia w  Pols'ce i za 
granicą.

W drodze zaw artych w roku 1948 umów i układów 
z Czechosłowacją i F rancją, tj. z k rajam i najw iększe­
go polskiego wychodźstwa zarobkowego w ókresie 
międzywojennym, zostały całkowicie zagw arantow ane 
praw a rentow e z ty tu łu  pracy w  tych krajach. Rów ­
nież układ  zaw arty  w  roku 1947 z Belgią zapewnił 
w ypłatę już  uzyskanych re n t z ty tu łu  pracy w  tym  
k ra ju  w  raz ie  pow rotu do Polski. Pew ne inne k ra je , , 
jak  Holandia, Luksem burg, p rzekazują również do 
Polski renty, uzyskane z ty tu łu  pracy w  tych krajach, 
pomimo b raku  szczególnych umów i układów  w  tym  
zakresie.

Pow ażna jednak  liczba obyw ateli polskich nie ma 
obecnie możliwości realizow ania swych praw  ren to ­
wych z ty tu łu  pracy za granicą. Dotyczy to  szczegól­
nie obywateli, k tórzy pracow ali w  Niemczech tak  
Przed wojną, jak  i w czasie ostatniej wojny św iato­
wej. Umowa 'bowiem polsko-niemiecka z roku 1931, 
która gw arantow ała pełnię p raw  z ty tu łu  pracy (ubez­
pieczenia) w  Niemczech, upadła z chw ilą najazdu 
hitlerowskiego na Polskę we w rześniu 1939, a w sku­
tek przyczyn politycznych (brak trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami i rozbicie Niemiec n a  dw a państw a) sp ra­
w a ta  nie może być uregulow ana n a  nowo. Jeżeli zaś 
chodzi o inne k raje , to niektóre z nich zgodnie ze 
swymi przepisam i w ew nętrznym i zaw ieszają w ypłatę 
'ren t z chw ilą opuszczenia ich k ra ju  (np. Anglia, Zwią­
zek Radziecki).

Rząd Polski Ludowej nie pozostawił jednak  bez za­
opatrzeń obywateli, pozbawionych przysługujących 
im re n t z instytucji zagranicznych, a  w  Szczególności 
tych obywateli, k tórzy przed pow rotem  do Polski nie 
uzyskali jeszcze ren ty  za granicą i po powrocie pod­
jęli dalszą pracę. Z araz bowiem po W yzwoleniu w y­
dane zostały tymczasowe zarządzenia o  w ypłacaniu 
ren t polskich w  miejsce przysługujących re n t zagra­
nicznych. 'Następnie zagadnienie to regulowało roz­
porządzenie M inistra PiOS z 3. 4. 1950 (Dz. U. n r  17, 
poz. 148), a obecnie spraw ę tę  reguluje a rt. 7 ust. 3 
dekretu  o p.z.e. (Dz. U. z roku 1956, n r  43, poz. 200)
1 w ydane n a  jego podstaw ie rozporządzenie M inistra 
PiOS z 27. 11. 1956 (Dz. U. n r  59, poz. 284), k tó re  za­
stąpiło poprzednie rozporządzenie z 1. 7. 1954 (Dz. U. 
n r  35, poz. 150).

'Rząd Polski Ludow ej zapew nił osobom, pobiera ją­
cym ren ty  zagraniczne, także św iadczenia dodatkowe 
? °  rent, przewidziane w  polskich przepisach, jeżeli 
m stytucje zagraniczne takich świadczeń nie udzielają, 
opraw ę tę  regulu je wspom niane wyżej rozporządze­
nie MPiOS z 27. 11. 1955,

P onadto  w ładze i insty tucje polskie pośredniczą 
i udzielają zainteresow anym  pomocy w  uzyskaniu 
ren t z instytucji zagranicznych i w  w ypłacaniu tych 
ren t upraw nionym , zamieszkałym w Polsce. K westie 
te  regulu je rozporządzenie M inistra PiOS z 28. 11.
1956 (Dz. U. n r  59, poz. 285).

Uzyskiwanie i wyplata rent zagranicznych
Uzyskanie ren ty  z insty tucji zagranicznych, czy to 

n a  podstaw ie zaw artych umów i układów, czy też 
z państw a, k tóre takiej um owy lub układu z Polską 
nie zaw arło a  jednak przekazuje ren ty  do Polski, po­
łączone je st zw ykle z dużym i trudnościam i dla osób, 
ubiegających się o te renty. Zainteresowana muszą 
bowiem  dopełnić szeregu uciążliwych formalności, w y­
m aganych przez insty tucje zagraniczne, ja k  w ypełnie­
nie odpowiednich foirmiulamzy (w języku obcym), do­
łączenie potrzebnych dokum entów  itp. Dotyczy to  
rów nież w ypłacania re n t przez instytucje zagraniczne, 
szczególnie gdy chodzi o regularne w ypłacanie tych 
rent.

Pomocy w  powyższym zakresie udziela stworzone 
w tym  celu B iuro R en t Zagranicznych w  M inister­
stw ie P racy  i Opieki Społecznej. B iuro to udziela za ­
interesow anym  również inform acji o  w arunkach uzy­
sk iw ania re n t z poszczególnych krajów  zagranicznych,
o sposobie zgłaszania wniosków o ren ty  do instytucji 
zagranicznych itp. inform acji.

W nioski (podania) o uzyskanie ren ty  z instytucji za ­
granicznych pow inny być składane w terenow o w łaś­
ciwych wydziałach ren t prezydiów  rad  narodowych, 
które, po uzupełnieniu wniosków potrzebnym i doku­
m entam i, p rzesyłają je następnie do B iura R en t Za­
granicznych w  celu dalszego załatw ienia. T en  tryb  
postępow ania dotyczy również zigłaszania wniosków
0 ren tę  z łącznego zatrudnienia w  Polsce i zagranicą. 
W tych przypadkach wydziały rentow e udzielają od­
powiednich zaliczek n a  rentę, jeżeli istn ieje  praw o 
do ren ty  w edług polskich przepisów.

Renty zagraniczne w ypłacane są za pośrednictw em  
Biura R en t Zagranicznych (z Czechosłowacji, Belgii
1 F rancji n a  podstaw ie odpowiednich układów  z tym i 
krajam i). Pośrednictwo B iura m a pow ażne znaczenie 
ta k  d la  rencistów, jak  i d la  interesów  dewizowych 
Państw a. Biuro ibowiem dokłada starań , aby  ^instytu­
cje zagraniczne w ypłacały  ren ty  regu larn ie  i_ usuw a 
trudności, jakie m ieliby renciści przy bezpośrednim  
w ypłacaniu im rent, sprow adzające się do zadośćuczy- 
niilenia szeregowi wymogów żądanych przez instytucje 
zagraniczne d la  dokonania w ypłaty  przysługującej
renty. . ,

P o  reform ie pieniężnej w  Polsce, jaka m iała m ie j­
sce w  październiku 1950, w ypłaty  z ty tu łu  re n t za- 
granicznych po ¡przeliczeniu ren t n a  złote w edług oii- 
cjalnych kursów  w ym iany kształtow ały się niepo­
m yślnie. Dlatego też Rząd w prow adził do tych re n t 
początkowo zasiłki w yrów nujące je  do wysokości od­
powiednich re n t polskich, a  następnie od kw ietnia
1955 __ dodatki w yrównawcze z funduszów  polskich.

N a podstaw ie uchw ały Rady M inistrów  (obwieszcze­
nie Prezesa NBP z 11. 2. 1957 w  spraw ie kursów  
dewiz i pieniędzy zagranicznych — M onitor n r  11, 
poz. 80) wprowadzone zostały obecnie specjalne k u r­
sy przeliczania n a  złote re n t zagranicznych, p rzeka­
zywanych przez insty tucje k ra jów  zachodnich. K ursy 
te są  b. korzystne d la rencistów, a ich zastosowanie 
podwyższy poważnie w ypłaty z ty tu łu  re n t z k rajów  
zachodnich, a m ianowicie w ypłaty  z ty tu łu  ren t fra n ­
cuskich w zrosną o około 70 proc., a  w ypłaty z ty tu łu  
ren t z innych krajów  zachodnich — o około 100 proc. 
w  stosunku do dotychczasowych wypłat.
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N a p rz y k ła d  z  tyitułu re n ty  f ra n c u sk ie j w  kiwooie 10.000 
f ra n k ó w  m iesięc zn ie  do tychczasow a w y p ła ta  (łączn ie  z  do- 
diatlkieim w yrów naw iczym ) w ynosiła  400,75 z ł; obecmiie, po 
przelicaaniiiu 10.000 f ra n k ó w  n a  ¡złote .po sp e c ja ln y m  k u rs ie  
(68¿52 z ł za  1.000 frs), w y p ła ta  będzie  w yn o siła  682,20 zł. 
Z ty tu łu  r e n ty  b e ig ijsk ie j iw kw ocie  2.500 f ra n k ó w  m ie ­
sięczn ie  ¡w ypłato w y n o s iła  d o ty ch czas (łącznie z  d o d a tk iem  
w y ró w n a  w czym ) «00 z ł; otbeonie zaś po  ¡przeliczeniu 2.500 
framlkóiw, b e lg ijsk ich  ma z ło ie  po  sp e c ja ln y m  toursie (47,88 zł 
za  100 fflbl, ¡wypłato b ędzie  w y n o s iła  1.197 zł.

¡Powyższe specjalne kursy przeliczania ren ty  nie 
dotyczą rent, w ypłacanych przez instytucje ikrajów de­
m okracji ludowej. Do tych więc ren t w ypłacane są 
nadal odpowiednie dodatki wyrównawcze z polskich 
funduszów, przy  czym dodatki do ren t czechosłowa­
ckich zostały n a  mocy uchw ały R ady M inistrów  pod­
wyższone (od 1.3.1957 począwszy).

D otychczas z  ty tu łu  crent ¡czechosłow ackich w y p łaca ło  się 
w ra z  z  ¡dodatkiem  wyirównaiwczym  1 ,12  zł za je d n ą  k o ro n ę  
czechosłow acką, a  o b ecn ie  w y p łacać  się b ędzie  2 zł za  je d n ą  
,ko ronę, czyli podiwyżka w y p ła t  z ty tu łu  r e n t  czechosłow ac- 
ilflioh w y n m i 78,5 p ro c . w  s to su n k u  do d o ty chczasow ych  w y-

Polskie świadczenia dodatkowe dla osób pobierających 
renty zagraniczne.

Insty tucje zagraniczne przekazując ren ty  upraw nio­
nym, zam ieszkałym  w  'Polsce, nie udzielają jednak  
pewnych świadczeń dodatkowych, związanych z ren ­
tą. Dlatego też w w  rozporządzenie MPiOS z 27. 11.
1956 usta la  (§ 7), że osobom pobierającym  ren ty  za­
graniczne oraz członkom ich rodzin przysługują n a ­
stępujące św iadczenia polskie:
1) dodatki (zasiłki rodzinne) n a  dzieci,
2) zasiłki pogrzebowe,
3) pomoc lecznicza, protezow anie i umieszczenie w  do­
m u rencisty.

Powyższe świadczenia są udzielane na w arunkach 
i w  wysokości, określonych w dekrecie o p.z.e. z 25.
6 . 1956, jeżeli św iadczenia te nie przysługują z tytułu 
za trudnien ia w  Polsce albo z ty tu łu  pobierania także 
polskiej ren ty  obok ren ty  zagranicznej.

'Zaznaczyć należy, że wym ienione św iadczenia pol­
skie n ie  przysługują osobom pobierającym :

1) niew ielkie ren ty  zagraniczne w form ie zw rotu 
składek ubezpieczeniowych; ren ty  te nie są w łaściw y­
m i ren tam i w  rozum ieniu ubezpieczenia społecznego,

2 ) zagraniczne ren ty  z ty tu łu  u tra ty  m niej niż 
50 proc. zdolności do pracy w skutek w ypadku lub 
choroby zawodowej; tacy  bowiem poszkodowani z ¡re­
guły p racu ją  n ada l i z tego ty tu łu  otrzym ują wspom ­
niane św iadczenia; osobom tym  przysługuje jednak 
pomoć lecznicza i protezow anie w zakresie następstw  
w ypadku lub choroby zawodowej.

Podwyższenie rent zagranicznych do wysokości 
polskich rent minimalnych

Z darza się, że zagraniczne ren ty  starcze, inw alidzkie 
i wdowie po ich przeliczeniu na złote po specjalnych 
kursach w ym iany lub w raz z dodatkiem  w yrów naw ­
czym są niższe od m inim alnej ren ty  polskiej (obecnie 
160 zł dla pracujących lub 260 zł miesięcznie dla nie­
pracujących rencistów  z ty tu łu  ren ty  starczej i in­
walidzkiej, a  110 zł d la  pracujących lub 180 zł m ie­
sięcznie d la  n iepracujących rencistów  z ty tu łu  ren ty  
wdowiej). Takie więc ren ty  zagraniczne ulegają w  myśl 
rozporz. MPiOS z 27.11.1956 (§ 6 rozporządzenia) pod­
wyższeniu z polskich funduszów do wysokości pol­
skich re n t m inim alnych. Podwyższenie takie może 
jednak  nastąpić tylko w tedy, gdy rencista odpowiada 
w arunkom , przew idzianym  w  dekrecie o p.z.e. z 25.6.
1954, tzn. jeżeli rencista jest inw alidą co najm niej 
III  grupy lub  ukończył 65 la t życia (60 la t d la  kobiet 
,i ¡górników), a  ¡gdy chodzi o w dow ę — to jeżeli jest 
inw alidką albo ukończyła 55 lat.

Deputaty węglowe
W m yśl przepisów  niektórych krajów , a szczególnie 

w  m yśl przepisów  francuskich i belgijskich, zernery- 
tow anym  górnikom  oraz wdowom po górnikach przy­
sługują depu ta ty  węglowe lub ekw iw alen t pieniężny 
w  m iejsce tych deputatów , o ile spełn iają oni okreś­
lone w arunk i do tych świadczeń. Jednakże instytucje 
francuskie, belgijskie i ewent. innych krajów  (poza 
Czechosłowacją) n ie  udzielają tych świadczeń renci­
stom, gdy zam ieszkują oni w Polsce.

Biuro R ent Zagranicznych n a  podstawie specjalnej 
uchw ały Rządu w ypłaca wym ienionym  rencistom ¡pol­
skie ekw iw alenty  pieniężne za przysługujące im d e­
pu ta ty  w ęglowe zza granicy (ipoea Czechosłowacją), 
jeżeli odpow iadają oni w arunkom  określonym przez 
M inistra (Pracy i Opieki Społecznej.

E kw iw alenty są w ypłacane raz do roku w  okresie 
od czerwca do grudnia każdego roku w  wysokości 
każdoczesnej ceny 2 ton  węgla kamiennego. Wnioski
o ekw iw alent za dany  rok  kalendarzowy, zgłoszone 
dopiero w  następnym  roku, nie podlegają rozpatrze­
ni«.

Do w niosku (podania) powiinan być dołączona d e ­
klaracja (oświadczenie) rencisty, potw ierdzona przez 
kom itet blokowy lub przez prezydium  miejscowej r a ­
dy narodowej, że rencista nie pobiera depu tatu  w ę­
glowego z ty tu łu  pracy w  Polsce (lub z ty tu łu  ren ty  
polskiej) oraz, że inna osoba z k tó rą  rencista prow a­
dzi wspólne gospodarstwo domowe, nie otrzym uje de­
p u ta tu  węglowego.

W tym  ostatn im  bowiem przypadku ekw iw alent 
pieniężny za depu ta t węglowy nie przysługuje. Ekw i- 
w a lsn t nie przysługuje również wtedy, gdy w  myśl 
przepisów kraju , z którego ren ta  jest w ypłacana, p ra ­
wo do depu tatu  w  ogóle nie istnieje. Górnicy i wdo­
w y po górnikach, pobierający ren ty  czechosłowac­
kie, otrzym ują ekw iw alent ¡pieniężny z kopalń cze­
chosłowackich. Wobec tego nie przysługuje im ekw i­
w alen t z B iura R en t Zagranicznych.

Z powyższymi zastrzeżeniam i Biuro R en t Zagranicz­
nych w ypłaca ekw iw alenty pieniężne za deputaty  
węglowe następującym  osobom, pobierającym  ren ty  
zagraniczne:

1) górnikom pobierającym :
a) ren tę  z ty tu łu  co najm niej 50 proc. u tra ty  zdol­
ności do pracy na sku tek  w ypadku w  czasie za trud­
nienia w  kopalni lub w skutek  choroby zawodowej — 
pylicy płuc, nabytej w  czasie zatrudnienia w  kopalni, 
bez względu n a  ilość la t pracy w  kopalni, 
to) ren tę  inw alidzką z ty tu łu  niezdolności do pracy 
w skutek  innych przyczyn niż w ypadek lub choroba 
zawodowa, jeżeli okres pracy w kopalni wynosi co 
najm niej ilO lat,
c) ren tę  starczą z ty tu łu  co najm niej 15 la t pracy 
w  kopalni;

2) wdowom po górnikach, pobierającym :
a) ren tę  w dow ią po górniku, k tóry  zm arł w skutek  
w ypadku w  czasie zatrudnienia w  kopalni lub  w sku­
tek  zawodowej choroby — pylicy płuc, nabytej w cza­
sie zatrudnienia w  kopalni, bez względu n a  ilość la t 
p racy  w  'kopalni,
ib) ren tę  w dowią po górniku, k tó ry  zm arł w  czasie 
aktyw nej p racy  w  kopalni w skutek  innych przyczyn 
niż w ypadek lub choroba zawodowa, jeżeli p rzepra­
cował w  kopalni co najm niej 5 lat,
c) ren tę w dow ią po górniku, który przepracow ał w 
kopalni co najm niej 15 lat.

Polskie świadczenia z tytułu zatrudnienia za granicą.

Jeżeli z ty tu łu  zatrudnienia za granicą pracow nik 
lub pozostali po n im  członkowie rodziny nie mogą 
uzyskać ren ty  z instytucji zagranicznej lub też in sty ­
tuc ja  zagraniczna nie przekazuje z tego ty tu łu  ren ty  
do Polski, okresy zatrudnienia za granicą zalicza się 
n a  p raw o  do ren ty  polskiej, tzn. uznaje się te  okresy 
za okresy za trudnien ia w  Polsce i zawsze, uwzględnia 
się (zallicza) je przy  usta lan iu  p raw a do ren ty  z ty tu łu  
zatrudnienia w  Polsce.

U znanie okresów  zatrudnienia za granicą za okre­
sy zatrudnien ia w  Polsce uw arunkow ane jest 5-letnim  
zatrudnieniem  w  Polsce, po W yzwoleniu. ¡Warunek 
ten  n ie jest jednak  wymagany:

1) od osób, k tó re  repaitriowały po W yzwoleniu, oraz 
od pozostałych po nich członków rodziny,

2) od osób, k tóre były obyw atelam i niemieckim i 
i uzyskały następnie obyw atelstwo polskie (autochto­
ni); chodzi tu  o osoby, k tó tre  m iały już przyznane 
ren ty  przez niem ieckie insty tucje ubezpieczeniowe, tak  
z ty tu łu  pracy  n a  terenie Ziem Odzyskanych, jak  i na 
obszarze Niemiec w  obecnych ich granicach, a  z tych 
czy innych przyczyn nie zgłosiły wniosku o przyzna­
nie im  polskiej ren ty  przed w ejściem  w życie dekretu
o p.z.e. z 25.6.1954,
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3) od osób, które bez zaliczenia okresów zatrud­
nienia za granicą nie imałyby stosownie do art. 98 
dekretu o p.z.e. prawa do renty; chodzi tu o osoby, 
które w iek wymagany do renty starczej, osiągnęły 
■przed 1.1.1955, a przed osiągnięciem tego wieku miały 
przerwę w  zatrudnieniu dłuższą niż 5 lat i z tego 
powodu nie mogą uzyskać renty; po zaliczeniu tym  
osobom zatrudnienia za granicą, będą one posiadać 
35 lat zatrudnienia, wymaganych do przyznania im 
¡renty 6tarczej.

Okresy zatrudnienia na obszarze Związku Radziec­
kiego zaliczane są na prawo do świadczeń polsikich 
bez jakichkolwiek warunków.

Okresów zatrudnienia na Ziemiach Odzyskanych 
d na terenie to. Wolnego Miasta Gdańska przed włą­
czeniem tych obszarów w  obszar Polski nie uważa się 
za okresy zatrudnienia za granicą. Okresy te zalicza 
się na prawo do świadczeń polskich wszystkim oso­
bom zamieszkałym w  Polsce, bez względu na ich 
obywatelstwo (§ 1 rozp. MPiOS z 27.11.1956). Okresy 
te nie mogą być zaliczane na prawo do świadczeń 
polskich osobom, zamieszkałym poza granicami Pol­
ski, chociaż byłyby one obywatelami .polskimi. Wy­
jątek w  tej mierze stanowi umowa polsko-czechosło­
wacka o ubezpieczeniu społecznym z , dnia 5.4.1948 
w stosunku do obywateli czechosłowackich.

Okresy zatrudnienia na ziemiach odstąpionych 
Związkowi Radzieckiemu w  czasie przynależności tych 
ziem do Polski uważa się za okresy zatrudnienia za 
granicą.

Okresy zatrudnienia za granicą zalicza się tylko 
obywatelom polskim (art. 7 ust. 3 dekretu o  p.z.e.).

Z tytułu okresów zatrudnienia za granicą, jak też 
z tytułu łącznego zatrudnienia za granicą i w  Polsce 
przysługują wszystkie świadczenia, .przewidziane w 
dekrecie o p.z.e. lub w  przepisach szczególnych (jak 
przepisy o rentach górniczych i o rentach dla pra­
cowników formujących szkło), o  ile zainteresowani 
spełniają warunki dekretu lub przepisów szczególnycn 
(§ 3 ust. 1 rozp. MPiOS z 27.11.1956).

Udzielanie świadczeń, przyznanych z tytułu zatrud­
nienia za granicą lub z uwzględnieniem okresu za­
trudnienia za granicą, ulega zawieszeniu w  razie 
opuszczenia terytorium Polski. Wyjątek stanowi wy­
jazd uprawnionego do Czechosłowacji, ponieważ w  
myśl w w  umowy polsko-czechosłowackiej z 5.4.194£f 
terytoria obu państw są zrównane, jeżeli chodzi o  ko­
rzystanie ze świadczeń ubezpieczenia społecznego 
(§ 3 ust. 2 rozp. MPiOS z 27.11.1956).

Jeżeli uprawniony powróci do Polski — wznawia 
się udzielanie tych świadczeń, jeżeli prawo do świad­
czeń nie ustało.

Zbieg prawa do Tenty polskiej z prawem do renty 
zagranicznej

W konsekwencji zaliczania okresów zatrudnienia 
za granicą na prawo do renty polskiej powstają szcze­
gólne sytuacje, w  których przysługuje równocześnie 
¡Prawo do renty z tytułu zatrudnienia w  Polsce i z ty­
tułu zatrudnienia za granicą.

Ponieważ dekret o p.z.e. z 25.6.1954 ustala (art. 15) 
nasadę, że w  razie zbiegu prawa do dwóch lub więcej 
rent, wypłaca się  tylko jedną rentę, a mianowicie 
rentę wyższą, przeto dekret ten (art 15 ust. 2) upo­
ważnił Ministra Pracy i Opieki Społecznej do uregu­
lowania w  drodze rozporządzenia zbiegu prawa do 
rent polsikich z prawem do rent zagranicznych.

Rozporządzenie Ministra .PiOS z 27.11.1956 (Dz. U. 
nr 59, poz. 284) postanowienia (§ 8): gdy prawo do 
renty polskiej z dekretu o  p.z.e. zbiega się  z prawem  
do renty zagranicznej i  gdy ranita z  tytułu zatrudnie- 
niia za ¡granicą jest wypłacana przez instytucję za­
graniczną, to rentę z tytułu zatrudnienia w  Polsce 
Wypłaca się n ie w  pełnej wysokości, lecz w  pewnej 
tylko części.

Rozporządzenie to stosuje się odpowiednio także 
w  razie zbiegu prawa do renty z zagranicy z prawem  
do renty z polskich przepisów szczególnych (renty gór­

nicze, kolejowe, aia pracowników formujących szkło) 
oraz z dekretu o zaopatrzeniu inwalidów wojennych 
i wojskowych (art. 10 ust. 2 dekretu z 14.8.1954 — 
Dz. U. z r. 1956, nr 59, poz. 286).

Powyższe uregulowanie odpowiada zasadom, przy­
jętym w  umowach międzypaństwowych o ubezpiecze­
niu społecznym, również w  umowach polsko-czecho­
słowackiej i  polsko-francuskiej, jak też w  ¡konwencji 
nr 48 Międzynarodowej Organizacji Pracy z  r. 1935
0 ustanowieniu międzynarodowego systemu zachowa­
nia praw emerytalnych, ratyfikowanej także przez 
Polskę (Dz. U. z r. 1939, nr 21, poz. 134).

Rozporządzenie MPiOS z 27.11.1956 reguluje po­
szczególne sytuacje zbiegu prawa do renty polskiej 
z prawem do renty zagranicznej.

Najbardziej typową .sytuacją jest sytuacja, gdy ró­
wnocześnie przysługuje polska renta inwalidzka (z in ­
nych przyczyn aniżeli wypadek lub choroba zawodo­
wa), starcza lub rodzinna i  renta zagraniczna — i  gdy 
renta z zagranicy jest wypłacana przez ¡instytucję za­
graniczną. W itym przypadku, z polskiej renty przy­
sługuje tylko część renty, obliczona proporcjonalnie 
do długości okresu zatrudnienia w  Polsce (§ 8 ust. 2). 
W przypadku, gdy som a polskiej renty częściowej
1 ranty zagranicznej niie wynosi pełnej renty polskiej, 
częściowa renta polska ulega odpowiedniemu podwyż­
szeniu (§ 8 ilsit. 3).

Częściowa renta polska nie przysługuje, gdy okres 
zatrudnienia w  Polsce n ie wynosi co najmniej jedne­
go roku. Podyktowane jest to tym, -że cząstka renty 
za okres krótszy ¡niż jeden rok ¡byłaby znikomo niska.

P r z y k ł a d :  O b y w ate l N. b y ł z a tru d n io n y  ja k o  g ó rn ik  
pod  z iem ią  w e  F ra n c ji  p rzez  o k re s  18 la t, a  n a s tę p n ie  po po­
w ro c ie  do  P o lsk i p rzez  dalsze  8 la t  — razem  p o d  z iem ią  26 
la t. W obec u k o ń czen ia  55 ro k u  życia  p rzy słu g u je  m u  z  ty ­
tu łu  łączn e j p ra c y  w  P o lsce  i w e  F ra n c ji  re n ta  s ta rcza  z po l­
sk ie j K a r ty  G órn iczej w  k w ocie  975 z ł m iesięczn ie  (stosow ­
n ie  do w y so k o śc i za robków ). Je d n o cześn ie  K asa G órn ik ó w  
w  P a ry ż u  p rzy zn a ła  m u  rent<^ sta rczą  z ty tu łu  18 la t  p ra c y  
w  k o p a ln ia c h  fra n c u sk ic h , k tó ra  po  p rze liczen iu  n a  zło te 
w ynosi 680 zł m iesięczn ie . W obec teg o  ze s tro n y  po lsk ie j 
p rzy słu g u je  ob . N. ty lk o  częściow a re n ta  z K a r ty  G órn ik a , 
ob liczona p ro p o rc jo n a ln ie  d o  ilo śc i la t  p ra c y  w  P o lsce , ą  m ia ­
n o w ic ie  (975 z ł X 8) : 20 =  300 z ł m iesięczn ie . W  su m ie  czą. 
s tk o w a  re n ta  p o lsk a  z  r e n tą  f ra n c u sk ą  w y n o s i 980 z ł m ie ­
sięczn ie , a  w ięc  w ięcej n iż  p e łn a  r e n ta  z K G .

Jeżeli w  sytuacji zbiegu prawa 'do renty polskiej 
i  do renity zagranicznej (wypłacanej prz.ez instytucję 
zagraniczną) przysługuje pracownikowi lub pozosta­
łym  członkom jego rodziny polska renita z ¡tytułu w y­
padku w  czasie zatrudnienia w  Polsce lub z  tytułu  
choroby zawodowej nabytej w  czasiie pracy w  Polsce, 
to w /w  rozporz. MPiOS wprowadza pewne uprzywi­
lejowanie odnośnie zasad wypłacania polskich rent 
częściowych. W tych bowiem przypadkach renta pol­
ska ulega zmniejszeniu o ¡połowę ¡pobieranej zagrani­
cznej renty bądź inwalidzkiej bądź .starczej bądź ro­
dzinnej — z  tym jednak zastrzeżeniem, że renta pol­
ska niie może być zmniejszona więcej n iż o połowę  
swej wysokości.

P r z y k ł a d :  G dyby  ob. N . z pow yższego p rz y k ła d u  s ta ł 
się  in w a lid ą  w s k u te k  w y p a d k u  w  czasie  p ra c y  pod  z iem ią  
(lu b  w s k u te k  ch o ro b y  zaw odow ej) i w y p a d e k  te n  spow odo­
w ał n p . 60% n iezd o ln o śc i do  p ra c y , w ów czas re n ta  in w a lid z ­
k a  z K a r ty  G ó rn ik a  w ra z  z d o d a tk ie m  za w y p a d e k  (w raz 
z tzw . w zro stem  ren to w y m ) w y n o s iła b y  (975 zł r e n ta  pod­
sta w o w ą +  175,50 zł d o d a tk u )  1.150,50 z ł m iesięczn ie . R en ­
ta  ta  z u w ag i n a  p o b ie ra n ie  r e n ty  f ra n c u sk ie j w  k w ocie  
680 z ł u le g ła b y  re d u k c ji  o  p o łow ę te j  k w o ty , t j .  o 340 zł, 
i  w y n o s iła b y  (1.150,50 z ł  — 340 zł) “ 810,50 zł. w su m ie  z a te m  
z  r e n tą  f ra n c u sk ą  ob . N . p o b ie ra łb y  (810,50 z ł +  ®80 z ł =  4.490,50 
z ł, a  w ięc  zn acz n ie  w ięcej n iż  p e łn a  p o lsk a  re n ta  % K a r ty  G ó r­
n ik a . G d yby  w  ty m  p rz y p a d k u  częściow a re n ta  in w alid zk a  
z KG (w ypadkow a) m ia ła  b y ć  ob liczo n a  w ed łu g  ta k ic h  sa ­
m ych  zasad , j a k  re n ta  inw alidzika z in n y c h  p rzy czy n  n iż  w y ­
p ad ek , t j .  p ro p o rc jo n a ln ie  d o  ilośc i la t  p r a c y  w  P o lsce , w ów ­
czas ob . N. o trz y m a łb y  łączn ie  z  ty tu łu  re n ty  p o lsk ie j i f r a n ­
cu sk ie j ty lk o  1.150,50 zł, a  w ięc  m n ie j o  (1.490,50 zł — 1.150,50) =  
340 zł.

Powyższą zasadę (zmniejszanie renty polskiej o po­
łowę kwoty renty zagranicznej, najwyżej jednak do 
połowy) stosuje się  w  m yśl w /w  rozporz. MPiOS 
z 27.11.1956 (§ 8 ust. 5) również w  razie ¿biegu u jed­
nej osoby:
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ty m niej niiż 25% zdolności do pracy w skutek w ypad­
ku lub choro,by zawodowej lub też drobną rentę, s ta ­
now iącą jedynie zw rot składek ubezpieczeniowych 
(§ 8 ust. 6 rozp. MPiOS z 27.11.1956).

X
Omówione wyżej zasady stosuje się w  pełnej m ie­

rze do repatrian tów , którzy po W yzwoleniu powrócili, 
pow racają obecnie lub pow rócą w  przyszłości, oraz d!o 
pozostałych po n ich  członków rodziny — z tym, że 
przygotow yw ane rozporządzenie Rady M inistrów  
(przewidziane w  art. 100 dekretu  o p.z.e. z 25.6.1954) 
u sta li pew ne dodatkowe ulgi w  uzyskiw aniu przez te 
osoby polskich świadczeń z ty tu łu  pracy  lub służby 
w ojskowej za granicą. Spraw a ta  zostanie om ówiona 
w  jednym  z .przyszłych num erów  PUS.

W alerian L uchow ski

1) p raw a do po? lej ren ty  starczej, inw alidzkiej 
(bez względu n a  pizyczynę inw alidztwa) lub rodzin­
nej z p raw em  do zagranicznej ren ty  z ty tu łu  w ypad­
ku lub choroby zawodowej, albo

2) p raw a  do polskiej ren ty  starczej lub  inw alidzkiej 
z praw em  do zagranicznej ren ty  w dowiej, albo

3) p raw a  do polskiej ren ty  rodzinnej (wdowiej) 
z p raw em  do zagranlicznej ren ty  starczej lub inw a­
lidzkiej (bez względu ,na przyczynę inw alidztwa).

P r z y k ł a d :  O byw atelka P. pracowała ty lko  w Polsce 
i z tego ty tu łu  uzyskała prawo do ren ty  starczej w kwocie
480 zł m iesięcznie. Jednocześnie pobiera ona zagraniczną ren­
tę  wdowią z ty tu łu  p racy  męża w  kwocie 200 zł. Wobec tego 
renta  polska ulega redukcji o połowę kwoty ren ty  zagrani­
cznej, czyli o kw otę 100 zł i w ypłacana będzie w kwocie 
(480 z i — 100 zł) =  380 zł.

Nie przepro-wadza się zm niejszenia ren ty  polskiej, 
jeżeli renc ista  pobiera zagraniczną re n tą  z ty tu łu  u tra ­

Kilka wyjaśnień z zakresu uprawnień
d o  z a s i ł k ó w  r o d z i n n y c h

K ioskarze  z a tru d n ie n i przez 
g m in n e  spó łdz ie ln ie  „Sam opom oc 

C h ło p sk a“
G m inne  spó łdz ie ln ie  „S am opo­

m ocy C h ło p sk ie j“ za w ie ra ją  u - 
m ow y z poszczególnym i osobam i 
w  sp raw ie  p ro w a d ze n ia  k iosków  
(p unk tów  d e ta licz n e j sprzedaży). 
W  k io sk ach  sp rze d aw an e  są  ty lko  
te  to w a ry , k tó re  k io skarz  o trzy ­
m u je  ze spó łdz ie ln i n a  podstaw ie  
złożonego p la n u  zapo trzebow ania . 
S p rzed aż  in n y c h  to w aró w  n ie  do­
sta rczonych  p rzez  spó łdz ie ln ię  jest 
zakazana.

W  p ra k ty c e  p o w sta ło  zag ad n ie­
nie, czy k io sk a rz  je s t p raco w n i­
k iem  spó łdz ie ln i i czy w obec te ­
go pod lega obow iązkow i ub ezp ie­
czenia i czy m a p ra w o  do św iad ­
czeń z ubezp ieczen ia  społecznego?

W  um ow ach  zaw ieran y ch  z k io ­
sk a rz am i są  p o stan o w ien ia  (w a­
ru n k i)  z k tó ry c h  w y n ik a , że po­
m iędzy  g m in n y m i spó łdz ie ln iam i 
a k io sk a rzam i n ie  m a  s to su n k u  
p rac y  n a jem n e j. A  m ianow icie:

T o w ary  o trzy m y w a n e  ze spó ł­
dzie ln i p rzez  k io sk a rz a  m a ją  być 
sp rze d aw an e  zasadniczo  po cenach  
de ta licznych , p o d an y ch  w  dow o­
dzie dostaw y . K ioskarz  m o­
że je d n a k  sp rzedać to w a r  po 
cenach  n iższych  od w yznaczonych  
p rzez  spó łdz ie ln ię  w  p rzy p ad k u , 
g d y  zachodzi o b aw a zepsucia się 
to w a ru  —  z ty m  jed n ak , że m u ­
si on  zap łacić  spó łdz ie ln i p e łn ą  
cenę d e ta liczn ą  bez w zg lędu  n a  
to , po  ja k ich  cenach  sp rze d a ł fa k ­
tyczn ie  tow ar.

K io sk a rz  obow iązany  je s t p o s ta ­
ra ć  się  o d o staw ę to w a ru  n a  w ła s ­
n y  koszt i w sze lk ie  s t r a ty  to w a­
row e p o w sta łe  w  czasie tra n s p o r ­
tu  z p u n k tu  o d b io ru  do k io sku  
obciąża ją  p row adzącego  k iosk , tzn.

spó łdz ie ln ia  n ie  m a obow iązku 
w y ró w n a n ia  m u  ty c h  s tra t.

K io sk a rz  ponosi ró w n ież  w sze l­
k ie  s tr a ty  z ty tu łu  u b y tk ó w  n a ­
tu ra ln y c h  i nadzw yczajnych , pow ­
s ta ły c h  p rz y  sp rze d aż y  to w a ró w  
oraz  s tr a ty  to w aro w e z pow odu 
k rad z ieży  i pożaru .

K oszty  op ak o w an ia  tow arów , 
św ia tła , gazu, w ody, opału , p la ­
cowe, n a p ra w y  ruchom ości i d ro b ­
nego in w en ta rza , b ieżącego r e ­
m o n tu  k iosku , kom orne itp . pono ­
si k ioskarz .

D ochód k io sk arza  s tan o w i w y­
łączn ie  p ro w iz ja  w  w ysokości 3% 
od ob ro tu , p ła tn a  m iesięczn ie z 
dołu , p rz y  czym  n ie  m a w  u m o ­
w ie zag w aran to w an eg o  m in im um  
dochodu, an i n ie  je s t ok reślona 
ja k aś  g ó rn a  g ran ic a  tego  docho­
du.

S półdzie ln ie  n ie  p rz y jm u ją  
zw ro tu  po b ran y ch  p rzez  k io sk arza  
tow arów . W  raz ie  ro zw iązan ia  u - 
m ow y spó łdz ie ln ia  m oże p rzy jąć  
z pow ro tem  to w ary , k tó re  n ie  b u ­
dzą żadnych  zastrzeżeń  co do sw ej 
jakości, a  n ie  m ogły  być sp rze­
d an e  w  ok resie  trw a n ia  um ow y.

K io sk a rz  n ie  m a  w  um ow ie ze 
spó łdz ie ln ią  za g w aran to w a n eg o  
p ra w a  an i do u rlo p u  a n i do in ­
n y ch  św iadczeń , p rzy s łu g u jący ch  
p racow nikom  spó łdz ie ln i n a  pod­
s ta w ie  zbiorow ego u k ła d u  p ra ­
cy.

Z  om ów ionych w yżej postano ­
w ień  (w arunków ) um o w y  m iędzy  
spó łdz ie ln ią  a k io sk a rzem  w y n i­
ka, że k io sk a rz  sp rzed a je  to w ary  
n a  w ła sn y  ra c h u n e k  i ry zyko  oraz 
ponosi z w łasn y ch  fun d u szó w  ko­
sz ty  i s tra ty , k tó re  w  um ow ach
o p rac ę  zaw ieran y ch  ze sp rze d aw ­
cam i, będącym i p raco w n ik am i, n ie  
obciążają  p raco w n ik a , a le  p rze d ­

sięb io rstw o  (pracodaw cę). W  tych  
w aru n k ac h  p racy  k io skarz  n ie  po ­
zosta je  do spó łdz ie ln i w  sto su n ­
ku  p racy , czyli n ie  je s t p raco w n i­
k iem  spółdzieln i. D latego  n ie p o d ­
leg a  obow iązkow i ubezpieczenia
i n ie  m a p ra w a  do żadnych  św iad ­
czeń z ubezp ieczen ia społecznego.

W y jaśn ien ie  C ZU S z  6.2.1957 —  
Z nak : Up-02-49.

. ... w j
Czy w arto ść  św iadczeń  w  n a tu rz e  
w licza s ię  do p odstaw y  w y m ia ru  

zasiłków ?

N iek tó re  k a teg o rie  p raco w n i­
ków  N arodow ego  B an k u  P o lsk ie­
go (woźni, s trażn icy , dozorcy) o- 
trz y m u ją  oprócz poborów  m ie­
sięcznych w  gotów ce, tak że  św ia d ­
czenia w  n a tu rz e , tj. u b ra n ia  s łu ż ­
bow e i m ieszk an ia  służbow e (bez­
p ła tne). W artość ty ch  św iadczeń  
księg o w an a je s t w  ciężar osobo­
w ego fu n d u szu  p łac, a w  zw iąz­
ku  z ty m  od w arto śc i te j  op ła­
c a n e  są  15,5% s k ła d k i u b e z ­
pieczeniow e.

W  codziennej p ra k ty c e  p o w sta ­
ją  w ciąż jeszcze w ątp liw ości, czy 
w arto ść  tych  św iadczeń  należy  
w liczać do p o d staw y  obliczenia 
zasiłków  chorobow ych, , połogo­
w ych  i pogrzebow ych.

W  ty m  w zględzie obow iązu ją 
§ 2 rozporz. M PiO S z 7.8.1946 (Dz. 
U. n r  41, poz. 243) o raz okó ln ik  
b. Z U S n r  55 z 29.5.1953 i  „W ska­
zów ki“ b. ZU S z 31.5.1954 - -  
znak: Pk-411-19/54, w ed łu g  k tó ­
ry ch  do p o d staw y  w y m ia ru  za­
siłków  n ie  w licza się w arto śc i 
św iadczeń  w  n a tu rze , jeże li ze 
św iadczeń  ty ch  p raco w n ik  ko rzy ­
sta  w  czasie choroby  w zg lędn ie  w 
ok resie  u rlo p u  m acierzyńskiego.

Z  tre śc i pow yższego p rzep isu  
w y n ik a , że w arto śc i zarów no  u- 
b ra n ia  służbow ego ja k  i m ieszka­
n ia  służbow ego n ie  w licza się  do 
p odstaw y  w y m ia ru  zasiłku  choro­
bow ego i połogow ego. N ato m ias t 
w arto ść  m ieszkan ia  służbowego
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wlicza się do podstawy obliczenia 
zasiłku pogrzebowego (wartości 
zaś ubrania służbowego również 
i tu nie wlicza się).

W yjaśnienie C Z U S  z 11.1.1957
—  znak: Up-04-243/56.

Podstawa obliczenia zasiłków 
dla członków spółdzielni pracy

Członkowie spółdzielni pracy z 
tytułu pracy w spółdzielniach o- 
trzym ują zaliczkowe wynagrodze­
nie bieżące oraz udział w części 
czystej nadw yżki, wynikającej z 
zatwierdzonego planu rocznego 
spółdzielni, przeznaczonej do po­
działu między członków (uchwała 
nr 55 Prezydium  Rządu z 16.2.1952 
— ■ M onitor P. n r A - l  7, poz. 204).

Z  terenu napływają w dalszym

ciągu zapytania, czy dywidendę 
należy wliczać do podstawy obli­
czenia zasiłków chorobowych, po­
łogowych i pogrzebowych. W  tym  
względzie nadal obowiązują w y­
jaśnienie P K P G  z 12.8.1952 —  
znak: P.N. 7B-04d-7/52, pismo 
M P iO S  z 20.8.1952 —  znak: U nd  
44b-3/52 i okólnik b. Z U S  nr 151 
z 1.9.1952, według których od w y­
płat dokonywanych z tytułu po­
działu nadwyżek bilansowych nie 
wymierza się składek ubezpiecze­
niowych, a tym  samym nie mogą 
one być wliczane do podstawy 
w ym iaru zasiłków chorobowych, 
połogowych i pogrzebowych.

Wyjaśnienie C Z U S  z 26.1.1957
—  znak: Up-04-271/56. (st)

OD KWIETNIA 1957 
NIE OBOWIĄZUJE 

OKKFS WYCZEKIWANIA 
NA ZASIŁEK RODZINNY

Na podstawie art. 4 dekretu z 
28.10.1947 o ubezpieczeniu rodzin­
nym (Dz. U. nr 66, poz. 411) ora/ 
art. 2 dekretu z 2.2.1955 o przekaza­
niu wykonywania ubezpieczeń związ­
kom zawodowym (Dz. U. nr 6, poz. 
31) CRZZ powzięła w  dniu 29 mair- 
ca 1957 roku uchwałę o zmianie 
warunków nabywania uprawnień do 
zasiłków rodzinnych. Uchwala ta  
postanawia między innymi, i e  pra­
cownik ma prawo do zasiłku ro­
dzinnego za każdy miesiąc kalen­
darzowy, w  którym przepracował co 
najmniej 20 dni w  pełnym w ym ia­
rze godzin, choćby nie miał 3-mie- 
sięcznego okresu wyczekiwania (za­
trudnienia). Uchwałę tę omówimy 
obszerniej w  następnym numerze.

Z a o p a t r z e n i e  e m e r y t a l n e  r o b o t n i k ó w
zatrudnionych w zespołach formujących szkło
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Szczególne uprawnienia rentowe dla robotników  
zatrudnionych w  zespołach formujących szkło wpro­
wadziła uchwała nr 132 Prezydium Rządu z 27.3.1954 
(Monitor nr A-32, poz. 468) oraz wydane w  wykona­
niu tej uchwały zarządzenie Ministrów Pracy i  Opieki 
Społecznej, Przemysłu Materiałów Budowlanych oraz 
Zdrowia z 15.1.1955 (Monitor mir 9, poz. 102).

Uchwała nr 132, wydana przed wejściem  w  życie 
dekretu z 25.6.1954 o powszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym, nie uwzględniała nowych założeń tego de­
kretu i  pozostawała z nim w  pewnej sprzeczności — 
zwłaszcza* gdy świadczenia przewidziane w  dekrecie
o p.z.e. zostały podwyższone (ustawa z 11-9.1956 — 
Dz. U. nr 43, poz. 199). Stąd okazała się konieczność 
znowelizowania dotychczasowych przepisów emery­
talnych dla robotników zespołów formujących szkło.

Nowelizacji dokonano dekretem z 19.1.1957 o świad­
czeniach emerytalnych dla robotników zatrudnionych 
W zespołach formujących szkło (Dz. U. nir 19, ipoz. 41).

Dekret ten uporządkował prawa em erytalne tej ka­
tegorii pracowników, uprościł sposób wymierzania 
świadczeń przez przyjęcie w  tym  zakresie przepisów  
dekretu o p.z.e. ora z  podwyższył świadczenia i  roz­
szerzył krąg osób uprawnionych do szczególnych 
świadczeń, przysługujących robotnikom zespołów for­
mujących szkło.

Prawo do rent na podstawie dekretu z 19.1.1957 
Przysługuje robotnikom, zatrudnionym na następują­
cych stanowiskach pracy:
« ~ r - ~  .Przy obsłudze maszyn typu Fourcaulfa: 1) zawiadowca 
maszyn, 2) maszynista, 3) blacharz, 4) obserwator na pomo­
stach, 5) obserwator taśmy szkła, 6) pomiarowy temperatu­
ry, 7) odbiorca szkła (kwalifikator), 8) ucinacz, 9) łamacz, 
10) obcinacz brzegów tafli, 11) obcinacz brzegów tafli po­
mocnik, 12) smarownik. Na automatach: 13) kierowca, 14) 
operator, 15) operator-pomocnik. Na półautomatach: 16) uci- 
nacz, 17) nabieracz. 18) dmuchacz. Przy ręcznej produkcji: 
19) dmuchacz, 20) odrabiacz, 21) podawacz, 22) podawacz-po- 
mocnik, 23) dmuchacz-pomocnik, 24) przylepiacz-pomocnik, 
35) podawacz masy szklanej, 26) układacz, 27) kleszczarz. 
przy produkcji tafli: 28) nabieracz, 29) paclarz, 30) rozcinacz, 
31) rozcinacz-pomocnik, 32) wozak, 33). spychacz, 34) pro- 
stowacz, 35) wyciągacz, 36) walcarz, 37) ustawiacz obrotni­
c y . 38) kontroler temperatur gazu i zestawu (stanowisko 
Przy formowaniu szkła walcowanego), 39) odbieracz, 40) od­
lewnik szkła, 41) odlewnik-pomocnik, 42) obserwator, 43) 
Przecinacz, 44) kierowca dźwigu „C”, 45) kierowca wózka 
Kleszczowego, 46) kierowca wózka bocznego, 47) pakowy,
48) walcownik, 49) rozciągacz, 50) maszynista ciągarki, 51) 
aoprowadzacz rurki do ciągarki, 52) oczyszczacz masy 
szklanej, 53) łyżkarz, 54) maszynista automatów do produk­
cji aimpułek i cylindeirkótw, 55) odrabiacz, 56) prasiarz, 57) 
nabieracz na prasach, 58) grzacz, 59) wykręcarz gwintów,

60) zakladacz gwintów, 61) poddmuchiwacz, 62) kulkarz, 63) 
kulkarz-pomocnik, 64) bańkarz, 65) zapalaez den do termo­
sów, 66) sypacz zestawu, 67) mieszacz zestawu, 68) topiarz.

Jako równorzędne z pracą na powyższych stanowi­
skach traktuje się  również inne zatrudnienie, wyko­
nywane w  przemyśle szklarskim, jeżeli do tego za­
trudnienia robotnik przeszedł z zespołu formującego 
szkło w  drodze wyboru, przeniesienia służbowego lub 
innego zarządzenia i zatrudnienie to n ie trwało dłu­
żej niż 5 lat.

Do renty z dekretu z 19.1.1957 mają prawo, oprócz 
robotników wylkaniuijącyoh jedną z  powyższych 63 
czynności, również b y l i  robotnicy zespołów  
formujących szkło, którzy w  tych zespołach przepra­
cowali co najmniej 20 lat, a po wyzwoleniu przeszli 
z nich bezpośrednio do pracy w  przem yśle szklar­
skim:

1) na stanowiska kierownicze: a) dyrektora lub k ie­
rownika zakładu, b) zastępcy dyrektora do spraw  
inżynieryjno-technicznych, c) kierownika działu, w y­
działu i  oddziału produkcji, d) kierownika działu
i sekcji kontroli technicznej, e) starszego inżyniera, 
inżyniera i  technika, f) hutmiistirza, starszego hutmi- 
strza i pomocnika hutmistrza, g) majstra,

2) do kontroli technicznej na stanowisko brakarza 
lub sortiera,

3) do innych prac w  działach pomocniczych, do 
których zostali przeniesieni po ukończeniu 60 roku 
życia, albo w  razie wprowadzenia maszynowego for­
mowania szkła (bez względu na wiek).

Według dotychczasowych przepisów renty specjalne prze­
widziane tymi przepisami przysługiwały byłym robotnikom 
zespołów formujących szkło, jeżeli: a) zostali przeniesieni 
do innych prac w przemyśle szklarskim przed 14.4.1954 
i b) przed przeniesieniem tym ukończyli 60 lat życia1 oraz 
c) otrzymywali na nowym stanowisku pracy 75% zarobku 
pobieranego w zespołach formujących szkło.

Dekret z 19.1.1957 zni-"1 ograniczające warunki pod a) i c) 
oraz złagodził warunek pod b) o tyle, że ukończenia 60 lat 
życia przed przeniesieniem do innej pracy nie wymaga się, 
gdy przeniesienie to nastąpiło w związku z wprowadzeniem 
maszynowego formowania szkła.

iPoza kręgiem osób uprawnionych do rent z dekretu 
z 19.1.1957 'pozostają nadal robotnicy zatrudnieni 
w  zakładach produkujących ozdoby choinkowe, w  za­
kładach przetwórstwa szkła oraz w  spółdzielczych  
hutach szkła. Minister Pracy i  Opieki Społecznej mo­
że jednak w  drodze rozporządzenia rozciągnąć prze­
pisy dekretu na robotników zaitrudnionych w  zespo­
łach formujących szkło w  spółdzielczych hutach 
szkła (po uzgodnieniu tego z Centralnym Związkiem
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Spółdzielczości P racy  oraz Zarządem  głów nym  w ła­
ściwego związku zawodowego).

D ekret z 19.1.1957 przew iduje ty lko  dw a rodzaje 
św iadczeń: re n tę  starczą i ren tę  inw alidzką w  razie 
inw alidztw a pow stałego w skutek  w ypadku w  zatrud­
nieniu  lub  choroby zawodowej.

P raw o  do ren ty  inw alidzkiej z tego d ek re tu  nie 
przysługuje robotnikow i mimo, że był zatrudniony 
w  zespole form ującym  szkło, jeżeli s ta ł się inw alidą 
z innych  przyczyn aniżeli w ypadek  w  zatrudnieniu  
lub  choroba zaw odowa; w  takiim przypadku  robotni­
kowi przysługuje re n ta  n a  w arunkach  i w  wysokości 
przew idzianej dekretem  z 25.6.1954 o p.z.e. (Dz. U. 
z 1956 n r  43, poz. 200).

D ekret z 19.1.1957 nie przew iduje specjalnej ren ty  
rodzinnej po robotn ikach  zatrudnionych w  zespołach 
form ujących szkło; członkowie ich rodzin  m a ją  p ra ­
wo do re n t z d ek re tu  o p.z.e. (o ile  spe łn ia ją  w ym a­
gane ty m  dekre tem  w arunki).

In n e  św iadczenia (jak  dodatki do  re n t ina dzieci, 
pomoc lecznicza, protezow anie, zasiłki pogrzebowe) 
p rzysługują robotnikom  zespołów form ujących szkło 
n a  w arunkach  przew idzianych w  dekrecie o p.z.e.

Praw o do ren ty  s t a r c z  ej z dek re tu  z 19.1.1957 
przysługuje robotnikow i, który:

1) w  dniu  14.4.1954 lu b  po tej dacie był zatrudnio­
ny  w  zespole form ującym  szkło lub  w ykonyw ał inne 
czynności uznane za rów norzędne (patrz rozdział 2) i

2) p rzepracow ał w zespole form ującym  szkło co 
najm niej 20 lat, k tó re  mogą 'przypadać n a  okres 
przed, ja k  i po dn iu  14.4.1954 oraz

3) osiągnął 60 ro k  życia: a) w czasie pracy  w  ze­
spole form ującym  szkło lub w  czasie w ykonyw ania 
czynności uznanych za rów norzędne, albo b) w  cza­
sie pob ieran ia re n ty  inw alidzkiej, przysługującej ro­
botnikom  zespołów form ujących szkło (przy czym 
obojętne jest, czy i ja k ą  pracę w ykonyw ał w  dniu  
ukończenia 60 lat).

D ekret z 19.1.1957, przew idując praw o do ren ty  starczej 
z tego dekretu  w sy tuacji pod 3) pkt. b), wprow adza cał­
kiem  oryginalną insty tucję, a m ianowicie: robotnik  może 
zaprzestać w ogóle pracy zarobkowej np. na 10 i więcej 
la t przed osiągnięciem  w ieku starczego i m im o to zacho­
w uje praw o do ren ty  starczej, o ile uprzednio przepracow ał 
20 la t w zespole form ującym  szkło i pobiera w chwili 
ukończenia 60 la t życia ren tę  inwalidzką przysługującą ro­
botnikom  tych zespołów.

P raw o do  ren ty  i n w a l i d z k i e j  z de-i 
k rę tu  z 19.1.1957 przysługu je bez w zględu n a  długość 
okresu  za trudn ien ia  robotnikow i, k tóry :

1) w  dniu  14.4.1954 lub  po tej dadie był za trud ­
niony w  zespole form ującym  szlkło,

2) s ta ł się inw alidą w  czaisie za trudn ien ia  w  zespo­
le fo rm ującym  szkło n a  sku tek  choroby zawodowej 
lub  w ypadku  w  za trudn ien iu  i zaprzestał p racy  w  ta ­
kim  zespole.

Inwalidztw o określa się według defin icji 1 zasad, ustalo­
nych w dekrecie o p.z.e.

Za w ypadek w  zatrudnien iu  uważa się w ypadek, który  
nastąpił podczas p racy  w zespole form ującym  szkło, albo 
w drodze do tej pracy  i z tej pracy.

Pojęcie w ypadku jes t tu  zatem  ważne od pojęcia ustalo­
nego w dekrecie o p.z.e. i rozp. MPiOS z 1.7.1954 (Dz. U. nr 
35, poz. 149).

Za choroby zawodowe uw aża się następu jące  scho­
rzenia:

1) zaćma szara 1 zapalenie siatków ki u  wszystkich robot­
ników  stykających  się z rozżarzonym  szkłem, 2) rozedma 
płuc 1 spow odowana przez n ią niew ydolność uk ładu  k rą ­
żenia u  dm uchaczy szkła, 3) płaska stopa powstała przy 
pracy 1 powodująca niezdolność do pracy na stanow iskach 
w ykonyw anych w pozycji sto jącej, 4) żylaki kończyn dol­
nych, naby te  przy pracy na stanow iskach w ykonyw anych 
w  pozycji stojącej 1 5) zatrucie tlenkiem  węgla przy obsłu­
dze w anien 1 ap ara tu  typu  Fourcau lt‘a.

Za chorobę zawodową, up raw n ia jącą  do ren ty  
z d ek re tu  z 19.1.1957, n ie  uw aża się  chorób zawodo­
wych, ustalonych rozp. R ady  M inistrów  z 14.5.1956 
(Dz. U. n r  27, poz. 122).

Podstaw ę w ym iaru  ren ty  z d ek re tu  z 19.1.1957 s ta ­
now i przecię tny  zarobek  m iesięczny z osta tn ich  12 
miesięcy za trudn ien ia  albo z ko le jnych  2 la t za tru d ­
nienia, dow olnie w ybranych  z okresu  ostatnich 10 la t 
za trudn ien ia  przed zgłoszeniem  w niosku o rentę.

P a trz  P ’QS n r 1/57, s tr . 17 — a rty k u ł pt. ,.Obliczanie pod­
staw y w ym iaru  re n ty ” .

Robotnicy, którzy o trzym ują ren tę  w ym ierzoną od 
podstaw y obliczonej w edług daw nych przepisów, mo­
gą w ciągu roku od w ejścia w  życie dekretu , tj. do 
dn ia  16.2.1958, zgłosić w niosek o ponow ny w ym iar tej 
ren ty  od podstaw y obliczonej w  m yśl nowych zasad 
(o ile w  ten  sposób obliczona ren ta  okazałaby się w yż­
sza).

Renty z dekretu  z 19.1.1957 wynoszą miesięcznie:
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Rencistom  n ie zatrudnionym  ti nie posiadającym  
poza re n tą  innych źródeł dochodu przysługuje ponad­
to dodatek  do ren ty  starczej — 15%, inw alidzkiej
I I  grupy — 5% i III  grupy  — 15% podstaw y w y­
m iaru  ren ty  (zarobku) do 1600 zł; inw alidom  I grupy 
dodatek  nie przysługuje.

Odznaczonym orderam i: Budowniczych Polski Lu­
dowej, K rzyża G runw aldu, V irtu ti Militairi, Odrodze­
n ia  Polski lub  S ztandaru  P racy  przysługuje miesięcz­
ny  dodatek do re n t w  wysokości 25% pobieranej 
ren ty  (bez uw zględnienia dodatku  n a  dzieci).

R enta sta rcza  lub  inw alidzka łącznie z dodatkam i 
(z w yjątk iem  dodatków  n a  dziieci) n ie  'może przefcrar 
czać 1600 zł, a z dodatkam i za odznaczenia orderam i 
kw oty  2000 zł miesięcznie.

Robotnicy pobierający ren ty  n a  podstaw ie do­
tychczasow ych przepisów  zachow ują dotychczasowe 
upraw nien ia  z  tym, że ren ty  ich zostaną podwyższone ,( 
od dn ia  1.7.1956 do wysokoścti określonej w  dekrecie 
z 19.1.1957.

Podw yżka re n t i przyznanie dodatków  dla n ie  p ra ­
cujących n ie  nas tępu je  z urzędu, lecz n a  w niosek 
zainteresow anych. D ekret n ie  podaje term inu, do 
którego pow inien być zgłoszony w niosek o  podwyżkę 
ren ty . O pierając się na przepisach d ek re tu  o p.z.e.
(art. 14 ust. 2) należy przyjąć, że w nioski tak ie  n a­
leży zgłaszać w  ciągu 3 m iesięcy od  d a ty  ogłoszenia 
dekre tu  z '19.1.1957, tj. do dn ia 16.5.1957; w  razie 
zgłoszenia w niosku po tym  term inie, p raw o do pod­
w yżki ren ty  będzie przysługiw ało n ie  od 1.7.1956, 
lecz ty lko za 3 m iesiące wstecz od dn ia zgłoszenia 
wniosku.

Robotnicy, k tórym  na podstaw ie dotychczasowych 
przepisów  odm ówiono ren ty , m ogą ponow nie zgłosić 
wniosek o ren tę , jeżeli ren ta  t a  przysługiw ałaby im  
w  m yśl dekre tu  z 19.1.1957; jeżeli w niosek zostanie 
zgłoszony w  ciągu 3 m iesięcy od d n ia  ogłoszenia 
d ek re tu  re n ta  pow inna być przyznana od dnia
1.7.1956.

W nioski o ren ty  z dek re tu  z 19.1.1957 należy zgła- ’
szać w  zakładach pracy, k tó re  obowiązane są zebrać 
w szystkie dokum enty potrzebne do udow odnienia 
zgłoszonego wniosku, a  następn ie  przekazać w niosek 
do w łaściw ego prezydium  WRN — w ydział re n t 
i pomocy społecznej.

W nioski o podwyższenie pobieranych re n t do w y­
sokości przew idzianej nowym i przepisam i, renciści 
pow inni kierow ać w prost do w ydziałów  re n t i pomo­
cy społecznej, gdyż d ek re t przew iduje składanie 
w  zakładach p racy  ty lko  w niosków  o przyznanie ren- 
ny, a  n ie  o zm ianę je j w ym iaru.

Poza tym  do postępow ania w  spraw ach  re n t 
z d ek re tu  z 19.1.1957, m ają  zastosow anie przepisy de­
k re tu  o p-z.e. Inw alidztw o i g rupę inw alidów  
stw ierdzają  zatem  kom isje do spraw  ¡inwalidztwa 
i  za trudn ien ia  (KIZ). S karg i od decyzji w ydziałów  
re n t i pomocy społecznej ro zp a tru ją  okręgow e sądy 
ubezpieczeń społecznych, a skarga rew izy jne od w y­
roków  sądów  — T rybunał Ubezpieczeń Społecznych 
w  W arszawie.

L u d w ik  Chmura
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Bliższe określenie warunków przyznawania renty rodzinnej
k i e d y  u w a ż a  s i ę  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  z a  p o z o s t a j ą c y c h  n a  u t r z y m a n i u  p r a c o w n i k a  i  j a k i  d o ­

c h ó d  POW ODUJE W STRZYM ANIE RENTY.

W myśl przepisów  art. 45 ust. 1 pk t. 2 dekretu
0 p.z.e. za upraw nianych do ren ty  rodzinnej po 
śmierci pracow nika lub  rencisty  uw aża się tylko 
tego m ałżonka i  tylko tych  rodziców, k tórzy speł­
niają, oprócz innych w ym ogów ustaw owych, dw a p o ­
niższe:

1) pozostawali n a  u trzym aniu  pracow nika (renci­
sty) za jego życia i

2) nie m ają  poza p racą  dostatecznego dochodu 
z innych źródeł.

Oba w ym ienione wymogi ustaw ow e w ym agają omó­
wienia, gdyż art. 45 ust. 1 pk t. 2 n ie  określa bliżej, 
kiedy m ałżonka i rodziców uw aża się za pozostają­
cych n a  u trzym aniu  pracow nika (rencisty) oraz jak i 
dochód, osiągany z innych źródeł niż p raca  uw aża 
się za dostateczny dla pozbaw ienia tych osób praw a 
do ren ty  rodainnej.

Przepis art. 45 ust. 4 dekretu  o p.z.e. zaw iera dele­
gację dla Rady M inistrów  zobow iązującą R adę do 
określenia w  drodze rozporządzenia:

1) w  jak ich  w arunkach  uw aża się członków rodziny 
za pozostających na u trzym aniu  pracow nika (renci­
sty) i

2) jak i dochód pow oduje zaw ieszenie p raw a  do 
renity.

Powyższe kw estie zostały unorm ow ane w  rozpo­
rządzeniu Rady M inistrów  z 5.1.1957 (Dz. U. n r  11, 
Poz. 47).

1.

W m yśl rozporządzenia RM z 5.1.1957 m ałżonka 
uważa się za pozostającego na u trzym aniu  pracow ni­
ka (rencisty) za jego życia, gdy przeciętny w łasny 
dochód m ałżonka z ostatnich 12 miesięcy kalenda­
rzowych przed śm iercią pracow nika (rencisty):
1) n ie  przekraczał 500 zł miesięcznie lub
2) przekraczał 500 zł miesięcznie, lecz (był niższy 
od podstaw y w ym iaru  ren ty  pracow nika (rencisty)
1 n ie przekraczał kw oty  1200 zł, albo
3) przekraczał kw oty określone pod 2), ale m ał­
żonek w  chwili śm ierci pracow nika (rencisty) posia- ' 
dał dochody jedynie z własnego za trudn ien ia  (tzn. 
nie m iał dochodów z innych źródeł) i za trudnien ie to 
ustało po śm ierci pracow nika (rencisty), lecz przed 
psiągnięciem okresu wym aganego do uzyskania ren ty  
inwalidzkiej.

W przypadku pod 2) uw aża się, że m ałżonek posia­
dał dochód wyższy od podstaw y w ym iaru  ren ty  p ra ­
cownika (rencisty), jeżeli w chwili jego śm ierci: 
a) był w łaścicielem  gospodarstw a rolnego o rocz­
nym przychodzie szacunkowym  ustalonym  d la  w y­
m iaru podatku gruntow ego na kw otę co najm niej 6000

zł albo
b) posiadał przedsiębiorstw o przem ysłowe, handlo­
we lub rzemieślnicze.

W przypadku pod 3) uw aża się, że m ałżonek po­
zostawał na u trzym aniu  pracow nika lub rencisty  bez 
względu na wysokość jego zarobków.

W m yśl rozporz. RM z 5.1.1957 rodziców pozosta­
łych po zm arłym  pracow niku lub renciście uważa 
się za pozostających na u trzym aniu  pracow nika (ren­
cisty) za jego życia, jeżeli w  chw ili śm ierci p racow ni­
ka (rencisty) rodzice pozostaw ali na jego wyłącznym  
utrzym aniu albo zm arły  przyczyniał się w  sposób 
istotny do ich u trzym ania.

W myśl tego rozporządzenia uw aża się, że rodzice 
n ie pozostaw ali n a  w yłącznym  utrzym aniu  (pracowni­
ka (rencisty) lub  że zm arły n ie  przyczyniał się  w  spo­
sób istotny do ich u trzym ania, jeżeli oboje rodzice lub 
Jedno z rodziców w  chwili śm ierci pracow nika (ren­
cisty);

1) było właścicielem  gospodarstw a rolnego o rocz­
nym przychodzie (Szacunkowym ustalonym  dla w y­
w a r u  podatku gruntow ego na kw otę co najm niej
6000 zł iu b
2) posiadało przedsiębiorstw o przem ysłowe, handlo­

we lub rzem ieślnicze albo
3) posiadało dochody z innych źródeł niż pomoc ze

strony zm arłego pracow nika (rencisty) lub  pom oc ze 
strony osób n ie  obowiązanych do  alim en tac ji i  do­
chody te  w  okresie ostatn ich  12 m iesięcy kalenda­
rzow ych przed śm iercią p racow nika (rencisty) p rze­
kraczały  przeciętnie 500 zł miesięcznie.

Rozporz.. R M z  5.1.1957, u s ta la ją c  w  ja k ic h  w aru n k a c h  
uw aża  s ię  (małżomka i  rodziców  z a  p o zo s ta jący ch  n:a u t r z y ­
m a n iu  p raco w n ik a  (ren c is ty ), o k reś l a  in n e  w a ru n k i d la  
m ałżonk a., a  ¡n n e  — z n a c z n ie  o s trze jsze  — d la  r odziców . 
O k reślen ie  o strz e jsz y c h  w a ru n k ó w  d la  ro d z icó w  u zasad n io n e  
je s t  n a s tę p u j ą cy m i w zg lędam i:

R e n ta  ro dzin n a  je s t  r e n tą  łą c z n ą  d la  w szyatk ieh  cz ło n ­
kó w  u p ra w n io n y c h  do r e n ty  i  p rzy słu g u j e  w szy stk im  
upraiwmtan y m  iw ró w n y c h  częśc iach . W m y śl p rzep isó w  
k o d ek su  (rodzinnego p ra c o w n ik  (¡rencista) m a  w ięk sze  o b o ­
w ią z k i w  sto su n k u  d o  m a łżo n k a  1 dziec i, an iże li w  sto su n k u  
d o  rodziców , wolbec azego i  p rz y  u s ta la n iu , ozy  rodzice  
p o zo staw ali n a  u trz y m a n iu  (p racow nika, in te r e s  m a łżo n k a  
i  'd z ie ń  p o w in ien  (być u r w z g lę c L n i& n y  p rz e d  in te re se m  ro - 
dziioów. Gdylby Todzicom , jialko d a lszy m  cz ło n k o m  ro d z in y  
p ra c o w n ik a  (¡rencisty), p rz y z n a w a ło  się  iren ty  ro d z in n e  n a  
ta k ic h  sa m y c h  z asad ach  j a k  m ałżo n k o w i, ito częs to  n a s tę ­
p ow ałoby  t o  z  ipoikrzyw dzeniem  bliższej ro d z in y . R odzice 
s ą  zreszitą w  w iększości p rz y p a d k ó w  lu źn ie j zw iąza n i z  p ra_  
cow nik iom , sn zag ospodarow an i, gospodarczo  usam o d zie l­
niłem!, a  częs to  m a ją  p ra w o  d o  re n ty  z  ty tu łu  w łasn e j 
praicy. Bozia ty m  m adą n a  og ó ł jeszcze  in n e  dzieci, ¡które 
w  m y śl ikoidelksu ro d z in n eg o  są  zobow iiązane d o  soJidaim ego 
ali.montxxw,inia .rodziców.

Za w łasny dochód m ałżonka lub  rodziców, k tó ry  
b ierze s ię  pod uw agę przy  ocenie w aru n k u  pozosta­
w an ia (tych osób n a  u trzym aniu  pracow nika ltib 
rencisty , uw aża się każdy dochód przez rniich osią­
gany, a w ięc dochód z pracy, prow adzenia gospodar­
s tw a  rolnego, przedsiębiorstw a itp. W artość docho­
dów, uzyskiw anych z k ilku  źródeł, zlicza się razem .

Do dochodów w łasnych przy  ocenie w aru n k u  (po­
zostaw ania n a  u trzym aniu  pracow nika lu b  rencisty  
nie w licza się:
1) pomocy św iadczonej przez inne osoby, gdy cho­
dzi o p raw o  do ren ty  rodzinnej d la  m ałżonka,
2) pomocy ze strony  zm arłego pracow nika (renci­
sty) i pomocy ze strony  osób n ie  obow iązanych do 
alim entacji, gdy chodzi o  p raw o  d o  re n ty  rodzinnej 
d la  rodziców.

Przez pomoc pod 1) i 2) uw aża się każdą pomoc 
udzielaną m ałżonkowi lub  rodzicom  bez obowiązku 
wzajem nego św iadczenia ze strony  m ałżonka lub  
rodziców.

Pomoc udzielaną m ałżonkow i lub  rodzicom pod 
w arunkiem  wzajem nego przez nich św iadczenia (np. 
odrobek) zalicza się do dochodów w łasnych m ałżonka 
lub rodziców.

Przecięrtny miesięczny dochód m ałżonka lub  ro ­
dziców usta la  się w  ten  sposób, że sum ę ich docho­
dów, uzyskanych w  okresie ostatn ich  12 miesięcy 
kalendarzow ych przed śm iercią pracow nika lub  re n ­
cisty, dzieli się zawsze przez 12, bez względu n a  w y­
sokość dochodów w  poszczególnych m iesiącach i bez 
względu n a  to, przez ile miesięcy w  tym  12-mie- 
sięcznym okresie kalendarzow ym  m ałżonek lub  ro ­
dzice osiągali dochody.

S ytuacja, w  której dochody m ałżonka lub  rodzi­
ców n ie przekraczają  granic określonych przez roz­
porządzenie RM z 5.1.1957. n ie  oznacza jeszcze, że 
należy autom atycznie przyjm ować, iż m ałżonek lub  
rodzice byli na u trzym aniu  pracow nika (rencisty).

Aby m ałżonka lub rodziców m ożna było uw ażać za 
pozostających n a  u trzym aniu  pracow nika (rencisty), 
nie ty lko doohody ich w łasne m uszą być niższe od 
granic określonych przez w /w  rozporządzenie, lecz 
również pracow nik m usi w  sposób określony łożyć 
na u trzym anie tych osób.
. Jeśli chodzii o m ałżonka, to m usi tu  w  zasadzie 
zachodzić wspólne zam ieszkiw anie i  prow adzenie 
wspólnego gospodarstw a domowego. G dy np. m ał­
żonka porzuci pracow nika i zam ieszka u  innej osoby, 
nie będzie się uważało, że pozostaw ała n a  u trzym a­
n iu  , pracow nika, choćby w  okresie tym  nie m iała 
żadnych w łasnych dochodów.

Jeśli chodzi o rodziców, to m usi zachodzić albo 
w yłączne u trzym yw anie przez pracow nika {rencistę), 
albo przyczynianie się pracow nika w  sposób istotny 
do u trzym ania rodziców. Ten osta tn i wymóg nie
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oznacza jednak, że pomoc ze strony pracow nika musi 
w każdym  przypadku  przewyższać dochody rodziców 
z innych źródeł. Pomoc ta  m oże być n aw et niższa 
od tych dochodów, lecz pow inna być w  zasadzie sta ła  
i w ydatna oraz 'pozostawać w  tak im  stosunku do in ­
nych dochodów rodziców, że jej utferata stw orzy  po­
w ażny uszczerbek, w  w arunkach  ich u trzym ania.

Nie m ożna ta  usta lić  z góry  żadnych sztywnych 
reguł. Ocena sy tuacji m usi być dokonyw ana indy­
w idualnie w  każdym  poszczególnym przypadku w  za­
leżności od w arunków  m ateria lnych  rodziców  i ro ­
dziny pracow nika oraz od charak te ru  i znaczenia 
pomocy udzielanej rodzicom.

Jeżeli rodzice m ieszkają razem  z pracow nikiem  
[rencistą) w e w spólnym  gospodarstw ie domowym, za­
chodzi dom niem anie w ystarczające do  przyjęcia, że 
pracownik udzielał im  odpowiednio w ydatnej po­
mocy, a w ięc że pomoc ta  by ła istotną. Gdy rodzice 
m ieszkali osobno, a pracow nik  m ia ł liczną w łasną 
rodzinę n a  u trzym aniu  i ty lko  od czasu do czasu 
udzielał rodzicom  drobnych w sparć pieniężnych, nie 
można przyjąć, że przyczyniał ¡się w  sposób istotny 
do u trzym an ia  rodziców, choćby n aw e t pom agał im 
'pracą osobistą w  ich  gospodarstw ie domowym. Tym 
bardziej n ie  m ożna by przyjąć, że ta  pomoc była 
isto tna, gdyby rodzice m ieli jeszcze inne dzieci zo­
bowiązane ustaw ow o do alim entacji.

X
W arunek pozostaw ania m ałżonka lub  rodziców  na 

u trzym aniu  p racow nika (renaiisity) przew idyw ały  rów ­
nież przepisy dek re tu  o p.z.e. przed  now elizacją tego 
dekretu , tj. przed 1.7.1956. W spraw ie oceny tego w a­
runku  obowiązywały wytyczne, k tó re  były nieco 
odm ienne od zasad wyżej omówionych. W związku 
z ty m  rozporz. RM  z 5.1.1957 postanaw ia, że spraw y 
m ałżonków  i rodziców, k tó rym  n a  podstaw ie poprzed­
nio obow iązujących zasad odmówiono ren ty  rodzin­
nej, a k tórzy  przy zastosow aniu now ych zasad m ie­
liby do niej praw o, podlegają ponow nem u rozpatrze­
niu  n a  w niosek zainteresow anych.

Jeżeli w niosek o  ponow ne usta lan ie  p raw a  do 
ren ty  zostanie zgłoszony:
1) w  ciągu 6 m iesięcy od dn ia  ogłoszenia rozpo­
rządzenia, tj .  od 25.2.1957 — re n tę  p rzyznaje się od 
dnia pow stania p raw a  do ren ty , n ie  wcześniej jednak  
niż od dnia 1.7.1956,
2) po upływ ie 6 m iesięcy od  dn ia ogłoszenia roz­
porządzenia (25.2.1957) — ren tę  przyznaje się od dnia 
pow stania p raw a do renity, lecz za okres n ie  dłuż-

Z orzecznictwa TUS
Do art. 28 i 34 dekretu o p.z.e.

W w yroku z 12 g rudnia 1956 N r TR-II-1151/56 T ry ­
bunał w ypow iedział pogląd, że 

„term iny dw u- wzgl. pięcioletni, przew idziane w  art. 
28 i 3'4 dekre tu  o pow szechnym  zaopatrzeniu em eryta l­
n ym  (poz. 116 Dz. Ust. z  1954, wzgl. poz. 200 Dz. Ust. 
z 1956), nie obejm ują  czasu trw ania  takich  okoliczno­
ści, które czynią śm ierć danej osoby prawdopodobną  
i stanow ią podstaw ę uznania je j za zm arłą“.

S ta n  faktyczny: Skarżąca żąda przyznania ren ty  
rodzinnej po mężu, k tó ry  pracow ał do 1939 roku, 
w  1940 został aresztow any przez władze radzieckie we 
Lwowie, a z dniem  31.12.1946 uznany został za zm ar­
łego.

W uzasadnieniu  w yroku T rybunał podniósł: 
N iew ątpliw ie słuszny je s t zarzu t skargi rew izyjnej, 

że O kręgow y S ąd  p rzy ją ł co do daty  śm ierci męża 
skarżącej dom niem anie pozostające w  sprzeczności 
z postanow ieniem  sądowym, uznającym  m ęża skar­
żącej za zm arłego na zasadzie ogólnych przepisów  
praw a cywilnego i określającym  na zasadzie tych prze­
pisów  datę jego śmierci.

Sam o jednak  uznanie trafności zarzu tu  skargi r e ­
w izyjnej, że Sąd przez przyjęcie dom niem anej wcze­
śniejszej daty  śm ierci naruszył przepisy praw a m ate­
rialnego, n ie  uzasadniła w niosku o zimiianę w yroku i  za­
tw ierdzenie zaskarżonej decyzji, jeżeli w yrok O krę­
gowego Sądu m im o błędnego uzasadnienia w  osta-
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szy niż 3 m iesiące wstecz od dn ia zgłoszenia wniosku
o ponow ne ustalenie p raw a do ren ty .

2.

Rozporządzenie RM z 5.1.1957 określa s y tu a c j e ,  
w jak ich  następuje zawieszenie p raw a m ałżonka lub 
rodziców do ren ty  rodzinnej.

Rozporządzenie to  stanęło n a  stanow isku, że skoro 
w  m yśl ant. 45 ust. 1 pkt. 2 dekretu  o p.z.e. praw o 
do ren ty  rodzinnej zależne je st od nieposiadania 
przez m ałżonka -lub rodziców po śm ierci pracow nika 
dostatecznych dochodów z innych źródeł niż p raca 
najem na, to  w  tych przypadkach, gdy m ałżonek lub 
rodzice m ają  tak ie  dochody, praw o do ren ty  ulega 
zawieszeniu na czas .posiadania tych  dochodów.

P raw o do irenty rodzinnej d la  'małżonka lub rodzi­
ców pracow nika (rencisty) ulega zawieszeniu, gdy 
m ałżonek lufo oboje rodzice albo jedno  z n ich  posia­
d a ją  dochody:
1) z gospodarstw a rolnego o rocznym ¡przychodzie 
szaicunkowym ustalonym  dla w ym iaru  ¡podatku grun­
towego n a  kw otę co najm niej 6000 zł lub
2) z p rzedsiębiorstw a przemysłowego', handlow ego lub  
rzemieślniczego, albo
3) z w szelkich innych  źródeł w  wysokości co n a j­
m niej 500 zł miesięcznie z wyłączeniem  dochodu 
z ren ty , w ynagrodzenia z ty tu łu  za trudnien ia i po­
mocy św iadczonej przez inne osoby.

Jeżeli chodzi o rodziców, to  potmoc ze strony osób 
obowiązanych do ich alim entacji wlicza się do do­
chodów rodziców.

Jeżeli m ałżonek lub  rodzice m ają  dochody z k ilku  
źródeł (np. z małego gospodarstw a rolnego, czyn­
szów za  m ieszkanie itp.), wówczas w artość tych do­
chodów zlicza się.

W artość dochodów osiąganych za granicą ocenia 
się w  złotych n a  zasadach stosowanych przy w ypła­
cie r e n t  z zagranicy.

X
Powyższe przepisy o zawieszeniu ren ty  rodzinnej 

obow iązują od 1.6.1957 w  stosunku do  re n t przyzna­
w anych przed dniem  ogłoszenia w/w rozporządzenia 
RM, t j .  przed 25.2.1957. W stosunku do  ¡rent przyzna­
w anych po  tym  dniiu, przepisy o zawieszeniu obo­
w iązują od daty  pow stania p raw a do ren ty  bez 
waględu n a  to, kiedy w niosek o re n tę  rodzinną zo­
stał zgłoszony.

T. W asylecki

tecznym  w yniku odpow iada p raw u  (art. 371 p raw a
0 sądach ubezpieczeń społecznych).

Zaskarżona decyzja opiera się n a  tezie, że okres
2-,letni ,z art. 28 ust. 1 p k t 2 i z art. 34 p k t 2 dekretu  
z dnia 25.6.1954 o powszechnym  zaopatrzeniu em ery ta l­
nym  (poz. 116 Dz. Ust.) wzgl. okres 5-letni z a r t. 28 
ust. 1 i okres 2-letni z art. 34 tego dekretu  w  brzm ie­
n iu  znowelizowanym  (poz. 200 Dz. Ust. z 1956) — obej­
m u ją  także czas trw an ia  okoliczności czyniących 
śm ierć danej osoby praw dopodobną i stanow iących 
podstaw ę następnego uznania je j za zm arłą.

Rozw ażając zasadność tego poglądu, T rybunał wziął 
pod uwagę, że dekret n ie  zaw iera postanow ień ana­
logicznych do uchylonych przepisów  art. 31 rozporzą­
dzenia o ubezpieczeniu pracow ników  u m y s ło w y c h
1 art. 168 ustaw y o ubezpieczeniu społecznym, k tóre 
przew idyw ały dla członków rodziny osoby zaginionej 
tak ie  praw a, jak ie by im  przysługiw ały, gdyby dana 
osoba zm arła, i to  po upływ ie roku  od dnia zajścia 
okoliczności czyniących je j śm ierć praw dopodobną 
wzgl. po upływ ie roku, k tóry  w  takich  okolicznościach 
upłynął bez wieści o osobie zaginionej.

Z b rak u  analogicznego postanow ienia w  dekrecie 
w ypływ a wniosek, że nie m a podstaw y do przyznania 
ren ty  rodzinnej członkom rodziny osoby zaginione] 
przed uznaniem  jej za zm arłą. Dopiero uznanie oso­
by zaginionej za zm arłą  daje ty tu ł p raw ny do ubie­
gania się  o ren tę  po osobie, k tó re j zgonu mlie ¡stwier­
dzono i uznano ją  za zm arłą na podstaw ie ogólnych 
przepisów  praw a cywilnego.

Z powyższej konkluzji nile m ożna jednak  wysnuivyac 
konsekwencji, że w szystkie w arunk i dotyczące oceny



prawa do renty osoby zaginionej i uznanej następnie 
za zmarłą, oceny przesądzającej o listniiienaiu uprawnień 
do renty rodzinnej po takiej osobie, mają być stosowa­
ne do osoby zaginionej bez uwzględnienia okoliczności, 
które czynią jej śmierć prawdopodobną, a następnie 
uzasadniły uznanie jej za zmarłą.

Równałoby się to wymaganiu od osoby zaginionej 
dalszego zatrudnienia w okolicznościach wyłączają­
cych możność zadośćuczynienia temu wymaganiu.

Po pracowniku zatrudnionym bez przerwy i  mają­
cym okres wymagamy do uzyskanlila neintty, kitóry — 
dajmy na to — wyszedł z domu w  okolicznościach 
Wskazujących na zamiar samobójczy i zaginął bez 
Wieści, nie przysługiwałoby prawo do renty rodzin­
nej, gdyby uznany został za zmarłego w  takiej dacie, 
która by od dnia zaginięcia 1 ustania zatrudnienia 
była odległa ponad dwa lata.

Pogląd, na którym opiera się zaskarżona decyzja, 
prowadziłby do wniosku, że dekret wyłącza prawo do 
renty rodzinnej po osobie mającej w  dacie zaginię­
cia okres zatrudnienia wymagany do renty inwalidz­
kiej, jeżeli osoba ta uznana została za] zmarłą po 
upływie dwóch lat od zaginięcia.

Jeżeli ¡zaś chodzi o rentę rodzinną po osobie, która 
ma okres zatrudnienia wymagany do renty starczej, 
prawo do renty rodzinnej — wobec zmiany dekretu 
ustawą z dnia 11.9.1956 — przysługiwałoby tylko w  
przypadku, gdy osoiba zaginiona m iała co najmniej 
55 lat (kobieta) wzgl. 60 lat (mężczyznia), ¡pozostawała 
w zatrudnieniu w  chwili osiągnięcia tego wieku i zo­
stała uznana za zmarłą po dniu, w  którym osiągnęła­
by ¡wiek stairczy (60 fWtfgl. 55 lat).

Terminy dla uznania osoby zaginionej za zmarłą 
wynoszą od 6 miesięcy i jednego roku do 10 lat za­
leżnie od okoliczności, w  jakich dana osoba zaginęła, 
oraz od wieku tej osoby. We wszystkich okoliczno-

P r z e g l q d
Ustawodawstwa

1.2 — 28.2.1957
1. D ekret z 19.1.1957 o zaopatrzenia em erytalnym  

pracowników kolejow ych' i  ich  rodzin (Dz. U . nr 8,
I>oz. 27).

Pracownicy kolejowi są jedną z grup pracowników, 
dJa których dekret o  p.z.e. przewiduje odrębne prze­
pisy emerytalne. Do dnia 30.6.1956 zaopatrzenie em e­
rytalne tych pracowników było unormowane rozpo­
rządzeniem RM z 29.3.1955 (Dz. U. nr 14, poz. 81). 
Wprowadzenie do dekretu o  p.z.e. szeregu przepisów, 
mających na celu poprawę sytuacji materialnej ren­
cistów, wywołało 'konieczność ponownego unormowa­
nia zaopatrzenia emerytalnego pracowników kolejo­
wych i ich rodzin, co nastąpiło w  drodze dekretu 
z 19.1.1957.

Dekret rozróżnia dw ie kategorie pracowników ko­
lejowych: a) pracowników uprawnionych do dodatku 
za wysługę lat na podstawie art. 5 dekretu z 21.4.1954 
(Dz. U. nr 16, poz. 59) i  b) pracowników nie mających 
Prawa do 'tego dodatku.

Świadczenia pracowników podpadających pod pkt 
a) kształtują się analogicznie jak świadczenia pra­
cowników zaliczonych w  myśl dekretu o p.z.e. do
I kategorii zatrudnienia, świadczenia zaś pracowni­
ków podpadających pod b) — jak świadczenia pra­
cowników aaJiceonycłi w  myśl dekretu o  p.z.e. do
II kategorii zatrudnienia.

W zakresie jednak rent starczych dekret z  19.1.1957 
wprowadzi! innowację nieznaną ani w  dotychczaso­
wych kolejowych przepisach emerytalnych, ani w  de­
krecie o p.z.e., m ianowicie dodatek w  wysokości 1% 
Podstawy wymiaru {nie wyższej n iż 1200 zł) za każdy 
r°k zatrudnienia na kolei ponad 25 lat. Szczegółowe 
omówienie dekretu z 19.1.1957 zamieszczono w  nu­
merze 3/57 PUS na str. 82.

2. D ekret z 19.1.1957 o św iadczeniach em erytalnych  
dla robotników zatrudnionych w  zespołach form u- 
i*tcych szkło (Dz. U. nr 10, poz. 41).

ściach, związanych z wojną lub przypadających na 
okres wojny, uznanie za zmarłego nie może w  zasa­
dzie nastąpić przed upływem roku od końca roku ka­
lendarzowego, w  którym wojna lub działania wojen­
ne zostały zakończone (art. 16—24 ogólnych przepi­
sów prawa cywilnego — poz. 311 Dz. Ust. z 1950).

Nie można domniemywać się intencji ustawodawcy 
uzależniania prawa do renty rodzinnej po osobie za­
ginionej i uznanej następnie za zmarła od przypadko­
wych koliczności, dzięki którym tylko w  odosobnio­
nych przypadkach byłoby możliwe uzyskanie renty 
rodzinnej, oraz intencji pozbawienia prawa do renty 
rodzinnej w  przygniatającej większości przypadków 
— jedynie wskutek stosowania warunków, przewi­
dzianych w art. 28 i  34 dekretu, w  okolicznościach 
faktycznych nie zależnych od danej osoby i wyłączają­
cych z góry obiektywne możliwości ich spełnienia.

Trybunał doszedł do przekonania, że pogląd prawny, 
na którym opiera się zaskarżana decyzja, wypływa  
z niewłaściwego stosowania przepisów art. 28 i 34 
dekretu w  stosunku do osoby zaginionej i uznanej 
za zmarłą. D r T.S.

Do art. 44 i 45 dekretu o p.z.e.
W wyroku z 5 grudnia ,11956 Nr TTR-iII-il4/70/55 Try- 

bunaił stwierdził, że 
„pojęciu  pracownika w  rozum ien iu  art. 44 i 45 de­

k re tu  o d p o w ia d a  zarów n o  osoba za trudniana, ja k  
i nie zatrudn iona , ta k  osoba u trzym u ją ca  siebie i ro­
dzinę w yłą czn ie  lub w  p rzew a ża ją ce j m ierze  z  w y n a ­
grodzen ia  za  pracę  lub z  ren ty , ja k  i  osoba czerpiąca  
środk i na u trzym a n ie  z  imnych źródeł, o i le  ty lk o  
w  chwili! śm ierc i posiada  w a ru n k i w ym a g a n e  d o  u zy ­
skan ia  re n ty  in w a lid zk ie j lub s ta rc ze j a lbo  pobiera 
jedn ą  z  tych  ren t'*.

Dr T. S.

Dekret o p.z.e. wyłączając w  art. 6 spod swego 
dzialan:a pracowników zatrudnionych w  zespołach 
formujących szkło, zapowiada w  art. 102. pkt 2 w y­
danie nowych przepisów emerytalnych dla tych pra­
cowników. Zrealizowaniem tej zapowiedzi jest dekret 
z i19.1 j1957.

Dekret normuje na odrębnych zasadach uprawnie­
nia do renty starczej i renty inwalidzkiej z tytułu 
wypadku lub choroby zawodowej tych pracowników  
zatrudnionych w  zespołach formujących szkło, którzy 
byli w  dniu 14.4.1954 zatrudnieni lub po tym  terminie 
podjęli zatrudnienie w  zespole formującym szkło, 
z wyłączeniem jednak robotników zatrudnionych 
w  zespołach formujących szkło w  spółdzielczych za­
kładach pracy przemysłu szklarskiego oraz osób za­
trudnionych w  zakładach produkujących ozdoby cho­
inkowe i  w  zakładach przetwórstwa szkła.

■Wysokość renty starczej w  procencie podstawy w y­
miaru kształtuje sdę w  taki sam sposób jak wysokość 
renty starczej przysługującej na podstawie dekretu 
o ip.z.e. pracownikom I kategorii zatrudnienia. Wyso­
kość renty inwalidzkiej w  procentach podstawy 
wymiaru n ie wykazuje żadnej różnicy w  porównaniu 
z rentą przysługującą na podstawie dekretu o  p.z.e. 
z tytułu wypadku w  zatrudnieniu lub choroby zawo­
dowej. (Natomiast podstawa wymiaru ustawiona zo­
stała na poziomie nieco innym niż w  dekrecie o p.z.e. 
Odnośne procenty oblicza się bowiem od kwot za­
robku do 1600 zł, od 1600 zł do 2000 zł i od 2000 zł 
wzwyż (w dekrecie o  p.z.e. — do 1200 zł, od 1200 zł 
do 2000 zł i  od 2000 zł wzwyż).

Szczegółowe omówienie dekretu z 19.1.1957 za- 
rriieszczicno iw bieżącym numerze PUS nr str. 119.

3. Rozporządzenie Rady M inistrów  z 5.1.1957 
w  spraw ie warunków, w  jakich uw aża się  członków  
rodziny za pozostających na utrzym aniu pracownika 
(rencisty), oraz dochodu powodującego zaw ieszenie 
prawa do renty rodzinnej (Dz. U . nr 11, poz. 47).

Dekret o  p.z.e. uzależnia w  ant. 45 iprawo małżon­
ka i rodziców zmarłego pracownika (rencisty) do 
renty rodzinnej między innymi od warunku, aby 
osoby te pozostawały na utrzymaniu zmarłego.

Zgodnie z ust. 4 tegoż artykułu RM określa w dro­
dze rozporządzenia, w jakich warunkach uważa się
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członków rodziny za pozostających na utrzym aniu 
pracow nika (rencisty) oraz jak i dochód pow oduje za­
wieszenia p raw a do  renty. W ykonaniem  tego przepi­
su jest rozporządzenie 5.1.1957.

Zgodnie z rozporządzeniem, należy przyjąć zasadę, 
iż  m ałżonek pozostawał n a  utrzym aniu pracow nika 
(rencisty), jeżeli w  chwili śm ierci tegoż był: a) za­
trudniony, to) n ie  m iał poza w ynagrodzeniem  z ty ­
tu łu  zatrudnien ia innych dochodów, c) nie osiągnął 
jes'zcze okresu zatrudnienia wym aganego do uzyska­
nia ren ty  inw alidzkiej i następnie d) zaprzestał za­
trudn ien ia  zanim  uzyskał ten  okres. W e wszystkich 
innych przypadkach uw aża się, iż m ałżonek pozo­
staw ał n a  u trzym aniu zmarłego, jeśli a) w łasny do­
chód m ałżonka z okresu ostatn ich  12 m iesięcy k a len ­
darzowych przed śm iercią pracow nika (rencisty) nie 
przekraczał przeciętnie 500 zł mies', albo b) dochód 
w łasny m ałżonka był niższy aniżeli podstaw a w ym ia­
ru  ren ty  zm arłego pracow nika (rencisty) i n ie p rze­
kraczał 1200 zł mies.

Jeśli idzie o rodziców, rozporządzenie usta la  zasadę, 
iż pozostawali oni na utrzym aniu  pracow nika (ren­
cisty), jeżeli w  chw ili śm ierci tegoż byli n a  jego 
wyłącznym utrzym aniu  hib jeżeii zm arły przyczyniał 
się  w  sposób istotny do ich utrzym ania.

'Rozporządzenie wyklucza, aiby m ałżonek lub rodzice 
pozostawali n a  utrzym aniu  pracow nika (rencisty), 
jeżeli m ałżonek względnie oboje rodzice lub jedno 
z nich posiadali w  chwili śmierci: a) gospodarstwo 
rolne o rocznym  przychodzie szacunkowym  ustalonym  
dla podatku 'gruntowego na kw otę przynajm niej 6000 
zł albo b) przedsiębiorstw o przem ysłowe, handlow e 
lub rzem ieślnicze. P onadto  rodziców nie m ożna uznać 
za pozostających na utrzym aniu  zm arłego dziecka, je ­
żeli oboje rodzice albo jedno z nich posiadało dochód 
z jakichkolw iek źródeł przekraczający przeciętnie 500 
zł mies, w  okresie ostatnich 12 m iesięcy kalendarzo­
wych przed śm iercią dziecka z wyłączeniem  pomocy 
zarówno ze strony zm arłego ja k  i ze strony  osób nie 
obow iązanych do alim entacji. P raw o  do ren ty  ro ­
dzinnej m ałżonka albo rodziców podlega zawieszeniu 
w  3 przypadkach, a  mianowicie jeżeli małżonek 
względnie rodzice albo jedno z nich posiadają dochód:
a) z gospodarstwa rolnego o podanym wyżej przycho­
dzie, b) z przedsiębiorstw a przemysłowego, handlo­
wego lub  rzemieślniczego, bez względu na wysokość 
dochodu, c) z wszelkich innych źródeł w  wysokości 
co najm niej 500 zł mies., z w yłączeniem  dochodu 
z renty, w ynagrodzenia z ty tu łu  zatrudnienia i po­
mocy świadczonej przez inne osoby, jednak do do­
chodu rodziców wlicza się pomoc ze strony osób obo­
wiązanych do alim entacji.

Szersze om ówienie rozporządzenia z 5.1.1957 za- 
mieEziczicxn© w  bieżącym  mumecze PUS na str. 121.

4. Uchwala nr 68 Rady Ministrów z 18.2.1957 uchy­
lająca uchwałę z 27.3.1954 w sprawie świadczeń eme­
rytalnych dla robotników zatrudnionych w  zespołach 
formujących szkło (Monitor nr 14, poz. 99).

Wobec w ejścia w  życie dekre tu  z 19.1.1957 (zob. 
wyżej p k t 2) odrębne uchylenie uchw ały z 27.3.1954 
było w łaściwie zbędne, albowiem praw o wydane 
później uchyla zawsze praw o wcześniejsze. Zastoso­
w anie tej zasady w stosunku do uchw ały z 27.3.1954 
mogłoby jednak  w  praktyce wywołać w ątpliw ości co 
do upraw nień  przyznanych tą  uchw ałą robotnikom 
przem ysłu szklarskiego, k tórzy nie będąc pracow ni­
kam i zespołów form ujących szkło, nie mogli uzyskać 
■renty szklarskiej, w skutek  jednak  zm iany pracy 
spowodowanej niezdolnością do w ykonyw ania zawodu 
pobierali dotychczas 75% w ynagrodzenia należnego 
im przed pow staniem  niezdolności. W zw iązku z tym 
uchw ała z 18.2.1957 uchy lając uchw ałę z 27.3.1954 
stw ierdza wyraźnie, ,iż uchylenie to  nie powoduje 
zm iany 75-procentowego w ynagrodzenia w spom nia­
nych poprzednio pracowników, k tó re  w inno być w y­
p łacane w  dalszym  ciągu przez zakład pracy.

5. Rozporządzenie Rady Ministrów z 8.2.1957 w  
sprawie określenia zasad i trybu oraz organów w ła­
ściwych do wydawania decyzji o umarzaniu oraz 
udzielaniu ulg w  spłacaniu należności przysługują­
cych instytucjom ubezpieczeń społecznych (Dz. U. 
nr 9, poz. 37).
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Rozporządzenie jest w ykonaniem  delegacji zaw artej 
w ant. 2 dekretu z 16.5.1956 o um arzaniu i udzielaniu 
ulg w  spłacaniu należności państw owych (Dz. U. 
n r  17, ¡poz. 92).

¡Zgodnie z rozporządzeniem należności przysługu­
jące C entralnem u Zarządowi Ubezpieczeń Społecz­
nych względnie podległym m u wojewódzkim i okrę­
gowym zarządom  mogą być um orzone w  całości łub 
w  części, jeżeli należność nie może być w  ogóle 
ściągnięta (niemożliwość ustalenia osoby dłużnika, je­
go m ajątku  lub  źródeł dochodu, b ra k  jakiegokolwiek 
m ajątku) albo ściągnięcie jej mogłoby podważyć moż­
liwości bytowe dłużnika lub  jego rodziny lub byłoby 
ze względu na niską kw otę zadłużenia (nie p rzekra­
czającą 500 zł) połączone z trudnościam i bądź n ie­
w spółm iernym i kosztam i, albo też gdy m ają tek  d łuż­
nika wystarcza zaledwie na pokrycie kosztów egze­
kucyjnych i wreszcie gdy po zm arłym  pozostały tylko 
ruchomości nie podlegające zajęciu na podstaw ie 
szczególnych przepisów, lub  stanow iące przedm ioty 
codziennego użytku domowego o w artości n ie  prze­
kraczającej 5000 zł. Umorzenie należności, za k tó rą  
obok dłużnika głównego odpow iadają rów nież inne 
osoby, może nastąpić tylko Wtedy, gdy okoliczność 
uzasadniająca um orzenie zachodzi wobec wszystkich 
zobowiązanych.

W przypadkach gospodarczo uzasadnionych lufo za­
sługujących n a  szczególne uwzględnienie dłużnikowi 
mogą być udzielone na jego wniosek ulgi w  spłaca­
n iu  należności w  postaci odroczenia term inu ich za­
płaty lub rozłożenia należności na raty.

U m arzanie należności należy w  zależności od w y­
sokości i rodzaju  tychże, do kom petencji M inistra 
F inansów  (jeśli kw ota zadłużenia z ty tu łu  składek 
ubezpieczeniowych lub niesłusznie pobranych św iad­
czeń przekracza 10 tys. zł, a z innych tytułów  — 3 tys. 
zł), dyrektora naczelnego Centralnego Zarządu Ubez­
pieczeń Społecznych oraz dyrektorów  wojewódzkich 
w zględnie kierow ników  obwodowych zarządów  ubez­
pieczeń społecznych.

Udzielanie ulg należy, w  zależności od rodzaju 
i wysokości zadłużenia oraz od rodzaju ulgi, do dy­
rek to ra  naczelnego Centralnego Zarządu Ubezpieczeń 
Społecznych i dyrektorów  w ojew ódzkich w zględnie 
kierow ników  obwodowych zarządów ubezpieczeń spo­
łecznych.

¡Do czasu w ydania decyzji w  spraw ie um orzenia 
lub udzielenia ulg w  spłacaniu należności może ibyć 
w strzym ane postępow anie egzekucyjne, jeśli wymaga 
tego in teres publiczny lub  w zgląd n a  położenie ro ­
dzinne albo m ajątkow e dłużnika. Decyzje w  tym  za­
kresie należą wyłącznie do dyrektorów  wojewódzkich 
względnie* kierow ników  okręgowych zarządów ubez­
pieczeń społecznych.

O K Ó L N I K I  I Z A R Z Ą D Z E N I A
1.2— 28.2.1957

Zarządzenie nr 100 Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej z 22.12.1956 w  sprawie rozpatrywania wnio­
sków o zaopatrzenie inwalidzkie autochtonów Ziem 
Odzyskanych zgłaszanych po terminie ustawowym  
(Dz. Urz. MPiOS z 1957 nr 1, poz. 1).

W oparciu o art. 47 ust. 4 i 5 dekre tu  z 14.8.1954 
(Dz. U. z 1956 n r  59, poz. 286) zarządzenie postanaw ia, 
aż wnioski o zaopatrzenie inw alidów  wojennych 
i wojskowych zgłoszone po 1.12.1956 przez autochto­
nów  Ziem  Odzyskanych należy załatw iać n a  zasa­
dach ogólnych, określonych w  cytow anym  wyżej d e ­
krecie. W nioski autochtonów  zgłoszone przed 1.12.-1956 
należy zaopatrzyć w  tryb ie przewidzianym  w  prze­
pisach obowiązujących przed tą  datą, jeśli postępo­
w anie nie zostało jeszcze ukończone.

Okólnik nr 2 Ministra Pracy i Opieki Spolecz; 
nej z 16.1.1957 w przedmiocie określenia decyzji 
w sprawach rentowych wymagających aprobaty k ie­
row n ika  wydziału rent i pomocy społecznej (Dz. Urz- 
MPiOS z 1957 nr 1, poz. 2).

W m yśl okólnika kierow nik wydziału ren t i pomo­
cy społecznej lub jego zastępca aprobuje od 11.2.1957 
począwszy decyzje przyznające renty, jeżeli jednora­
zowa należność przekracza kw. 5000 zł.



829. Sposób obliczenia 3-m iesięcznego okresu w y ­
czekiwania do za siłku  rodzinnego i  zaliczenie niedziel 
do dni pracy palaczowi centralnego ogrzewania.

PYTANIE: Palacz centralnego ogrzewania został 
Ptayjęty do pracy 11.10.1956. Zdaniem zakładu pracy, 
trzymiesięczny okres wyczekiwania skończył się 11.1. 
1957, wobec tego jednak, że do końca stycznia 1957 by­
ło tylko 18 dni roboczych, zakład zasiłku za styczeń nie 
wypłacił. Czy zakład pracy właściwie ustalił trzymie­
sięczny okres wyczekiwania, oraz czy ma słuszność 
Palacz uważając, że do dni pracy należało również 
wliczyć niedziele, w  które pracował po 6 godzin.

ODPOWIEDŹ: Pracownik nabywa prawo do zasił­
ku rodzinnego po upływie trzech miesięcy 'kalendarzo­
wych od podjęcia pracy. Za miesiąc .kalendarzowy, któ­
ry zalicza się do okresu wyczekiwania i za który po 
upływie okresu wyczekiwania pracownik otrzymuje 
zasiłek rodzinny, uważa się okres co najmniej 20 
dni przepracowanych w  danym miesiącu (§ 2 i § 3 roz­
porządzenia MPiOS z 12.2.1951 Dz. U. nr 9, poz. 72 i 
Punkty 1, 2 i  9 „Wskazówek dla zakładów pracy 
W sprawie wypłaty zasiłków rodzinnych“). Zgodnie 
z powyższymi przepisami, do 3-miesięcznego okresu 
wyczekiwania zaliczyć można tylko miesiące kalenda­
rzowe, w  któirych pracownik miał co najmniej 20 dni 
Pracy, w konkretnym Więc przypadku nie można liczyć 
3-miesięcznego okresu wyczekiwania od 11.10.1956 do 
11.1.1957 roku, gdyż to nie jest okres trzech miesięcy 
kalendarzowych. Trzymiesięczny okres wyczekiwania 
trzeba ustalić w konkretnym przypadku, w  myśl powo­
łanych przepisów, jaik następuje:

W październiku palacz przepracował 18 dni robo­
czych (jeżeli przez "trzy niedziele nie pracował), a za­
tem tego miesiąca nie można zaliczyć do 3-miesięczne­
go okresu wyczekiwania. W następnych miesiącach, w 
listopadzie i grudniu 1956 oraz w styczniu 1957 miał 
Ponad 20 dni pracy w każdym miesiącu a zatem wy­
mienione miesiące zalicza się do 3-miesięcznego okresu 
wyczekiwania. A zatem pierwszy zasiłek można wy­
płacić palaczowi za luty 1957, jeżeli będzie miał 
w tym miesiącu najmniej 20 dni pracy.

W konkretnym przypadku pracownik — ze względu 
na rodzaj wykonywanej pracy — obowiązany jest 
Pracować również w niedzielę. Ponieważ pełny wy­
miar godzin pracy wynosi dla palacza centralnego 
ogrzewania 8 godzin, a w soboty 6 godzin, zatem pra-

_w niedzielę przez 8 godzin lub 6 godzin należy uwa­
żać również za pracę w pełnym wymiarze godzin i za­
liczyć ją do dni pracy w zakresie uprawnień do za­
siłku rodzinnego. Niedziele przepracowane w  listopa- 

dzie, grudniu i styczniu 1957 nie mają praktycznie zna- 
czenia, gdyż także bez liiiedziial (palacz miał przepraco­
wanych ponad 20 dni roboczych w  tych miesiącach. 
Miałoby natomiast praktyczne znaczenie dla wypłaty 
zasiłku, gdyby palacz pracował w  niedzielę w  paździer­
niku 1956. Wśród 18 dni roboczych przepracowanych 
Przez palacza w tym miesiącu były trzy niedziele. 
Gdyby więc palacz przepracował w  październiku 1956 
dwie niedziele i wzamian nie otrzymał innych wolnych 
dni, miałby w  tym miesiąicu 20 dni pracy; wtedy paź­
dziernik należałoby ziaMczyć do 3-miesaęcmego Okresu 
wyczekiwania, który upłynąłby 31.12.1956, i  palacz 
miałby prawo do zasiłku o miesiąc wcześniej, tj. już 
za styczeń 1957. (s tf

830. Z asiłk i rodzinne na uczniów  zasadniczych  
szkół górniczych.

PYTANIE: Referent zasiłków rodzinnych, powołując 
się na wyjaśnienie zamieszczone w  nr 2/57 PUS na str.
51 w sprawie zasiłków rodzinnych na uczniów zasad- 

niczych szkół górniczych, ma wątpliwości, czy istotnie

należą się zasiłki, na uczniów korzystających z bez­
płatnego internatu, umundurowania i  wyżywienia. W 
październiku 1956 roku bowiem otrzymał z Punktu In­
formacyjnego WZUS wyjaśnienie, że zasiłki należą się 
tylko wówczas, gdy uczeń przedłoży zaświadczenie 
szkolne stwierdzające, że nie korzysta z bezpłatnego 
internatu, umundurowania i  wyżywienia. Punkt In­
formacyjny powołał się na wyjaśnienie b. Centrali ZUS 
z 27.11.1954 znak: Z. 3-01-806. Referent zasiłkowy za­
pytuje więc, czy na uczniów zasactniczych szkół górni­
czych, którzy oprócz internatu otrzymują bezpłatne 
wyżywienie i  umundurowanie, przysługują pracowni­
kom zasiłki rodzinne.

ODPOWIEDŹ: Uczniowie zasadniczych szkół górni­
czych przebywający w  internacie korzystają z bezpłat­
nego wyżywienia. Część uczniów nie przebywa w  in­
ternatach, lecz w  domu u rodziców (opiekunów) i z bez­
płatnego wyżywienia nie korzysta. Wszyscy jednak 
uczniowie, bez względu na to, czy mieszkają w  inter­
natach czy w  domu u rodziców, otrzymują bezpłatne 
umundurowanie.

Według poprzednio obowiązujących przepisów, za­
siłki rodzinne były wypłacane tylko na tych uczniów 
zasadniczych szkół górniczych, którzy nie korzystali 
z internatów, lecz w  czasie nauki' w  zasadniczej szkole 
górniczej przebywali u rodziców lub opiekunów. Na 
uczniów, którzy korzystali z internatów, ziasiłki rodzin­
ne nie były wypłacane. Tej sytuacji dotyczyły właśnie 
wyjaśnienia b. Centrali ZUS z 26.11.1954 Znak: 3-01-806 
i CZUS z 26.4.1955 Znak: Z. 1-03-40.

Przepisy te zostały zmienione wyjaśnieniem CZUS 
nr 17 z 29.11.1956, omówionym w  PUS nr 2/57 na str. 
51. CZUS przyznał' prawo do zasiłków rodzinnych rów­
nież na uczniów tych zasadniczych szkół górniczych, 
którzy przebywają w  internatach szkolnych, a więc 
korzystają także z bezpłatnego wyżywienia. Obecnie 
dla ustalenia uprawnień do zasiłku nie ma więc po>- 
trzeby badać, czy uczeń korzysta czy też nie korzysta 
z internatu. Dla przyznania i wypłaty zasiłku na dziec­
ko w wieku ponad 16 lat żyoia wystarcza — oprócz 
oświadczenia Ch 35 — zaświadczenie szteoły górniczej 
o uczęszczaniu dziecka do szkoły.

Dlatego też wyjaśnienie CZUS nr 17/56 zawiera prze­
pis, że „na wszystkich uczniów zasadniczych szkół 
górniczych bez względu na to, czy korzystają lub nie 
korzystają z internatu“ należy wypłacać zasiłki ro­
dzinne. W wyjaśnieniu tym nie trzeba było dodawać 
jeszcze, że zasiłki należą się „chociaż uczniowie otrzy­
mują bezpłatne wyżywienie i umundurowanie“, ponie­
waż bezpłatne wyżywienie otrzymywał każdy uczeń 
przebywający w  internacie, zaś bezpłatne umunduro­
wanie każdy uczeń bez względu m)a to czy (przebywał 
w  czasie nauki w  internacie czy w  domu u rodziców 
(opiekunów). (st)

831. Zasiłk i rodzinne na  dzieci kształcącei się w  S tu ­
dium  S z tu k i C yrkow ej.

PYTANIE: Zakład pracy zapytuje, czy można wy­
płacać pracownikom zasiłki rodzinne na dzieci, w  wie­
ku powyżej 16 lat, będące uczniami i  kandydatami 
w  okresie próbnym Studium Sztuki Cyrkowej, prowa­
dzonego przez Zjednoczenie Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych (Przeds. Państwowe).

ODPOWIEDŹ: Studium Sztuki Cyrkowej z 3-letmim 
programem nauczania jakkolwiek formalnie nie jest 
jeszcze państwową szkołą zawodową (technikum), fak­
tycznie jednak ma charakter szkoły zawodowej, ponie­
waż kształci i przygotowuje uczniów do określonego 
zawodu. Uczniowie otrzymują stypendia w  wysokości 
550 zł miesięcznie, z których pokrywa się koszty wyży­
wienia w  internacie. Inne koszty utrzymania (ubranie,

Zapytania i wyjaśnienia
Z PRAKTYKI UBEZPIECZENIOWEJ



bielizna, obuwie itp.) pokrywają rodzice (opiekunowie). 
Studium należy zatem uważać za państwową szkołę 
zawodową. Wobec tego więc, że Rodzice (opMcuinowie) 
dzieci kształcących się w  Studium przyczyniają się  do 
ich utrzymania należą się  im zasiłki rodzinne z tytu­
łu pracy. Wyjaśnienie CZUS z 15.2.1957, znak: Up. 
03-43/57).

Według ¡uzyskanych informacji, czynione są  starania
0 przekształcenie Studium w  4-letole Techoifcum Cyr­
kowe. (st)

832. O bow iązek  u bezp ieczen ia  nau czycie la  (in stru k ­
tora) g im n astyk i, robó t ręczn ych  itp . za trudnionego  
w  szko le  d w a  ra zy  w  tygodniu .

iPYTANIE: Nauczyciel gimnastyki, ubezpieczony 
z tytułu pracy w jednej ze szkół warszawskich, dojeż­
dża dwa razy tygodniowo jako instruktor do zakładu 
wychowawczego odległego o 20 km. Zakład zapytuje, 
czy z tytułu tej dodatkowej pracy nauczyciel powinien 
być ubezpieczony; czy ubezpieczenie zależne jest od 
ilaści godzin w  tygodniu, czy też od wysokości pobo­
rów?

ODPOWIEDŹ: Ubezpieczeniu społecznemu podlegają
1 mają prawo do świadczeń osoby'zatrudniane w  cha­
rakterze pracowników, tj. osoby pozostające w  stosun­
ku pracy najemnej lub w  stosunku służbowym. Je­
żeli dana osoba zatrudniona jest jednocześnie w  dwóch 
lub więcej zakładach pracy w  charakterze pracownika, 
podlega ubezpieczeniu z tytułu każdego zatrudnienia 
(art. 2 ust. 1 ustawy z 28.3.1933 o  ubezpieczeniu spo­
łecznym). Obowiązek ubezpieczenia n ie jest uzależniony 
ani od ilości godzin pracy (pełny etat, .pół etatu), ani od 
wysokości wynagrodzenia. Ubezpieczenie z tytułu 
dwóch lub «więcej zialtirudinlileń jednocześnie ma talki 
sens, że w  razie powstania prawa dto świadczeń pie­
niężnych (choroiba, wypadek w  ziaitrudintoniiiu, nieudol­
ność do zarobkowania itp.) należny zasiłek lub rentę 
oblicza się od zarobków ze wszystkich zatrudnień.

W konkretnym w ięc przypadku nauczyciel (instruk­
tor) powinien być ubezpieczony z  tytułu sw ego diodat- 
kowego zatrudnienia niezależnie od tego, że podlega 
w  ilnnej szkole uib-eiapfeczeidilu z ityitułtu pnący, (st)

833. W p isy  w y p ła t za s iłków  pokarm ow ych  i  p ogrze­
b ow ych  do k a rty  za siłkow ej.

PYTANIE: Zakład pracy zapytuje, czy kwoty wypła­
cone z tytułu zasiłku pokarmowego lub pogrzebowego 
należy wpisywać do karty zasiłkowej.

ODPOWIEDŹ: Zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi, każdą wypłatę zasiłku bez względu na jego rodzaj 
(chorobowy, połogowy, pokarmowy i  pogrzebowy) na­
leży wpisywać do karty zasiłkowej (formularz Ćh42). 
Nawet w  takim przypadku, gdy zmarły pracownik nie 
m iał zaprowadzonej karty zasiłkowej, gdyż n ie  pobie­
rał żadnych zasiłków, należy wypełnić formularz 
Ch42 i  wpisać wypłacony zasiłek pogrzebowy. Tak sa­
m o trzeba postąpić w  razie wypłaty zasiłku pokarmo­
wego (instrukcja o  wypłacie zasiłków chorobowych 
z  noku 1952 wydana prziez b. ZUS). (st)

834. Z asiłk i rodzinne na u czn iów  Z akładu  S zk o le ­
nia In w a lidów  w  Poznaniu.

PYTANIE: 18-letni syn pracownicy zatrudnionej 
w zakładzie pracy w  pełnym wymiarze godzin pracy, 
inwalida, jest uczniem Zakładu Szkolenia Inwalidów 
w Poznaniu. Matka jest również inwalidką głuchonie­
mi;. Zakład pracy zapytuje, czy na syna należy się za­
siłek rodzinny.

ODPOWIEDŹ: Zakład ma charakter szkoły, przygo­
towuje młodzież do różnych zawodów i  podlega Mini­
sterstwu Pracy d Opieki Społecznej. Okres nauki trwa 
od 2 do 4 la t w  ¡zależności od kierunku szkolenia. Ucz­
niowie Zakładu są w  wieku od 14—24 lat życia. Wyjąt­
kowo — w iek uczniów inwalidów, których inwalidz­
two powstało w  czasie służby wojskowej może prze­
kraczać 24 lata. Uczniowie korzystają z  bezpłatnego 
internatu i wyżywienia, a wykazujący dobre ¡postępy 
w nauce i  sprawowaniu mogą otrzymać do 25 zł mie­
sięcznie na drobne wydatki. Wynagrodzenia w  gotów­
ce uczniowie nie otrzymują. Koszty odzieży, obuwia

■i zaopatrzenia w  książki -ponoszą rodzice (opiekunowie).
Ze względu na charakter i cele, CZUS uznał wspom­

niany zakład za szkołę w  zakresie uprawnień do zasił­
ków rodzinnych (§ 4 rozporządzenia Rady Ministrów 
z 26.7.1950 r. Dz. U. nr 33, poz. 297). Wobec tego wiięc, 
że rodzice (opiekunowie) uczniów Zakładu przyczynia­
ją się do ich utrzymania w  czasie nauki, przysługują 
im zasiłki, rodzinne (wyjaśnienie CZUS z dnia 30.1. 
1957 znak: Up-03-30/57. (st;

835. P odstaw a  w ym ia ru  ren ty .
PYTANIE: Ob. J.W. z Grudziądza prosi o wyjaśnie­

nie, czy do podstawy wymiaru renty z dekretu o p.z.e. 
dla członka spółdzielni pracy winien być wliczony u- 
dziat części czystej nadwyżki wynikającej z zatwier­
dzonego bilansu rocznego spółdzielni, przeznaczonej do 
podziału między członków.

ODPOWIEDŹ: Podstawę wymiaru renty stanowi 
przeciętny miesięczny zarobek. Za zarobek uważa się 
całkowity zarobek w  gotówce i  w  naturze, przysługu­
jący pracownikowi z tytułu zaitrudnienia, z  wszelkimi 
dodatkami wpływającymi trwale na jego wysokość 
(art. 10 dekretu o  powszechnym zaopatrzeniu emery­
talnym).

Jeśli chodizi o członków spółdzielni pracy, którzy pod 
względem uprawnień ubezpieczeniowych są traktowa­
ni na równi z pracownikami, to całkowity ich dochód 
z tytułu członkostwa i zatrudnienia w  spółdzielimi 
pracy składa się z dwóch składników: 1) zaliczkowego 
wynagrodzenia bieżącego i 2) udziału w  części czystej 
nadwyżki wynikającej z  zatwierdzonego bilansu rocz­
nego spółdzielni, przeznaczonej do podziału między 
członków.

Nie m a żadnej wątpliwości co do tego, że zaliczko­
w e wynagrodzenie bieżące jest odpowiednikiem za­
robku pracownika z tytułu umowy o pracę, co zaś do 
udziału w  części czystej nadwyżki (udział w  zyskach) 
— to jest on związany zarówno z  pracą jaik i  z w nie­
sionymi do wspólnego majątku spółdzielni środkami 
produkcji (rrp. maszyny) względnie zadeklarowanymi 
udziałami, a jako taki stanowi głównie dochód z ty­
tułu uprawnień majątkowych.

Nadmienić należy, że udział w  zyskach nie m a cha­
rakteru stałego, a zależny jest w  każdym roku od w y­
ników gospodarczych spółdzielni, nie ma w ięc i z te­
go względu charakteru takiego dodatku od zarobku, 
który wpływałby trwale na jego wysokość.

Podobne zasadnicze rozróżnienie ¡pomiędzy zalicz­
kowym wynagrodzeniem bieżącym a udziałem w- zy­
skach uznaje Sąd Najwyższy (orzeczenie SN z 26 
kwietnia 1956 mr 1 Cr 368/56, ogłoszone w  „Przeglądzie 
Zagadnień Socjalnych“ nr 10/1956) rozpatrując sprawę 
wiprawidizie na innej płaszczyźnie, niemniej jednak 
z uzasadnienia cytowanego orzeczenia wynika, że Sąd 
Najwyższy w iąże udział w  zyskach z prawami mająt­
kowymi. i  tylko zaliczkowemu wynagrodzeniu bieżące­
mu przyznaje ochronę prawną na równi z  zarobkiem 
płynącym z  umowy o  pracę.

Względy praktyczine przemawiają również za nie  
wliczaniem udziału w  zyskach do podstawy w y m i a r u  
składek i świadczeń, gdyż wypłaty z  tego tytułu doko­
nywane są w  parę miesięcy po uipływfe roku gospo­
darczego, oo spowodowałoby konieczność przeliczenia 
składek i  świadczeń. Te względy życiowe spowodowa­
ły, że PKPG pismem z dnia 7.1.1953 znak: PNIB-04d- 
-1/53 uznało, iż nie należy wliczać wypłat dokonywa­
nych członkom spółdzielni pracy z ¡tytułu dokonywa­
nych członkom spółdzielni pracy z  tytułu zysku do 
podstawy wymiaru składek i świadczeń ubezpieczenio­
wych.

Reasumując, z uwagii na to, że udział w  zyskach: 
1) realizuje głównie prawa majątkowe, 2) nie 
charakteru trwałego dodaitfcu do zarobku, 3) nasuwałby 
praktyczne trudności przy wilaczamu go do podstaw i 
wymiaru i  świadczeń należałoby facaej uznać, że 'n*e 
stanowi on zarobku w  rozumieniu art. 10 d e k r e tu  
o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym.

Zagadnienie to jednak nasuwa istotne wątpliwośc i  
które rozstrzygnąć maże tylko judykatura sądów ubez- 
pieczeń społecznych na normalnej drodze p o w ó d z tw a  
wniesionego w  trybie odwoławczym. (T.G.j

126



U B E Z P I E C Z E N I E  S P O Ł E C Z N E  W L I C Z B A C H

Podwyższenie na podstawie ustawy z 11. 9. 1956
rent przyznanych z dekretu o p.z.e.

1. Ustawa z dnia 11 września 1956
o zmianie przepisów dekretu o pow­
szechnym zaopatrzeniu emerytalnym  
'Pracowników i ich rodzin (Dz. U. nr 
43, poz. 199) złagodziła szereg posta­
nowień dotyczących uprawnień do 
■renty z dekretu, a ponadto wprowa­
dziła przepisy podwyższające wyso­
kość rent, z (których najważniejsze 
są następujące:

a) podwyższenie minimalnej pod­
stawy wymiaru renty z 400 zł na 
500 zł 'bez względu na zarobkowa­
nie czy niezarobkowanie rencisty;

b) zniesienie górnego pułapu pod­
stawy wymiaru renty przez przy­
znanie dodatku do renty od różnicy 
zarobków iponad 1.200 zł również bez 
warunku niezarobkowania. Procen­
towy wymiar tego dodatku jest jed­
nakowy dla wszystkich rodzajów 
•rent i n ie zależy od kategorii za­
trudnienia lub grupy inwalidów i 
wynosi 20% od nadwyżki zarobków 
ponad 1.200 do 2.000 zł i 15% od 
nadwyżki ponad 2.000 zł;

c) przyznanie specjalnego dodatku 
do renty rencistom nie pracującym
i nie posiadającym poza rentą docho­
du z innych źródeł w  granicach od 
5 do 20% podstawy wymiaru do 1.200 
zł w zależności od ¡rodzaju renty, ka­
tegorii zatrudnienia i 'gnupy inw ali­
dów. W najczęściej występujących 
rentach II kategorii zatrudnienia 
podwyżka wynosi dla rent starczych 
20% podstawy wymiaru, dla rent 
inwalidzkich I'II grupy inwalidów i 
dla rent rodzinnym 15% podstawy 
wymiaru do 1.200 zł tz-n. 50% renty;

d) przyznanie dodatku do renty 
rodzinnej dla sierot zupełnych w  
wysokości 10% podstawy wymiaru 
bez ograniczeń;

e) podwyższenie dodatków dla 
Pracowników nauki, za odznaczenie 
orderem, za wypadek przy pracy w  
rentach rodzinnych, związane ze 
zniesieniem górnego pułapu podsta­
wy wymiaru renty.

W związku z wymienionymi wyżej 
Podwyżkami Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej zarządziło w  te­
renie przeliczenie z urzędu remt, 
których te podwyżki dotyczą. Od­
działy wypłaty rent prezydiów WRN 
Przystąpiły do przeliczeń w  listopa­
dzie i ukończyły je w  grudniu 1956 
roku. Wyniki przeliczeń ustalone na 
Podstawie sprawozdań z wypłaty 
rent podaje zestawienie 1.

2. W stosunku do stanu rent licz­
ba rencistów objętych podwyżką z 
powodu niezarobkowania wynosiła 
w końcu grudnia 1956 38,8%. Część 
rencistów nie otrzymała podwyżki 
mimo niezarobkowania z powodu 
posiadania innych źródeł dochodu 
przekraczającego miesięcznie 500 zł. 
Tę część rencistów szacuje się na 
około 5%, wobec czego liczbę nie 
pracujących rencistów nowego por- 

 trelu ocenia się na 44%, tj. na ca 
80,0 tys. osób.

W poszczególnych województwach 
odsetek objętych podwyżką z powo­
du niezaroibkowania i nieposiadania 
innych źródeł dochodu był różny jaik 
wskazuje zestawienie 2. Pomijając 
dane woj. lubelskiego, które są 
prawdopodobnie błędne, odsetek ob­
jętych podwyżką z powodu niezarob­
kowania waha się  w  granicach od 
28,8% (Białystok) do 50% (Kielce). 
Wysoki odsetek objętych podwyżką 
występuje głównie w  wojewódz­
twach gęsto zaludnionych (Kraków, 
Rzeszów — po 47,2%), w  wojewódz­
twach mało uprzemysłowionych lub 
■rolniczych (Poznań i  Olsztyn, Byd­
goszcz — 47,5; 47,4; 44,4). Mały od­
setek objętych podwyżką wykazują 
duże miasta (Warszawa — 21,6%, 
Łódź — 33,7%) i województwa, w  
których renciści łatwo mogą znaleźć 
zatrudnienie (Białystok, Wrocław).

3. Liczba podwyżek z  innych tytu­
łów, tj, poza dodatkiem dla nie pra­
cujących, wyniosła ogółem 46.463, tj. 
25,8% stanu rent w  dniu 31.12.1956 
roku. Kształtowanie się  liczby tych  
podwyżek w  poszczególnych w oje­
wództwach przedstawia zestawienie 3.

Pomijając jako prawdopodobnie 
błędne dane dla woj. lubelskiego, 
białostockiego i gdańskiego, odsetek 
rencistów objętych podwyżkami -in­
nymi niż z powodu niezarobkowania 
wahał się w  granicach od 19,5% 
(Łódź woj.) do 29,5% (Kraków), w y­
kazuje zatem dość wyrównany po­
ziom. Główną rolę w  tych podwyż­
kach odgrywają dodatki od zarob­
ków przekraczających 1.200 zł oraz 
podwyższenie renty z powodu zmia­
ny minimalnej podstawy wymiaru. 
Inne rodzaje podwyżek występują 
tylko sporadycznie.

Wzajemny stosunek liczby dodat­
ków od zarobków przekraczających 
1.200 zł i liczby podwyżek z powodu 
zmiany minimalnej podstawy w y­
miaru renty zależy od poziomu za­
robków pracowniczych w  danym  
województwie. Odsetek dodatków od 
zarobków przewyższających 1.200 zł 
waha się w  granicach od 62,4% 
(Kielce!)'do 77% (Katowice) w  w o­
jewództwach o niższych zarobkach 
odsetek ten wynosi tylko 38,8% (Ko­
szalin).

4. Ponieważ poszczególne rodzaje 
podwyżek zazębiają się nawzajem, 
przeto liczba podwyżek -jest większa 
niż liczba osób objętych podwyżką.

LIC ZBA  POD W Y ŻEK
Zestawienie 1

L iczba podwyżek

Rodzaj podwyżki 1. bez­
w zględne

w % stan u  
ren t w X II  

1956 r.

Razem 116,3 64,7

1. Dodatek d la
nie p r a c u ją ­
c y c h  

2. Inne d o ­
d a tk i

69,8

46,5

38.8

25.9

D O D A T K I D L A  N IE P R A C U JĄ C Y C H  
REN C IS T O  V/ W G  W O JE W Ó D Z T W

Zestawienie 2

W ojew ództw a

Dodatki dla n ie  pracu­
jących rencistów

1. bez­
w zględne

w % stanu  
re n t  w  
X I I .56.

Razem 69 815 38,8

Warszawa m .st. 3 174 21,6
,, woj. 

Bydgoszcz
2 803 37,8
4 705 44,4

Poznań 8 877 47,5
Łódź m. 4 978 33,7

„ woj. 3 335 44,9
K ielce 2 679 50,0
Lublin 769 18,2
Białystok 814 28,8
Olsztyn 1 169 47,4
Gdańsk 3 216 38,9
Koszalin 1 140 37,9
Szczecin 1 205 37,5
Zielona Góra 930 34,8
Wrocław 3 873 28,9
Opole • 2 595 41,6
K atowice 13 139 40,4
Kraków 7 812 47,2
Rzeszów 2 602 47,2

D O D A T K I O D  Z A R O B K O W  P O N A D  
1200 Z Ł , P O D W Y Ż S Z E N IE  M IN IM U M  
P O D S T A W Y  I  IN N E  W G  W O JE W Ó D Z T W

Zestawienie 3

W ojew ództw a

In n e  po

I. bez­
w zględne

d w y ik i

w % 
s ta n u  re o t 
w  X I I .56 r.

Razem 46 463 25,8

Warszawa m .st. 3 619 24,7
woj. 1 961 26,4

Bydgoszcz 2 224 21,0
Poznań 5 125 27,4
Łódź m. 2 880 19,5

,,  w o j. 1 680 22,6
Kielce 1 530 28,5
Lublin 594 14,1
Białystok 450 15,9
Olsztyn 670 27,2
Gdańsk 3 887 47,0
Koszalin 769 25,6
Szczecin 727 22,6
Zielona Góra 540 20,2
Wrocław 3 060 22,9
Opole 1 318 21,2
Katowice 9 059 27,9
Kraków 4 890 29,5
Rzeszów 1 480 26,8

Liczbę osób objętych podwyżkami, 
kwoty podwyżek i przeciętne w yso­
kości miesięcznej podwyżki podają 
zestawienia nr 4 i 5. Ogółem objęto 
podwyżką z urzędu 89.579 osób, tj. 
49,8% sitanu rencistów w grudniu 
1956. Podwyżką objęto najwięcej 
rent rodzinnych, bo 66,8%, najmniej 
rent starczych (34,9%).

5. Miesięczna kwota podwyżek 
 przeprowadzonych z urzędu w  listo­
padzie i grudniu wyniosła 11 401 tys.



PODWYŻKA RENT Z DEKRETU O P.lZ.E. W XI. ł X1I.1S56 R.
WG r o d z a j ó w  RENT Zestawienie 4

Rodzaj rent
S tan  ren t 

w  dniu  
31.X I I .56.

Objęci podwyżką M iesięczna kw ota podw yżki

1. bez- 
wzgl ędne t%stanu

re n t
R azem  zł

P rzec ię tn ie  na i osobę

objętą
podwyżką

zł

s ta n u  ren t 
w d n iu  
31. X II. 

56 r. z ł

1 2 3 4 5 6 7

R a z o m :  | 179 812 89 579 49,8 11 401 422 127,28 63,41

R enty starcze 
R enty inwal. 
Renty rodzin.

41 742 
94 380 
43 690

14 550 
45 860 
29 169

34,9
48,6
66,8

1 577 021 
6 027 269 
3 797 132

108,39
131,43
130,18

37,78
63,86
86,91

R odzaj ren t
W y p ła ty

zaległe
zł

O gólny -wyda­
tek na podwyż­

kę ren t z 
dek re tu  o 
p.z.e. w  I I  
półr. 1956 r. 

zł

P rzec ię tn a  ogólna wysokość ren t

przed
podw yżką

zł
(X . 1956)

po
podwyżce

zł
(X II . 1956)

%
w zrostu

1 8 9 10 11 12

R a z e m : 62 867 587 74 269 009 339,15 406,86 120,0

Renty starcze 
Renty inwalidzkie 
Renty rodzin.

8 598 519 
32 988 670 
21 280 398

10 175 540 
39 015 939 
25 077 530

370,84
342,11
302,99

421,19
406,31
394,35

113,6
118,8
130,2

PODWYŻKA RENT Z DEKRETU O P.Z.E. W XI. i  XII.19S6 R.
wo- WOJEWÓDZTW Zestaw ienie 5

W ojewództwo

S tan  ren t 
w  d n iu  
31.X II. 

56 r.

Objęci podwyżką Miesięczna kw ota 
podwyżki O gólny 

w ydatek  n a  
podwyżkę 
w  I I  półr. 
1956 r. z ł

1. bez­
w zględne

%
stanu
ren t razem zł

przecię tn ie  
na  1 osobę 
ob ję tą  pod­

w yżką zł

1 3 4 5' 6 7
Ogółem: 179 812 89 579 49,8 11 401 422 127,28 74 266 009

Warszawa m. 14 674 6 558 44,7 877 319 133,78 5 595 370
,, WOJ.

Bydgoszcz
7 415 3 610 48,7 463 812 128,48 2 936 107

10 592 4 940 46,6 658 384 133,28 4 324 575
Poznań 18 693 10 987 58,8 293 175 117,70 8 294 986
Łódź m. 14 751 5 997 40,7 759 587 126,66 5 139 343

„  woj. 7 426 3 953 53,2 462 421 116,98 2 985 844
Kielce 5 360 3 145 58,7 397 573 126,41 2 522 311
Lublin 4 223 1 102 26,1 158 294 143,64 1 018 114
Białystok 2 827 912 32,3 97 485 106,89 646 561
Olsztyn 2 467 1 456 59,0 164 193 112,77 1 027 891
Gdańsk 8 277 4 350 52,6 572 761 131,67 3 751 494
Kosza’lin 3 005 1 457 48,5 161 166 110,61 1 007 985
Szczecin 3 212 1 579 49,2 206 958 131,07 1 326 589
Zielona G. 2 675 1 029 38,5 128 813 125,18 833 850
Wrocław 13 387 5 574 41,6 703 013 126,12 4 544 709
Opole 6 231 3 006 48,2 369 353 122,87 2 368 024
Katowice 32 519 17 213 52,9 2 274 167 132,09 15 015 314
Kraków 16 563 9 852 59,5 1 267 808 128,69 8 340 868
Rzeszów 5 515 2 859 51,8 385 140 134.71 2 589 074

zł. K w o ta  p o w y ższa  u legać  będzie  
s ta łem u  w z ro sto w i w  zw ią zk u  z 
p rzy b y w a n iem  n o w y ch  r en c is tó w  i 
p rzy zn a w a n iem  r en c isto m  już p o b ie ­
ra ją cy m  r en ty  ró żn y ch  d o d a tk ó w  n a  
ich  w n io sek .

P rzec ię tn a  p o d w y żk a  n a  1 osob ę  
o b ję ta  p o d w y ż k ą  w y n o s i 127,28 zł, 
przy  czy m  n a jw ię c e j  p rzypada n a  1 
osobę, p o b iera ją cą  ren tę  in w a lid zk ą  
(131,43 zł), n a jm n ie j n a  1 o sob ę  .po­
b iera ją cą  r e n tę  sta rczą  {108,39 zł). 
N a  jed n ą  ro d z in ę  przy p a d a  s to su n ­
k o w o  du żo, b o  130,18 zł.

P rz ec ię tn a  w y so k o ść  pod w yżk i na
1 o so b ę  p o b iera ją cą  ren tę  w  ogóle  
w y n io s ła  63,41 z ł, p rzy  czy m  n a jw ię ­
cej n a  1 o so b ę  p o b iera ją cą  r en tę  r o ­
d z in n ą  86,91 z ł, n a jm n ie j n a  1 o so ­
b ę  p o b iera ją cą  r en tę  sta rczą  (37,78 
zł).

P o  p o d w y ższen iu  z urzędu  r en t z 
d ek retu  p rzec ię tn a  o g ó ln a  w y so k o ść  
r en ty  w zro s ła  o  20% ze  z ł 339,15 w  
p a źd z iern ik u  d o  406,86 z ł w  grudn iu . 
S to su n k o w o  n a jw ię c e j  w zro sła  ren ta  
rod zin n a , b o  o  30,2%, z  303 z ł do  
394,35 zł, co  w y n ik a  z  n a jw y ższe g o  
o d setk a  o b ję ty ch  p o d w y żk ą  i  w y so ­
k iej p rzec ię tn e j p o d w y żk i n a  1 o so ­
b ę  o b ję tą  p od w y żk ą .

6. W  p o szczeg ó ln y ch  w o je w ó d z ­
tw a c h  o d setek  osób  o b ję ty ch  p o d ­
w y żk ą  z  u rzęd u  w a h a  s ię  od  32,3% 
(B ia łystok) d o  59,5% (K raków ). L ub­
lin  p o m in ię to  z e  w z g lęd u  ma ¡błędne 
dane. W yso k i o d se te k  o b ję ty ch  p od­
w y ż k ą  w y k a zu ją  p o n a d to  w o je w ó d z ­
tw a : O lsztyn  (59,0%), P ozn ań  
(58,8%), K ie lce  (58,7%).

R o zp ię to ść  p rzec iętn ej p o d w y żk i 
po w y e lim in o w a n iu  L/ublina w y n o si  
od 106,89 z ł  (B ia łystok ) d o  134,71 z ł 
(R zeszów ), a  za tem  w y k a zu je  dość  
w y r ó w n a n y  poziom .

7. P o d w y ższen ie  r en t z  w y m ien io ­
n y c h  w y żej ty tu łó w  z m ie n iło  w  
zn a czn y m  sto p n iu  stru k tu rę  r en t w g  
w y so k o śc i, c o  przedstaw ianą z e s ta ­
w ie n ia  6 i  7,

P rzed e  w szy s tk im  ¡zniknęły ren ty  
bardzo  n isk ie , ze  w z g lęd u  n a  p o d ­
w y ż sz en ie  m in im a ln ej p o d sta w y  w y ­
m iaru  r e n t  z  400 z ł d o  500, a  w ię c  
w  ren ta ch  s ta r cz y c h  —  r e n ty  w  w y -  

>/ so k o śc i 160 d o  199 zł, w  ren ta ch  in ­
w a lid z k ich  i ro d z in n y ch  —  r en ty  w  
w y so k o śc i 120 do 149 z ł. R en ty  o  
g ó rn y m  p u ła p ie  360 z ł (ren ty  in w a ­
lid zk ie  trzec ie j grupy i  ¡renty ro­
d zinn e), 480 z ł (ren ty  sta rcze  II k a ­
teg o rii za tru d n ien ia  i r en ty  iw a lid z-  
kie II g ru p y  oraz r en ty  ro d zin n e ¡po­
w y p a d k o w e), 600 z ł (ren ty  in w a lid z ­
k ie  p o w y p a d k o w e  III grupy) i 720 
z ł (ren ty  sta rcze  I k a te g o r ii za tru d ­
n ie n ia  —  p rzek ro czy ły  te n  p u łap  i 
ro zs ia ły  s ię  p o  c a ły m  o b szarze  m oż­
l iw y c h  d o  o s ią g n ię c ia  w y so k o śc i  
r e n t  a ż  d o  1.200 z ł, a  n a w e t  w  n ie ­
k tó ry ch  p rzy p a d k a ch  aż d o  1.500 zł.

Z ja w isk o  to  zo sta ło  sp o w o d o w a n e  
p rzyzn an iem  d od atk u  od  za rob k ów  
p rzek ra cza ją cy ch  1200 z ł  oraz p r z y ­
z n a n ie  d o d atk u  d la  n ie  p ra cu ją ­
cy ch  i  n ie  p o s ia d a ją cy ch  in n y ch  źró ­
d e ł u trzy m a n ia  w  w y so k o śc i prze­
w a ż n ie  50% ren ty . M im o w y d a tn e g o  
p o d w y ższen ia  ren t, zw ła szcza  d la  o -  
sób  n ie  p ra cu jących , d u ży  je szc z e  o d ­
se te k  ty c h  o sta tn ich  o trzy m u je  n is ­
k ie  ren ty . I ta k  w śr ó d  n ie  p ra cu ją ­
c y ch  sta r có w  o d se te k  o trzy m u ją cy ch  
r en ty  w  w y so k o śc i 300 z ł (m in im um )

d o  349 z ł, w y n o s i pon ad  17%, w śród  
n ie  p ra cu ją cy ch  in w a lid ó w  o d setek  
otrzy m u ją cy ch  o d  260 z ł (m in im um ) 
d o  349 zł, w y n o s i pon ad  30%, a 
w śró d  osób  n ie  p ra cu ją cy ch  o tr zy ­
m u ją cy ch  r en tę  ro d z in n ą  o d setek  
p ob iera ją cy ch  r en ty  d la  jed n ej o so ­
b y  w  w y so k o śc i 225 z ł  (m in im um ) d o  
349 z ł —  p rzek racza  52%. T a k  d u ży  
o d setek  n isk ich  r en t rod zin n ych , p o ­
ch od zi stą d , że  50% irentob iorców  
sta n o w ią  w d o w y  p o  ren cista ch  s ta ­
reg o  p o r tfe lu , k tó rzy  p o b iera li n isk ie  
ren ty , w sk u te k  czeg o  p o d sta w a  w y ­
m ia ru  ren t w d o w ich  je st  r ó w n ież  b. 
n isk a .

8. W  zn a czn ie  gorszej sy tu a cji n iż

r en c iśc i z  ¡nowego d ek retu  zn ajd u ją  
s ię  ren c iśc i tzw . sta reg o  portfelu  
(patrz z e s ta w ie n ie  7). N a  275 000 in ­
w a lid ó w  i sta rcó w  sta r eg o  p o rtfe lu  
n ie  p racujących  i  n ie  ¡p o s ia d a ją c y c h  
in n y ch  źród eł u trzy m a n ia  236 000 tj; 
85,7% otrzy m u je  r en ty  w  w y s o k o ś c i  
260 —  299 zł. R eszta , tj. 40.000 osób  
p ob iera  ren ty  w  w y so k o śc i ¡ponad  
299 z ł, p rzy  czym  pon ad  399 z ł o trzy ­
m u je  ty lk o  5,9% o g ó łu  r e n c i s tó w .  
W śród in w a lid ó w  n o w eg o  p o r t f e l u  
n a to m ia st ren tę  od  260— 299 z ł o trzy ­
m u je  ty lk o  20,4%, p rzy  czy m  pon ad  
399 z ł już 60,2% ogółu  r en c istó w  ¡nie 
p racujących .
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Wysokość rent z dekretu o p.z.e. po podwyższeniu Zestawienie 6 
Stan w  dniu 31.XII.1956 Stan 31.XII.1956

R e n ty 's ta r c z e R e n ty  in w a lid z k ie R e n ty  ro d z in n e
p rzed  p od ­
w yższen iem po  podw yższen iu p rzed  p od ­

w yższen iem po p o d w y ż szen iu
p rzed  p o d ­
w yższen iem po p o d w y ż sz e n iu

ilo ść % ilość % Ilość % ! ilo ść % ilo ść % Ilość %

O gółem 41 740 100,0 41 740 100,0 94 380 100,0 94 380 100,0 43 690 I 100,0 43 690 100,0 O gółem

120— 149 ___ _ 7 320 7,8 ___ ___ 5 890 13,5 — — 120— 149
150—199 4 715 11,3 — — 12 105 12,8 i  2 240 13,0 12 555 28,7 6 805 15,6 150—199
200—249 3 715 8,9 5 920 14,2 13 835 14,7 11 335 12,0 6 230 14,3 8 665 19,8 200 —249
250—299 4 675 11,2 3 260 7,8 12 310 13,0 15 155 16,0 4 290 9,8 6 910 15,8 250—299
300—349 5 130 12,3 5 760 13,8 10 240 10,8 9 735 10,3 4 570 10,5 . 4 230 9,7 300—349
350—399 5 175 12.4 4 470 10,7 17 205 18,2 8 195 8,7 9-145 20,9 3 400 7,8 350—399
400—449 4 505 10,8 4 080 9,8 3 950 4,2  . 7 020 7,4 165 0,4 2 460 5,6 400—449
450—499 12 600 30,2 3 780 9,0 10 715 11,4 6 305 6,7 845 1,9 2 440 5,6 450-499
5 00- 549 15 0,0 2 610 6,2 885 0,9 4 810 5,1 '  — — 2 360 5,4 500—549
550-599 40 0.1 2 235 5,3 820 0,9 3 915 4.1 — — 1 895 4,3 550—599
600-049 125 0,3 1 910 4,6 3 585 3,8 3 970 4,2 - — 1 250 2,9 600-649
650- 699 85 0,2 1 815 4,3 210 0,2 3 075 3,3 — — 935 2,1 650—699
700-749 960 2,3 1 930 4,6 465 0,5 2 340 2,5 — — 870 2,0 700—749
750—799 — 1 265 3,0 90 0.1 2 155 2,3 — — 640 1,5 750—799

- 800—849 — ___ 730 1,7 65 • 0,1 1 600 1,7 — ' — 420 1,0 800—849
850—899 — ___ 585 1,4 75 0,1 715 0,8 — — • 160 0,4 850—899
900—949 — — 535 1,3 410 0,4 330 0,3 — — 70 0,2 900—949
950—999 — — 405 1,0 20 0,0 185 0,2 — —  • 35 0,1 950—999

1000— 1099 __ — 250 0,6 15 - 0,0 185 0,2 — — 25 0,1 1000—1099
1100—1200 — — 305 0,7 60 0,1 i 115 1,2 — — 20 0,1 1100—1002

Renty starcze, inwalidzkie i  rodzinne pobierane przez osoby nie 
pracujące» i nie posiadające innych środków utrzymania 

wg wysokości Zestawienie 7 
Stan 31.XII.1956

W ysokość rent. 

R a z e m

R e n ty
s ta rc z e
now y
p o rtfe l

R e n ty  in w a lid z k ie R e n ty  ro d z in n e  (p ie rw s z e jo s o b y )

S ta ry  p o rtfe l n o w y  p o rtfe l s ta r y  p o r tf e l n o w y  p o rtfe l

12.500 275 000 30 000 222 000 27 500

180—199 _ 211 120
200— 249 — — — 8 660 6 320

50—299 — 235 675 6 105 1 550 5 320
300—349 2. 160 15 400 2 970 500 2 635
350—399 840 7 700 2 855 170 2 225
400—449 920 7 700 2 945 — 1 810
450—499 1. 030 3 300 2 255 — 1 925
500—549 i .  030 1 600 2 025 — 1 890
550-599 1. 040 i 600 1 690 — 1 485
600—649 900 800 2 035 — 950
650—699 820 400 i 540 — 795
700—749 940 275 1 240 — 820
750—799 735 150 1 215 — 615
800—849 535 130 1 005 — 410
850—899 465 100 695 — 155 *
900—949 440 80 310 — 70
950-999 330 60 170 — 35

1000—1099 190 20 160 — 40
1100—1200 125 10 785 —

Na 222.000 rodzin otrzym ujących 
ren ty  pochodne po śmierci żywicie­
la, w  których żaden członek rodziny 
nie pracuje i rodzina nie posiada in ­
nych źródeł u trzym ania prócz ren ty  
211 000 rodzin, tj. 95,1% otrzym uje 
ren tę  zasadniczą w  wysokości od 
180—199 zł (praktycznie 1801, a więc 
m niej niż wynosi m inim alna ren ta  
z nowego dekretu  d la  n ie  p racu ją­
cej w dowy (225 zł).

Wśród ren t rodzinnych z dekretu, 
upraw nionych do dodatku d la nie 
p racujących 23% rodzin otrzym uje 
ren tę zasadniczą w  wysokości 225 — 
249 zł, a ren tę  w  wysokości ponad 
399 zł — 40,1%.

9. Z podanych wyżej danych wy­
nika jasno konieczność podwyższenia 
m inim alnych re n t rencistów  n ie p ra­
cujących do niezbędnego m inim um  
kosztów utrzym ania, tzn. do co n a j­
m niej 400 zł mies., oraz zrów nanie 
wysokości ren t starego portfelu z 
wysokością ren t nowego portfelu.

F. Krogulski

W czerwcu 1957 ukaże się nakładem POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH książka Kazimierza Rusinka
pt. „Z dziejów walk o ochronę pracy“ 

str. około 400 cena około 35 zł

K siążka ta  stanow i dorobek w ieloletnich badań prowadzonych przez au to ra  nad  dziejam i w alk o ochronę pracy. Badania te 
au tor prowadził w biblio tekach, archiw ach i m uzeach zarówno krajow ych, jak  i zagranicznych.
W książce au to r podjął próbę naszkicowania 150-let.nich dziejów w alkę o ochronę i ustaw odaw stw o p iacy . Analizę tych  dzie­
jów  au to r rozpoczyna od Anglii, a kończy na Polsce. A utor w ykazuje na  konkretnym  m ateria le  historycznym , że ustaw o­
dawstwo pracy n ie  zostało osiągnięte bez w alki klasy robotniczej, że w alka ta  by ła  wyrazem  idei zrodzonych w  określonych 
w arunkach historycznych i na określonych etapach rozwoju ruchu  robotniczego.
Dzieje w alk o ochronę pracy  au to r rysu je  n a  szerokim  tle  historycznym , gdyż h istoria  ustaw odaw stw a pracy splata się 
ściśle z h isto rią  pow stania i rozw oju kapitalizm u oraz klasy robotniczej.
P raca oparta  ;est na niezwykle bogatych m ateria łach  ź r ó d ł o w y c h .  Zaw iera ona reprodukcje  szeregu dokum entów  o w ielkiej 
w artości h istorycznej, dotychczas n ie  publikow anych.
Wobec b rak u  na naszym  ry n k u  księgarskim  prac  dotyczących m iędzynarodowego ruchu  robotniczego, książka ta  będzie w ar­
tościowym przyczynkiem  do tego zagadnienia. K siążka okaże się niew ątpliw ie bardzo pom ocną lek tu rą  dla społecznych 
Inspektorów pracy, k tórym  związki zawodowe w  Polsce L udow ej przekazały opiekę i nadzór nad ochroną pracy.
Zam ówienia należy kierow ać pod adresem : Polskie W ydawnictw a Gospodarcze, W arszawa, ul, Poznań?ka n r  15.



Jeżeli chcesz miło spędzić wczasy, 
o d k ła d a j  na  ten cel w c z e ś n ie j  
p i e n ią d z e  n a  k s ią ż e c z k ę  PKO

A d re s  red ak cji: W arszaw a, u l. C ze rn ia k o w sk a  gm ach B , pokój 360, tel. 894-31, w ew n. 63.

E ledaktor nacze ln y : J e rz y  P io tro w sk i, R e d ak to rz y : J e rz y  L aw ęck i —  M aria  M a jew sk a

W ydaw ca: P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E ,  P rzedsięb iorstw o  Państw ow e  
W arszaw a, u l. P oznańska  15, tel. 819-63.

Zam ówienia i p rzedpłaty  na  p renum eratę  przy jm ują  Urzędy Pocztowe i listonosze. In sty tucje  i zakłady pracy m ające sie­
dzibę w  m iejscowościach, w k tórych  znajdu ją  się Oddziały względnie D elegatury „R uchu’ — zam aw iają prenum eratę  
w tychże jednostkach  „R uchu” . In sty tucje  cen tralne zam aw iające prenum eratę  dla podległych im  jednostek  terenow ych 
w skali k ra jow ej, zgłaszają zam ówienia do c en tra li Kolportażu P rasy  i W ydawnictw „Ruch“, Warszawa, ul. Srebrna 12. 
konto PKO 1-8-100020. Cena w  prenum eracie: kw artaln ie  zł 18.—, półrocznie zł 35.—, rocznie zł 72.—. T erm in  zgłaszania 
przedpłat: do dnia 10 m iesiąca poprzedzającego okres p renum eraty , z lecen ie  na wysyłkę w ydaw nictw  polskich za granicę 
p rzy jm uje  przedsiębiorstw o K olportażu W ydawnictw  Z agrani cznych „R uch” — W arszawa, Ul. w ilcza 46. Egzemplarze z lat 
ubiegłych m ożna nabyw ać w  sklepach z prasą antykw aryczną w W arszawie, ul. w ie jska  14, lub Puław ska 10S. ¡Zamówienia 
spoza W arszawy należy kierow ać do C entrali K olportażu P rasy  i W ydawnictw  „R uch” . Dział Sprzedaży P rasy  A ntykw arycznej

w W arszawie, ul. Srebrna 12.

Zam ówienie PWG T-114 Cz/57. podpisano do d ru k u  29.IV.57. D ruk ukończono dnia 6.V.57. N akład 9060. Pap ier druk. m at. 
A-l. A rk. Wyd. 7. Zam . 16S3/C. Z akłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego“ . B-25

Cena egz. zł 6* —


